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G Ó R Z E !
Górze od wiadomości, co przychodzą z War­

szawy, z miast Królestwa!
Jeszcze nie ostygły trupy  na ulicach Siedlec’ 

echa mordów i grabieży jeszcze nie przebrzmiały 
z ponurą swą grozą i krwawym  oddechem, jesz- 
eze św iat cywilizowany nie ochłonął z w rażenia 
potwornych czynów, jakich się dopuściły pułki 
rosyjskiej aymjR nułki morderców, podpalaczy i 
raDUsiów — aż o to   zapowiedziano nowy po­
grom.

Do Warszawy sprowadza się kata, rozbestwio­
nego wodza ekspedycji karnych na Syberji i w 
gub. zawołżańskich, miasto dzieli się na reiony 
śmierci, mordów, pożogi i rabunku, nad każdym 
uwisa najdzikszy między dzikimi pułkami armji, 
a nad nimi wszystkimi zwierz w ludzkiej postaci 
jenerał Meller Zakomelskij.

I o tern ludzie wiedzą1̂  wie cala Warszawa, 
ponure wieści telegiaf roznosi po śwńcie. Jak 
świadczy depesza p.. Daszyńskiego, otrzymana 
przez nas onegdaj, organizuje się jawnie i ofi­
cjalnie, bez żadnych obsłonek, straszliwy pogrom 
w Warszawie i kolejno we wszysttich miastach 
Królestwa. Poerrom urzędowy, juz bez żadnych 
chuliganów lub czarnosotiGiców, ale wprost i bez­
pośrednio zapomocą aimji, wprost na doświadcze­
niach, w Siedlcach poczynionych !

W Warszawie panika. Ludność bezradna, 
bezbronna, wjdaną została już dawno na łaskę i 
niełaskę zbirów, a teraz wprost organizuje się 
masowy mord i rabunek i to w urzędowych kan- 
eelarjach naczelnictwa aimji

Ozy pogrom przyjdzie na prawdę do skutku, 
czy też zebranie w Warszawie co najdzikszych 
pułków, z jenerałem Zakomelskim na czele, ma 
na celu zanowiadaną kilkakrotnie ogólną rewizję 
całej Warszawy i równocześnie, jednego dnia, 
wszystkich jej domów i wszystkich mieszkańców, 
co w rezultacie również prowadzi do pogromu, 
zwłaszcza wohec rozbestwienia żołdactwa — o 
tern wiadomość przyniesie zapewne najbliższa 
chwila. Ale przykład Siedlec jest okropnym przy­
kładem, że Królestwo Polskie wchodzi w nowy, 
w dziejach nlesłjchany okres nieszczęścia.

Czyny Murawiewa w r. 1863 na Litwie bledną 
wobec dzisiejszych zbrodni, krytych i podsycanych 
przez rząd Stołypina. Bo to już nie walka z re­
wolucją, nie system represji, ale wprost orgja 
mordów i pożogi, to zbiorowa żądza rabunku 
cudzego mienia i dorobku. Nie ma nawet ze sta­
nowiska samego Stolypina cienia i pozoru jakiejś 
racji stanu na to, co się stało w Siedlcach, nie­
ma dwóch winnych masowej śmierci bezbronnych 
— zbrodniarzem jest tylko rząd rosyjski, jego ar- 
mja, jego chciwi cudzego mienia siepacze. Jeżeli 
stwierdzono, że przyczyną pogromu w Siedlcach 
nie była żadna bezpośrednia prowokacja, jeżeli 
stwierdzono dalej, że pogrom był troskliwie od 
pewnego czasu przygotowywany, a jego sprawcy 
czekali tylko prowokacji . nawet jej doczekać się 
nie mogli — to stwierdzić należy z przerażeniem, 
że do bandytyzmu, który się szerzy w Królestwie, 
przybjł jeszcze jeden czynnik, najstraszniejszy, 
bo ohejamy: armja rosyjska. Na równi z rzezi- 
mieszKami, rozbij a czarni kas cuazych, na równi 
z wyrzutkami i mętami społecznymi, stają obec­
nie żołnierze rosyjscy, oficerowie — armja — pod­
pora tronu i Stołypinowskich reform.

Przygotowania, o których donoszą przerażeni 
mieszkańcy Warszawy, ta oficjalna organizacja 
bandytów wojskowych, dzieląca miasto systema­
tycznie na rewiry pogromowe, świadczy chyba, 
że pogrom w Siedlcach jest tylko igraszką, drob­
nym przykładem tego, do czego jest zdolny ban­
dytyzm carski. Powtarzają się te same czynności 
przygotowawcze, co w Siedlcach, aie na olbrzymią 
już skalę, na potworne rozmiary.

I znowu potem zapewne znajdą rządowe a- 
jencje „rewolucyjną prowokację", jakieś strzela­
nie z okna do oficerów, czy patrolów, znowu „Sio- 
wo Polskie" przypisze bodaj pośrednią winę ewen­
tualnego pogromu rewolucjonistom.

Społeczeństwo polskie jest bezbronne wobec 
armji, która zatraciła w sobie już wszelkie czło­
wieczeństwo, wobec armji, która nie tylko nie 
broni, ale czyni to samo, co bandyci i rzezi­
mieszki. Zaiste! straszliwe dzieje przyniósł nam 
czas!

Oczy wszystkich zwrócone są na Warszawę, 
z której co raz to groźniejsze wieści płyną Mająż 
i tam się powtórzyć te .niesłychane w dziejach 
orgje żołdactwa?

W straszliwej niemocy i bezsilności stanęła 
w Krakowie deputacja tych wywołauców z pod 
prawa w najbardziej ponurem tego słowa znacze­
niu. Odwołują się do prasy całego świata — więc 
niechaj ich krzyk rozpaczy bieguie wszędzie, niech 
się rozlega po całej EuroDie i wzruszy sumienie 
publiczne do protestu. Może taki protest zaważy 
i wstrząśnie opinją do tyła przynajmniej, że rząd 
rosyjski, rząd morderców i chuliganów, zostanie 
osamotniony na całym świecie. zostanie sam tylko 
ze swojem bankructwem i pułkami bandytów.

Na ten bezduszny i zwierzęcy rząd spadnie 
przekleństwo i odpowiedzialność za pogrom rzesz 
całych niewinnej, bezbronnej, nawet nie i ewolu­
cyjnej ludności. Bo tylko zatwardziałość czyuow- 
nictwa, przywykłego do kradzieży grosza publicz­
nego, do drwin z wszelkiego prawa i ludzkości — 
jest jedynem podłożem dla rewolucji i na obłud­
ników Stołypinowskich pada krew mordowanych.

Krew, już przelana i ta, co może się leje 
w tej chwili w Warszawie i poleje w przyszłości.

Zaprawdę górze od wiadomości, które dzień 
każdy niesie w swej zakrwawionej szacie.

Konrsja Gia reformy wyborczej.
Z kompleksu ustaw, które obejmuje reforma 

wyborcza, pierwsza, najważniejsza i najtrudniej­
sza do przeprowadzenia ustawa, zmieniająca po­
stanowienia 'dotychczasowe ustaw zasadniczych, 
jest już na wykończeniu w komisji dla reformy 
wyborczej. Paragraf 7. tej ustawy, przy którym 
oczekiwano zaciętej walki, przeszedł dość gładko 
w brzmieniu projektu rządowego, przyczem za­
łatwiono ostatecznie parę zagadnień zasadniczych 
bez protestu mniejszości. Ustalono tedy jednoro­
czny okres omadlości, ■ jakkolwiek odzywały się 
głosy za jego skróceniem lub przedłużeniem. Za­
znaczyliśmy już dawniej, że nawet jednoroczny 
okres osiadłuści uważamy za niekorzystny nie 
tylko dla proletarjatu robotniczego, zmieniające­
go miejsce zatrudnienia, lecz także dla licznej 
grupy pracowników umysłowych, jak urzędników, 
nauczycieli, księży, lekarzy, którzy w dotychcza­
sowej ustawie wyborczej mieli zastrzeżone prawo 
wyborcze bez względu na czas osiadlości z tytu­
łu przynależności do gminy

Odmówiono też prawa wyborczego kobietom, 
co stanowi cofnięcie się wstecz w porównaniu z 
dotychczasowym stanem rzeczy, gdyż dotąd ko­
biety posiadały bodaj po części czynne prawo 
wyborcze.

Natomiast kwestję systemu plmalnego odro­
czono do dyskusji nad drugą z rz^du ustawą, 
mieszczącą ordynację wjborczą.

Uchwalony przez komisję artykuł I. ustawy 
o zmianie ustaw zasadniczych rozszerza prawa 
klasy uprzywilejowanej, dopuszcza bowiem do 
Izby posłów także członków Izby panów, którzy 
dotąd nie byli wybieralnymi. Jak wiadomo, pier­
wotnie prÓDOwał rząd. połączyć z reformą wybor­
czą dla Izby posłów także reformę Izby panów 
w duchu demokratycznym i wówczas koncesja, 
którą członkom Izby panów daje artykuł I., ni­
kogo nie raziła. Gdy jednak Izba panów sprze­
ciwiła się swej reorganizacji, artykuł I. postra­
dał rację i właściwie należaio go skreślić.

Pizy artykule II. przyszła na porządek dzien­
ny sprawa autonomji krajów w stosunku do kom­
petencji Rady państwa. Artykuł II jest wstępem 
do głównej treści ustawy, mianowicie do § 6. i 
§ 7. w nowem bizmieniu i orzeka, że analogicz­
ne paragrafy (§§ 6. i 7,) w dotychczasowem brzmie­
niu ustaw zasadniczych przestają obowiązywać.

Otóż wniosek pos. Starzyńskiego zmierza do 
tego, aby w tym samym artykule II. orzeczono, 
że także §.11. i § 12. ustaw zasadniczych, okre­
ślające zakres. kompetencji Rady państwa i Sej­
mów krajowych, pizestają obowiązywać, a mają 
brzmieć nadal w sposób, jaki komisja uchwali. 
Przedstawiciele Kola polskiego domagają się, aby 
łącznie z reformą wyborczą (junctim) rozszerzo­
no zakres kompetencji Sejmów, a ścieśniono za­
kres kompetencji Rady państwa.

Prezydent ministrów pod względem meryto­
rycznym przyznał słuszność żądaniom Polaków 
tylKO o tyle. o ile wniosek ich ma na celu ja­
sne rozgraniczenie kompetencji obu ciał usta­
wodawczych, gdyż w dotychczasowem brzmieniu 
§§ 11. i 12. gram :a między ‘kompetencją Rady 
państwa a Sejmu jest niejasną. Co do żądania 
zwiększenia zakresu kompetencji Sejmów kosztem 
kompetencji Rady państwa bar. Beck nie wypo­
wiedział zdania.

Za to położył nacisk na fonnalny sposób 
traktowania wniosku pos. Starzyńskiego, żąnając, 
aby artykuł II. uchwalono według projektu rzą­
dowego, a ubocznie rozpatrywano w osobnej pod­
komisji wniosek pos. Starzyńskiego. Jeśli podlto 
misja, a następnie i komisja uchwalą tylko rezo­
lucję, wzywającą rząd do przedłożenia projektu 
reformy § 11. i § 12. ustaw zasadniczych o kom­
petencji Rady państwa i Sejmów, to rezolucja 
taka nie naruszy wcale tekstu rozpatrywanej 
obeerie ustawy. Gdyby zaś podkomisja sformuło­
wała nowe brzmienie §§ 11. i 12., będzie można 
włączyć te nowe paragrafy do tekstu ustawy, 
czy to dodając nowy artykuł wstępny, czy też 
uzupełniając stosownie artykuł II.

Inaczej mówiąc, prezydent ministrów nie wy­
klucza możliwości junctim  obu spraw, tj. spra­
wy reformy wyborczej i sprawy rozszerzenia 
autonomji krajów, lecz to junctim  pozostawia 
do uchwalenia podkomisji, a następnie Komisji 
i nie radzi z góry stawiać tego junctim, jako 
conditio sine qua non, lub jako przeszkodę, 
o którą cała reforma wyborcza rozbićby się 
mogła.



s
jm an rff MS
K U S J E E  LW O W SE' * dnia 16 W rześnia 1906.

Na piątkowem posiedzeniu kom isji przyjęto 
jeszcze artykuł III. i IV., natury czysto formal- 
nej, a tera samem cała ustaw a o zmianie niektórych  
przepisów ustaw  zasadniczych przeszła już w ko­
m isji z w yjątkiem  artykułu II., który będzie w y­
magał jeszcze ponownej dyskusji po wygotowaniu  
sprawozdania przez podkomisję.

Oprócz tego uchwalony już jest w  komisji 
w  znaczniejszej części dodatek do ordynacji w y­
borczej, m ieszczący rozgraniczenie okręgów w y­
borczych w  poszególnych krajach.

Ńa najbliższem posiedzeniu, w poniedziałek  
ma przyjść pod obrady ordynacja wyborcza, usta­
naw iająca przepisy o sposobie przeprowadzania  
wyborów. Przed kilkoma tygoaniam i zwróciliśm y  
nwagę na te szczegóły w projekcie nowej ordy­
nacji, które wym agają poprawek. Przedewszy- 
stkiem jednak dyskusja nad ordynacją wyborczą  
rozstrzygnie ostatecznie kw estję system u plural- 
nego, a tem samem załatw i ostatnią w ażniej­
szą przeszkodę. Potem już bardzo szybko bę­
dzie można przedyskutować resztę paragrafów  
ordynacji.

kolej podhajecką z  koleją stojanow ską i z Podwoło- 
czyak, a stąd  wybudować dalszy łuk koleji obwodo­
wej przez Zboiska, IIołosko, K leparów  do głównego 
dworca z usunięciem ram py na Żółkiewskiem —  ale 
myśl ta  upadła z powodu powiększenia kosztów budo­
wy o 2 kilom etry.

T ak  więc dzięki nieporadności reprezentantów  
lwowskich zaszpuntowauo ram pę na Żółkiewskiem na 
długie czasy. P rzy  komisji ream bulaeyjnej dla linji 
ze Lwowa do Łyczakow a w październiku 1905 wye­
liminowano kw estję zniesienia ram py na Żółkie .rakiem, 
motywując, że postu lat ten  zostanie uwzględniony 
przy budowie linji Lwów-Stojanów. Tymczasem we­
dług obecnej trasy ta  osta tn ia iin ja  wcale naw et nie 
będzie dotykać Podzam cza!

Ot, co w art je s t gw ar na ostatniem  posiedzeniu 
Rady miejskiej w spraw ie ram py żółkiewskiej, co 
w arte były deputacje do p. D eraehatty. R am pa kole­
jowa zostanie nadal i nic dziwnego, bo kolejowa po­
lityka m agistracka wcale nie biegnie na skrzydlatem  
kole, ale patrzy  tylko, gdzieby jak ie g ru n ty  dobrze 
można sprzedać pod kolej.

Na skrzydlatem kole.
Od czasu, jak  Lwów ma do czynienia z ram pą 

kolejową na Żółkiewskiem. z dworcem na, Łyczakowie, 
z ewentualnym przestankiem  na Persenkówce, trap ią  
się najrozm aitsi ludzie zagadnieniami kolejowemi, k tó ­
re, rzecz dziwna, na gruncie lwowskim przybrać mu­
szą zaraz rozm iary „węża m orskiego11, zrodzić tysiące 
projektów , wywołać w ielką dyskusję razem z deputa- 
ejami wazelakijm i do m inisterstw a kolejowego i... 
skończyć się na niczera. Bywały projekty  zniesienia 
ram py kolejowej na Żółkiewskiem. Ale ram pa ta  dłu­
go chyba jeszcze zostanie i wzniesionemi do góry że­
laznemu ramionami wzywać będzie zmiłowania nad 
dzielnicą żółkiewską, był p ro jek t kolei obwodowej, a 
zostanie tylno dworzec na Łyczakowie z wężem mor­
skim czyli koleją Lwów-W inniki, wijącą się w na j­
potworniejszych węzłach i zaw ijasach po debrach kaj- 
zerwaldzkich. w tym celu chyba, żeby ja k  najwięcej 
g ran tu  sprzedać mogli właściciele.

Była już onego czasu naw et koncesja, że na 
Persenkówce przy budce nr. 7 toru  Lwów-Czerniowce 
ma być stworzony przestanek dla odgałęzienia kolei 
Lwów-Łyczaków-Podhajee, przez rogatkę Zieloną ze 
stacjam i w Kozielnikach i na Pohulance. W  ten  spo­
sób miał powstać początek kolei obwodowej Miano­
wicie kolej ta. połączywszy się pod browarem lesie- 
nickim na Jaiowcn z lin ją  podhajecką, idącą z W in­
nik, z dworcem na Łyczakowie, stw orzyłaby w dal­
szym ciągu z projektowanem połączeniem na granicy 
tery torjum  Zniesienia i Krzywczyc z lin ją  Lwów- 
Poawołoczysna dalszy k rąg  obwodu aż do dworca 
głównego.

Ja k  bardzo by tak a  lin ja  kolejowa była doniosła 
choćby dla aprowizacji miasta, niema dwóch zdań, 
ale zam iast kolei obwodowej będzie tylko przedm ie­
ście łyczakowskie miało tak i s»m wał kolejowy, jak  
dzielnica żółkiewska, a to dzięki skrzydlatej polityce 
byłych władców ra tu sza  lwowskiego.

Rzecz je s t bowiem niesłychana, że lin ja  kolejowa 
od punktu odłączenia się od kolei Lwów Podwołoczy- 
ska na Zniesieniu do projektowanego dworca na Ł y­
czakowie wynosić będzie aż szesć kilometrów, przyczem 
przed samym dworcem na Łyczakowie tra sa  z 'W in­
nik i z Podzamcza idzie na przestrzeni prawie 800 
m etrów równolegle obok siebie w odległości najw y­
żej 150 metrów. P rzyjeżdżający więc i odjeżdżający 
ze stacji na Łyczakowie będą się mogli obopólnie 
pozdrawiać i wymachiwać chustkam i od nosa ku sobie! 
Ale za to bilet kolejowy będzie odpowiednio droższy, 
a za ten bilet podróżny będzie miał przyjemność krę 
cenią się w koło po polach i aebrach ks jzerwaldzkich 
i po wyrąbanym  lesie krzywczyckim.

W ioząc z pół godziny pasażera tą  trasą , 
tłukąc mu kości to w prawo to w lewo, gdyż ani 
ćwierć kilom etra niema prostej linji, a same tylko 
łuki, zawiezie go wreszcie kolej na to r z Podwoło- 
czysk na kilom etrze 351 i stąd już pojedzie prosto 
n a  Podzamcze.

W praw dzie w r. 1903 .przy rew izji trasy  koleji 
Lwów-Stojauów rzucił radca cesarski, p. Maurycy 
Steiner, w raz z delegatem m inisterstw a wojny inyślp 
aby na granicy Zniesienia i K rzyw czyc w 352 kilo­
m etrze przy  budce nr. 268 zbudować stację na obe­
cnym torze koleji Lwów-Podwołoczyska i tu  złączyć

K R O N I K A ; '
W e Lw ow ie*

—  Przyjazd ministra koleji. N ajpierw  zło 
żył m inister w p ią tek  popołudniu wizyty nam iostni 
kowi, m arszałkowi, prezydentow i m iasta, arcybis­
kupom i prezydentow i sądu dr. Dylewskiemu, potem 
zwiedził budynek sądowy przy ul Batorego i lokale 
izby iiandlowej, wreszcie udał się do gmachu dyrekcji 
kolejowej, gdzie odbyty się auajencje służbowe. N a j­
pierw p rzy ją ł deputację centralnego stow arzyszenia 
miejscowego urzędników kolejowych, złożoną z in- 
sDektorów H ing le /a  i Jędrkiew icza, kom isarza Maro- 
scha, adjunktów  Loistiny i Katolińskiego w sprawie 
polepszenia bytu  urzędników kolejowych we Lwowie, 
dalej również w przedmiocie popiawy bytu  deputacje 
manipulantek, m aszynistów i palaczy, robotników ko­
lejowych ze Lwowa, S try ja  i Przem yśla; dozorców 
wagonów w przedmiucie zmiany turnusu służbowego; 
starszych konduktorów i pomocników hamowniczych z 
prośbą o polepszenie bytu i stabilizację; d rukarzy k art 
jazdy  w sprawie lepszego awansu, deputację aspirao 
ców (techników) w arsztatów  we Lwowie w sprawie 
skrócenia czasu próbnej służby, w końcu cały szereg 
poszczególnych petentów  w sprawach osobistych.

W ieczorem był m inister w tea trze  i na obiedzie, 
danym przez dyr. Rybickiego. W zięło w niern udział 
18 dygnitarzy  kolejowych.

W czoraj przedpoł. pojechał m inister na plac po 
wystawowy, przechadzał się tam  i zwiedził panoramę 
racław icką, k tó rą  był zachwycony. N astępnie w gm a­
chu nam iestnictw a przedstaw iali się m inistrowi ro z ­
maici reprezentanci w ładz wojskowych i cywilnych, 
urzędnicy i reprezentanci insty tucij, a  zarazem  udzie­
lał m inister andjeneji.

Po śniadaniu u nam iestnika udał sie dr. Der- 
sch a tta  popołudniu najp ierw  na główny aworzec ko­
lejowy, zw iedzał w arsztaty  itp ., poezem pojechał na 
Podzamcze i za trzym ał się przy  ram pie kolejowej pa 
Żółkiewskiem. T u ta j oczekiwali gc prezydent m. p. 
Michalski z gronem radnych i p rzedstaw ili życzenie, 
aby ram pę tę  ja k  najrych lej zniesiono w in teresie 
rozw oju tego przedmieścia.

W ieczorem po g. 10 m inister wyiedzie do Ozer- 
niowiec.

—  Dwurazowa nauka. Mnóstwo skarg  i zaża­
leń otrzym aliśm y od rodziców n a  t o , ' że w żeńskiem 
sem inarjum  nauczy cielskiem zaprowadzono od nowego 
rokn szkolnego dwurazową Daukę, a to zam iast od g. 
8 do 1 względnie 2 godz., obowiązują teraz godziny 
od 8 do 12 przed południem i od godz. 3 do 5 po 
południu (a w zimie od g. 2. do 4. popoł.j. ;

Zmiany te zapowiadano już w zr., a  zapowiedź 
ta  wywołała zaniepokojenie w sferach rodziców, m ają­
cych córki w seminarjuui Odbył się także w tej 
sprawie wiec rodzicielski, na którym  naprowadzono 
argum enty przekonywające przeciw  dwurazowej nau­
ce. W zględy hygjeuiczne przem aw iają przeciw  temu. 
Wiele uczenie utrzym uje się z lekcji, co wobbo po­
południowych godzin szkolnych stanie się przecie n ie­
m ożliw em u  wreszcie będzie to tatam em  dia dziewcząt, 
m ieszkających na przedmieściach, które wracać będą 
musiały do domu o późnej porze.

Po wiecu rodzicielskim udała się deputacja ro­
dziców do w iceprezydenta R ady szkolnej p. P ł a ż k a ,

do radcy p. D e m b o w s k i e g o  i do inspektora p. 
T o k a r s k i e g o ,  przedstaw iając im całą spraw ę. 
W szyscy ci panowie przyznali rac ję  wywodom depu- 
tacji i przyrzekli poprzeć spraw ę w m inisterstw ie. 
Tymczasem zaprowadzone dw urazow ą naukę wbrew  
wszystkim argumentom przekonywającym .

Spraw a ta  niezawodnie poruszoną zostanie na na j- 
bliższem posiedzeniu Rady miejskiej.

—  Z „Sokoła Macierzy": O trzym aliśm y kom u­
nikat następujący: W  niedzielę 16. bm. odbędzie się 
uroczystość założenia kem ienia Węgielnego pod budowę 
drugiej sali gim nastycznej przy ul. Sokoła. Druhowie 
umundurowani wszystkich gniazd lwowskich zbiorą 
się o g. 9 zrana w gmachu Macierzy, skąd udadzą ‘ 
się w pochodzie na nabożeństwo do kościoła 0 0 . B e r­
nardynów, poczem w rócą na uroczystość założenia ka­
mienia, wyznaczoną na godzinę 1 1-tą przed południem. 
Celem uśw ietnienia ważnej d la  rozw oju „Sokoła Ma^ 
cierzy" chwili W ydział zaprasza na tę  uroczystość 
w szystkich zwolenników idei sokolej, a  w szczególno­
ści wszystkich członków gniazd sokolich lwowskich, 
by obecnością swoją zaznaczyli łączność i  zapal dla 
dobrej sprawy.

— Podrożenie biletów teatralnych- Odnośnie
do notatki, zamieszczonej we wczorajszym num erze 
„K urjera Lwowskiego", otrzym aliśm y od mecenasa tira 
M arjauskiego następujące pismo: „Poinform owany z
„K urjera", iż akcja p. dyrektora H ellera, połączona 
z podwyższeniem cen niektórych biletów te a tra l­
nych, powinna była spotkać się z k ry ty k ą  kem isji 
tea tra lnej, w skłaa k tó re j1 wchodzę, a  w szczególno­
ści ze zdamem mojem, jake przewodniczącego kom isji 
finansowej —  uważam za  mój obowiązek podać do 
wiadomości szan. redakcji, iż na posiedzeniu kom isji 
tea tra lnej, k tó ra  nad tą  kw estją  obrauowała, z powo­
du zachodzącej przeszkody nie byłem i ndziałn w te j 
decyzji nie brałem ; —  przeciwnie —  powiadomiony 
o tej decyzji i o efekcie finansowym, jak i ta  operacja 
wywoła, a który to efekt obciążyć może w łaśnie skro­
mnie uposażonych bywalców teatralnych , odniosłem się 
do JW . P rezydenta m iasta z proŚDą o zwełanic ko­
m isji tea tra lnej dla rozpoznania zarówno te j sp iaw y, 
jak  i innych kw estji teatralnych  poważniejszego zutu­
czenia. W szelka myśl. ażeby utrudniać dyrektorow i p. 
Hellenowi sytuację i tak  wieice uciążliwą, jo st d la  
mnie obcą, ja  hołduję zasadzie, że reprezen tacja mia­
sta, a w jej imieniu komisja, .pow inna i musi wspie­
rać rzetelną pracę dyrektora, jednakże sądzę, niecnaj 
to będzie mojem zdaniem osobistem, nie może poda­
wać dłoni do podwyższenia cen biletów  najm niej za­
możnej w arstw y społeczeństwa i musi przeciw  tak iej 
akcji zająć stanowisko odporne. Takie je s t moje zdanie, 
to zdanie moje podaję ńo wiadomości szan. redakcji. D r. 
M arjański."

Wobec powyższego listu  dr. M arjańskiege stw ier­
dzamy, iż na posiedzeniu komisji tea tra ln e j —  do 
której należą pp. Michaiski, Rutowski, Ciuchcińslti. 
W ereszczyński, M arjański, Lowenstein, Dziw iński, R a­
dziszewski, Rawski, G ryziecki i Dziwiński, obecn 
Dvli —  jak  wynika z dziennik? rozporządzeń m agi­
stra tu  —  tylko pp. Michalski, Ciuchciński, R aw ski i 
W ereszczyński, k tórzy  zgodzili się na podwyżkę cen, 
co się jednak najw yraźniej sprzeciw ia brzm ieniu kon­
trak tu . Stw ierdzam y też, że na posiedzeniu tem  nie 
był obecny także radca m ag istratu  i referen t te a t-a l-  
ny, p. Boi. Ostrowski, k tóry  w posiedzeniach tych 
bierze udział z głosem doradczym.

Po podwyżce cen biletów  ogłoszono w pismach 
kom unikat tea tra ln y , , z którego wynikało, że ty lko 
ceny miejsc pierw szorzędnych zostały podwyższone, 
a natom iast zniżono ceny innycti miejsc. T ak  mo­
głoby się wydawać pozornie. Tymczasem w  rzeczy­
wistości podniesiono ceny n» dram at i kom edję od 
przedstaw ienia o 95 kor. 90 gr., a na operetkę o 
102 kor. 20 gr.. a to  dlatego, ponibw ai dotychczas 
opłata za garderobę w liczoną oyła do cen Diletów, * 
obecnie oprocz opłaty  za b iiety  wprowadzuno opłatę 
od garderoby, co czyai od przedstaw ienia 139 kor. 
20 gr., a mianowicie w p a r t e r z e  284  miejsc po 
20 gr. =  56 80. 174  miejsc po jlO gr. =  17 '40 ,
na I. balkonie 71 m iejsc po 20  gr. =  14 20, na 
II. balkonie 110 miejsc po 20 gr. =  22 i n a  I I I .  
balkonie 288 miejsc po 10 gr. =  28 ‘80, czyli ra­
zem 139 kor. 20 gr
, Podług cen kontrastow ych  dram at i kom edja dać  
powinny 2273 kor. 60 gr. od spektaklu, obecnie 
dają podług cen p. H ellera  2230  kor. 30  gr., ; a  
z doliczeniem 139 kor. 20 g r  na garderobę 2 3 6 S  
kor. 50 gr., operetka podług cen kontraktow y ;h da.

BfMETS inueiuipwfc, zaręczynowe, śiuone i do podr«jźy
w najgustowniejszem ułożeniu, po jak  najniższej cenie
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powinna od BDektakiU" '-5181 kor. 40  gr., obecnie 
daje podług  cen p. H eilera  3146  kor. 40  gr., a 
z doliczeniem 139 kor. 20  gr. za garderobę 3285 
kor. 60 gr.

Nie są tn  wliczone onłaty, uiszczane w kasie 
zam ewiań, obecnie zaprowadzonej.

Przypuszczam y, że kom isja te a tra ln a  na pod­
w yżkę cen się nie zgodzi, gdyż sprzeciw ia się to 
w yraźnem u brzmieniu kon trak tu , fetory zmienić może 
tylko p e łna  Rada m iejska, a nie komisja w kom ple­
cie 4 czionków. 1

—  Subwencje. Sekcja finansowa R ady m iej­
skiej uchw aliła  przyznać „Sokołowi-M acierzy“ sub­
wencję w kwocie rocznych 3 .000  koron. —  N a ręce 
W ydzia łu krajow ego uchw aliła sekcja wyasygnować 
400  koron subwencji dla kiajow ego kursu m ajster- 
skiego bzewców, odbyć się m ającego we Lwowie.

—  Dyrekcja kolei państw, we Lwowie dono 
si: Z powodu podmycia nasyDu pomiędzy stacjam i Za­
ry te  i M szaną Dolną, n a  szlaku Sucha— Nowy Sącz, 
w strzym ano ruch tow arow y; ruch osobowy, pakunko­
wy i p rzesyłek  pospiesznych odbywa się bez p rzesia­
dania, a względnie przez przenoszenie pakunków aż 
do w agi 50 kg.

—  Otrucie? Żandarm posterunku w Zam arsty- 
nowie przy dybał w polu 14. bm. pod wieczór przy 
drodze do Zboisk nieprzytom ną kobietę, służącą ze 
Lwowa. Annę Spninik, liczącą la t 28. Zajął się na­
tychm iast ratowaniem  je j, podczas transportow ania 
jednak  do szpitala powszechnego we Lwowie chora 
Bkońezyła życie. Zwłoki jej złożono na razie w kostni­
cy w Zamarstynowie. J e s t  podejrzenie, że nieszczęśli­
wa Bti uła się z powodu za ta rgu  z narzeczonym.

—  Oszustwo. Handlarz Ju d a  Ailweil z Dźwi- 
nogrodu doniósł policji, że niejaki Lazer Teitel, dzier­
żaw ca dóbr Pohorylec, oszukał go przy  zaknpnie zbo­
ża  n a  kwotę 1.600 kor., poczem uciekł prawdopodo­
bnie do Ameryki. W ysłano za nim telegram y.

—  Drobne wiadomości. dworcu kolejowym
„Podzam cze“ skradziono p. Sarze G enauer z Połtw i 
książeczkę galic. K asy oszczędn. na 220 kor., opie­
w ającą na imię B erty  Genauer, oiaz banknot 10 kor. 
—  N a schodach realności przy ul. Kurkowej 1. 35, 
gdzie stróż nie ma zwyczaju oświetlać wieczorem, 
upad) dr. W.1 S. z S trasuburga i potłukł się, na szczę­
ście, nieznacznie. —  W  hotelu „G rand“ skiadziono 
W ład. br. Husarowi zło tą  spinkę do manszeiów, wy­
sadzaną kamieniami, w artości około 400  kor.

—  Przyłapany złodziej. W  nocy na wczoraj 
ajenci policyjni przyłapali notowanego złodzieja Mar- 
ja n a  EodziBzewskiego, k tó ry  dostał się do piwnicy 
realności przy  ul. Gołębiej 1. 6, a stam tąd zam ierzał 
wybić dziurę do sklepu i trafiki, znajdującej się w 
tym  domu. Miał on przy  sobie rozm aite narzędzia, jak  
np. piłę, d rąg  żelazny, świder, świece i worki płó­
cienne i papierzane. W idocznie dla ew entualnej obro­
ny posiadał też olbrzymi nóż rzeźnicki. Bodziszewdki 
je s t specjalistą w podobnych kradzieżach i niejedno­
krotnie już był za to  karany.

—  Okradzenie sklepu. Znaczną ilość chustek, 
m aterji perkalowych, sukiennych itp. skradli złodzieje 
wczorajszej nocy z handlu blawatnego Ju l. Griitzman- 
na, przy ul. W agow ej 1. 11. Szkodę oblicza w łaści­
ciel na 3.000 kor.

—  Ze Stowarzyszeń.
W i e c z o r n i c ę  z t a ń c a m i  urządza w nie­

dzielę 16. bm. zarząd stow arzyszenia czytelni i wzaj.
pomocy funkcjonarjuszy kolei państw , we Lwowie, 
w sali w łasnej, p rzy  ulicy Gródeckiej (były dworzec 
cze-niowiecki). Początek o g. 8. wieczór.

N a  d o c h ó d  s t o  w. z a p o m o g o w e g o  d r u ­
k a r z y  we Lwowie odbędzie się w niedzielę 16. bm. 
w sali sto w. „ Gwiazda “ przedstawianie am atorskie. 
Rozpocznie: „O statnia w ig ilja" , kom edjo-dramat w 3 
a. A. Dolleczka, zakończy: „Gioyano i D żuliani",
d ja log  hum orystyczny z kupletami. Początek o godz 
7 1/* wieczorem.

W ydział S n  k o t  II. wzywa umundurowanych 
członków do jaknajliczniejBzego wzięcia udziału w n- 
roczystości położenia kam ienia węgielnego pod nowy 
gmaeh Sokołe-Macierzy. Druhowie zbiorą się dziś o 
godz. 9. rano w gmachu Sokoła-Macierzy.

Z Brakowa.
§ Minister Forzt w tow arzystw ie delegata F e­

dorowicza, prezydenta Leo oraz przybyłych z W ie­
dnia urzędników rozpoczął wczoraj swoie urzędowe

, 1
czynności w  K rakowie od zwiedzenia ekspozytury dy­
rekcji budowy dróg wodnycn. Tu o g. 9. rano przy ją ł 
go naczelnik techniczny ekspozytury, radca Czerwiń­
ski z naczelnikiem  adm inistracyjnym  Mączyńskim i 
gronem urzędników. M inister oglądał i badał 1 bardzo 
szczegółowo plany skanalizow ania W isły  pod K rako­
wem, m ające na celu uchronienie m iasta od powodzi, 
oraz plany odnogi kanału Zator-Sam borek-Kraków. 
P lany skanalizow auia W isły  są już  zupełnie gotowe 
i wytyczone bulwary w K rakow ie jak  i śluza w Dą­
biu. Również gotowe są plany przestrzeni kanału Za­
to r Samborek-Kraków i przeprow adzona rew izja trasy  
od Z atora do Samborka. P rzy  rozpatryw aniu  planów 
skanalizow ania W isły  pod K rakowem  prezydent mia­
sta  podniósł różne postu laty  w in teresie miasta. Za­
równo co do tej spraw y jak  i co do przeniesienia 
kory ta  Rudawy P rezydent zaznaczył, że przeszkodą 
co do powzięcia stanow czej decyzji w spraw ie regu­
lacji W isły  i połączonych z tem robót je s t niezade- 
cydowanie dotąd kw estji zabezpieczenia m iasta od po­
wodzi za  pomocą odpowiedniej regulacji W isły. P rzed 
łożenie jaknajrych lejsze pro jek tu  nam iestnictw a i po 
wzięcie stanowczej decyzji co do ew entualnego p rze­
kopu w Dębnikach je s t ze w zg lędu ' na sprawę kana­
lizacji W isły  rzeczą niesłychanie ważną.

O godz. 10 i/g m inister udał się do nowego gm a­
chu Izby handlowej i przemysłowej. Tu w sali obrad 
przyjęło go prezydjam  oraz gremjum członków Izby. 
W iceprezes Gótz wygłosił mowę, w której zaznaczył, 
że Izba przyw iązuje w ielką wagę do w izyty ministra, 
oraz podniósł różne postulaty, staw iając na pierwszem 
miejscu budowę dróg wodnych. M inister zaczął odpo­
wiedź swą od podziękowania w języku polskim, po­
czem zaznaczył, że. pragnie popierać in teresy  handlu 
i przem ysłu, a głównym celem jego pobytu w naszym 
k ra ju  je s t spraw a dróg wodnych. N astępnie zwiedził 
szczegółowo fabrykę Zieleniewskiego, gdzie rozm awiał 
mięazy innymi z pracującym tam przez wakacje słu­
chaczem 4. r. politechniki Kozubkiem. Stąd udał się 
do głównego urzędu pocztowpgo. O godz. 12. rozpo­
częły się audjencje.

§ Minister Derschatta a urzędnicy kolejowi.
Z K rakow a piszą nam : Dr. D erschatta bawił onegdaj 
w Krakowie i udzielał posłuchań. Otóż kolejarze k ra ­
kowscy zebrali się w swem stow arzyszeniu i po prze­
mówieniu p. Chojnickiego w ybrali deputację, złożoną 
z pp. W ajdzińskiego i Malika, aby ta  n a  audjencji 
przedstaw iła ministrowi Dotrzeby i żądania robotników 
ogrzewalni koleji państwowej w Krakowie, a miano­
wicie: 1) skrócenie dnia roboczego z 9 i pół na 9 
godzin„^2) stabilizacja prowizorycznych, k tórzy  po 6— 9 
la t na nią czekają, 3) wprowadzenie awansu automa­
tycznego, k tó ry  istnieje tylko na papierze, 4 ) zrów na­
nie kwaterowego z wiedeńskiem ze względu na dro­
żyznę mieszkań w Krakowie. W ybrani do deputaeji 
poprosili o urlop na czas audjencji i urlop ten o trzy­
mali. ale równocześnie wezwał ich do siebie dyrektor 
p. Horoszkiewicz i zapytał ich, co cucą przedstaw ić 
ministrowi. Delegaci wymienili dyrektorow i postulaty, 
uchwalone na zgromadzeniu. W ówczas p. Horobzkie- 
wicz zaczął ich lżyć słowy: „kłamiecie! łżecie!'1 Mi­
mo to w ybrani delegaci poprosili o audjencję u mini­
s tra  i wpisano ich ua lis tę  zgłoszunych petentów .

W  dzień przyjazdu m inistra raniutko zostali pp. 
Chojnicki i W ajdziński uwiadomieni przez naczelnika 
ogrzewalni, że zostali przeniesieni do Rzeszowa. Choj 
nicki odrazu poprosił naczelnika o nrlop, aby pójść 
na andjencję do m inistra. Uzyskał urlop i poszedł do 
dyrekcji koleji, gdzie ciał się wpisać na lis tę osób, 
zgłoszonych na audjencję. Czekała deputacja ko lejarzy  
(W ajdziński i Malik), czekał i Chojnicki — czekali 
na  audjencję, ale się je j nie doczekali. Nie dopusz­
czono ich przed oblicze m inistra. •

W skutek tego poseł D a s z y ń s k i  w ysłał do mi­
n istra  list, zakończony w sposób następujący: „Oświad 
czono robotnikom Chojnickiemu i W ajdzińskiem u urzę- 
downie, że obaj telegraficznie przeniesieni zostali do 
Rzeszowa! To ma być zatem d ia setek  i tysięcy ro ­
botników kolejowych rezultatem  pańskiej podróży do 
Galicji. W asza Ekscelencja je s t znanym parlam enta­
rzystą , członkiem partji ludowej i d latego nie mogę 
przypuścić, że te  oburzające fak ty  s ta ły  się z pańską 
wiedzą. Mam nadzieję, że tak  nie je s t i że nadużyto 
tu ta j pańskiego imienia i pańskiego wysokiego urzędu. 
Zostałem zaproszony do wzięcia udziału w objedzie 
dla pow itania pana, ale jako poseł robotników ; k tó ­
rych nie tylko precz odpędzono od pańskiegc pokeju 
audjencyjnego, ale jeszcze za ich zaufanie dotkliwie 
ukarano —  muszę pozostawić zaszczyt tego zaprosze­

nia innym. Nie wiem. co W asza E kscelencja zarządzi 
wobec naanżycia pańskich urzędników, ale ©ezeksję 
z pewnością, że pan nie kazesz odpokutować dwom 
biednym ojcom rodzin za to, że prosili o audjencję 
u pana 1Z wyBokiem poważaniem Ignacy D aszyński, 
poseł do pai lamentu.

5 a prowincji.
A  Pp. Benedyktynki w Przemyślu otw ierają 

d. 15. bm. seminarjum pryw atne, które wkrótce o trzy­
ma praw o publiczności. O płata miesięczna wynosić 
będzie 12, a przy większej liczbie uczenie 10 kor. 
W  beminarjnm uczyć będą profesorowie gim nazjalni 
i nauczycielki ck. seminarjum w Przem yślu. Pp. Be­
nedyktynki przyjm ują także zamiejscowe panienki na 
utrzym anie do konwiktu.

A  Księża gr. k. „mankietnikami11. z© .Stani­
sławowa nam piszą: Gr. kat. biskuD w Stanisławowie 
ks. Cbomyszyn w ydał tymi dniami kurendę do pod­
władnego sobie ducnowienstwa, w której zakazał księ­
żom swojej djecezji noszenia podczas mszy i naoożeń- 
stw a krochmalnych mankietów u koszuli. T ą  samą ku- 
rendą zakazano również księżom nosić kolorowe oboj­
czyki, które p rzybrały  gdzieniegdzie formę ukraińskich 
wyszywanych kołnierzyków.

A  Z Drohobycza donoszą: Po dwudniowych na­
radach, k tóre odbyły się tu między komitetem produ­
centów ropy, a  dyrektorem  lwowskiej filji austr za­
kładu dla handlu i przem ysłu p. Steczkowskim i p. 
Neurathem  z W iednia, osiągnięto porozumienie co ao 
utw orzenia nowej organizacji i je j głównych zasad. 
D. 25. bm. będzie zwołane do Drohobycza zgrom adze­
nie producentów naftowych, na którem kom itet zda 
sprawę ze swoich czynności i prawdopodobnie nastąp i 
podpisanie nowych układów komisowych.

A  Z Borek wielkich donoszą: Pomocnik s ta ­
cyjny Ryziewicz zastrzelił tu żonę oanm istrza W ein- 
trauba a następnie siebie. Podobno miał między nimi 
istnieć bliższy stosunek.

A  W Siemianówce Odbęazie się 23. bm. zjazd 
okręgowy Kółek rolniczych pow. lwowskiego w połą­
czeniu z uroczystością poświęcenia nowego budynku 
szkolnego, domu gminnego i K ółka rolniczego, fabry­
ki wyrobu jabłecznika i fabryki dachówek cemento­
wych.

Z <ti:1elnic zakordoiipwyełi.
Q  Przy rewizjach osobistych P ism a w arszaw ­

skie donoszą o następujących faktach autentycznych. 
Na lin ji kolei kaliskiej w czasie rew ;dowania podróż­
nych w drodze jeden z kupców, jadących do W arsza­
wy, został przez żołnierzy aresztow any i zatrzym any 
na stacji za posiadanie przy  sobie oryginalnego w y­
roku sądowego, zaczynającego się od zwykłej formu­
ły Form uła ta  w ydała się właśnie podejrzaną, w zięta 
widocznie za wsręp do podburzającej proklam acji. Do­
piero przybycie żandarmów wyjaśniło niezrozumienie 
treści ak tu  sądowego, lecz aresztowany, m ający pilny 
interes do W arszaw y został przetrzym any do następ­
nego pociągu. D rugi fak t zdarzył się w W arszaw ie 
Jeden z tutejszych handlujących miał przy  sobie 3 
weksle protestowane. Gay żołnierze rewidowali go i 
zapytali o znaczenie owych dowodów, odpowiedział 
im, że są to weksle protestowane. W yraz „proiesto- 
w ane“ w ydał się żołnierzom tak  podejrzanym, że od 
prowadzono handlującego do cyrkułu, gdzie dopiero 
po przybyciu kom isarza i w yjaśnienia aresztu jącym  
znaczenia dokumentów wekslowych posiadacz weksli 
odzyskał wolność.

Rozm aitości.
X Ułaskawienie Humbertów. Z P a-yża  dono­

szą: Hum bertowa p rzy  opuszczeniu więzienia ©trzyn a- 
ła  100  franków  zwyżki ze swego zarobku. Za pie­
niądze te  kupiła bilet I. klasy do P aryża, gdzie zaje­
chała do hotelu. Wob6c dziennikarza opowiadała, że 
bracia Oraw ford istn ieją  i że ona dostanie 111 rni- 
ljonów franków. O wieie skrom niejszy był F ryderyk  
Hurabert, k tó ry  otrzym awszy przy w yjścia z więzie­
nia 300  fr., k lasą trzecią udał się do Paryża.

X Koscioł św. Józefa na Kahlenbergu: O trzy­
maliśmy pismo następujące: Z chwilą objęcia te j dla 
każdego serca polskiego drogiej pam iątki postanowili 
0 0 . Zm artw ychw stańcy odnowić ją  g tdn ie  do je j 
historycznej przeszłości.

Roboty zew nętrznej restauracji są już na ukoń­
czeniu, przeprowadzone zostały z 
ścią i ku ogólnemu zadowoleniu, 
zostaje jeszcze bardzo zaniedbane wnętrz© kościoła, 
te atoli roboty dla braku funduszów zaniechane, ua

wielką m iejętn© - 
Do odnew ieiia »o-

trvi

(nagrobki), figu ry , z  ciosu , m arm uru, 
gran itu  oraz w sz e lk ie  rob oty  k a m ie ­
n iarsk o-rzeźb iarsk i? . po cenach przy­

stępnych —  poieca W  £  L W O W I E

naprzeciw nowej 
bramy cmen­

tarza Łyczakow- 
r j skiego.
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razie być muszą zwłaszcza, że koszta zew nętrznej 
restau racji w części dopiero zostały pokryte Mamy 
jeanaK niezłomną nadzieję, że rodacy, znani z ofiar 
nosci, p rzyjdą nam z pomocą w ukończeniu tego zboż­
nego dzieła. Nabożeństwo polskie na pam iątkę odsie­
czy W iednia przez króla Ja n a  Sobieskiego odbędzie 
się 23 . bm. o 1 0 1/,, godz. na k tóre w szystkich ro­
daków uprzejm ie uprasza. Ks. I. Kukliński. Rektor.

X Kongres dziennikarzy słowiańskich, od­
by ty  8. bm. w W ęgierskim  H radyszcza, zrobił —  jak  
to przewidywaliśm y— zupełne fjasko. Stw ierdza to też 
p. G rzegorz Smólski, k tóry  po zjeździe pisze do je ­
dnego z pism warszawskich: „Siódmy kongres dzien­
nikarzy  słowiańskich,^mając na uwadze cały jego prze­
bieg i słabe uczestnictwo, oznacza w ogóle upadek 
zjazdów. Inaczej być nie może. Czas na wojowanie 
pustym i frazesam i przeminął. Tylko równi z równym: 
i wolni z wolnymi mogą się sprzym ierzać dla wspól­
nej a skutecznej obrony".

Fodług nas uaziaf dziennikarzy polskich w tym 
tzw . kongresie, a w rzeczywistości tylko szeregu ban­
kietów  i wycieczek był zupełnie zbyteczny.

X  ZagadKOWy zgon. „Z F ran k fu rtu  nad Menem 
donoszą 12. bm.: Na krótko przed odejściem stąd po­
ciągu osobowego do Kolonji, w wagonie zm arł nagle 
rosjanin(?) nazwiskiem Tomaszewicz. P rzy  zmarłym 
znaleziono 10.000 marek w ziocie, oraz zaszyte pod 
podszewką ubrania papiery wartościowe, między k tó ­
rym i znajdow ały się akcje wileńskiego Banku hipote­
cznego. Policja  tu te jsza przypuszczif, że zmarły nale­
żał do bandy rosyjskich rabusiów  bankowych." „K urj. 
W arsz .“ dodaje do tego telegram u: „Być może
istotnie, że przypuszczenia policji frankfurckiej są 
słuszne, z drugiej jednak strony możliwe jest ta k ­
że, iż zm arły był obywatelem z Litwy, co wskazuje 
nazwisko jego .“

X  Niewypłacalność. W iedeński związek wi« 
rzycieli ogłasza niewypłacalność Loti W inklerow ej w 
Zaleszczykach.

Osobiste.
* Prymarj'l8Z dr. F ise k  powrócił i rozpoczyna 

z dniem dzisiejszym ordynację lekarską.
* Dr. S. Stauber powrócił z Iwonicza i ordy­

nuje, jak  zwykle, we Lwowie, ul. Skarbkowska 1. 2.
* Udzr.aczenia. Cesarz nadał dyrektorowi IV. 

gimnazjum we Lwowie, radcy szkolnemu drowi K» 
rolowi P e i e l e n z o w i ,  przy sposobności przeniesienia 
go na w łasną prośbę w stan  spoczynku, order żela 
znej korony III. klasy.

* Z obrony krajowej. Zastępcami lekarzy asy­
stentów  zamianowani zostali jednoroczni ochotnicy: 
dr. Jakóh Schorr vel Eichen z 35 pp. w szpitalu gar 
nizonowym nr. 15 w Krakowie; dr. Joel R indelstein 
z 35 pp. w szpitalu garnizonowym nr. 3 w P rze­
myślu. Przeniesieni zostali: kapitan  1. k lasy 32 pp. A loj­
zy K rainz; kapitan II. kl. 17 pp. M aksymiljan Za- 
ccaria. porucznicy: F ranciszek Placek z 20 pp., Herm. 
Vidmar z 16 pp. i Jan  Kozicki z 33 pp., oraz pod­
porucznik Gust. R aunacher z 33 pp. wszyscy do B?  
pp. Dalej przeniesieni zostali lekarze pułkowi I. k la­
sy: dr. Adolf Reigei z 16 pp. do 36 pp., dr. Jan  
H a rd  z 34 pp. do 17 pp., dr. Kazim. Hofmokl z 19 
pp. do 34 i dr. Mich. W ik to r z 36 pp. do 20 pp.

f  Zmarli. W e Lwowie dr. Daniel Ludkiewicz 
em eryt, prof. gimn. w 67 r. życia.

Dzisiejszy nr. „K u rje ra  lw ." w raz z d o d a t ­
k i  e m i „Tygodniem" zaw iera 20 str. W  d o d a t k u  
zamieszczono: Bagno szczawnickie p. K arola Szuszkie­
wicza; P a rtja  „W olności Ludu" (kadetów): W  spra­
wie „Kółek pomocy naukow ej"; K olonja kom unistycz­
na; w fejletonie: „To i owo"; wreszcie rozmaitości 
i ogłoszenia.

„Tydzień" nr. 36, dołączony do dzisiejszego nu 
moru „K urjera Lw ow .“ , zaw iera:

W ł a d y s ł a w  O r k a n :  O „W inę i K arę" . (Od­
powiedź na artyku ł p. Adama Zagórskiego).

B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i :  W  kw estji naro 
dowościowej (Dok.).

B r o n i s ł a w  S z w a r ć  e: Pam iętniki (C. d.).

St. O g o ń c z y k :  „W szystko się po mału traci. 
P rzeg ląd  piśm iennictwa.
N otatki.

Literatura i sztuka.
Repertuar teatru  miejskiego.
Dziś o godz. 3Y 2 popoł. „K ontrolor wagonów sy ­

pialnych", krotochw ila w 3 aktach A. Bisson’a. W iecz. 
o godz. 7 l/a po raz p iąty  „Orfeusz w piekle", opera 
komiczna w 4 aktach J . Offenbacha.

Pod rządami cara.
(Telegram-1 „Kurjera Lwowskiego".)

Z ziem polskich.
Warszawa. Odbyły się tu liczne rew izje do­

mowe. W iele osób aresztowano i internowano w 
koszarach.

Częstochowa. Onegdaj wdarło się do redak­
cji „Dzwonka Częstochowskiego" czterech ludzi 
i zraniło redaktora ks. Adamczyka. Broniąc się, 
redaktor p o s t r z e l i ł  dwóch napastników. Dwaj 
inni uciekli. Stan ks. Adamczyka nie jest groźny.

Grodno. K asjer m iejski w Brześciu L itew ­
skim uciekł, zabrawszy 135.000 r u b l i .

Kijów. Do obyw atela R ihenki, w Seradinej 
Budie, w  powiecie głuchowskim , przybyło pię­
ciu policjantów, ubranych w mundury żandarmów, 
dokonali rew izji i zrabowali 60.000  rubli, poczem  
umknęli.

Wiedeń. W pułkach garnizonu warszawskiego  
przeczytano rozkaz dzienny jenerał-gubernatora, 
pozwalający żołnierzom na przejście do służby 
policyjnej. Każdy żołnierz, który przejdzie do 
służby policyjnej otrzyma 10 rubli dodatku mie­
sięcznie i zostanie zapełnie uwolniony od służby 
linjowej.

Berlin. Do pism tutejszych donoszą z W ar­
szaw y: W skutek niepokojów w dzielnicy żydow­
skiej wieczorem c a ł ą  d z i e l n i c ę  ż y d ó w  
s k ą  o t o c z o n o  k o r d o n e m  w o j s k o w y m  
i o d  i n n y c h  o d c i ę t o .

Pogiom w Warszawie.
Do posła D a s z y ń s k i e g o  przybyła do 

Krakowa depuiacja, która prosiła go, aoy zaw ia­
domił prasę europejską, iż odbyć się  ma pogrom 
w W arszawie. D aszyński uczynił zadość tej proś­
bie i do znaczniejszych pism europejskich wysłał 
telegram, zawiadam iający je, iż rząd rosyjski za­
mierza urządzić w W arszawie pogrom w  dzielni­
cach: żydowskiej i robotniczej.

Kraków. Bankierzy w arszaw scy zwrócili się 
telegraficznie do bankiera Mendelsohna w  B erli­
nie, aby telegrafow ał do Stołypina w sprawie za­
mierzonych w W arszaw ie pogromów.

Petersburg. Związek urzędników pocztowo- 
telegraficznycn wydał odezwę, w Której zapowia 
da w y b u c h  s t r a j k u  j e n e r a l n e g o  
w najbliższym czasie. Związek sądzi, że wobec 
kłopotów, w jakich obecnie znajdują się rząń i 
k ap ita liśc i, s t r a j k  p o c z t o w y  b ę d z i e  
n a j s k u t e c z n i e j s z y m  s p o s o b e m  w a l  
k i  z c z y n n i k a m i  d e c y d u j ą c y m i .

Petersburg. Sąd połowy w M oskwie skazał 
wczoraj na karę śmierci rewolucjonistę Masaryna 
za zbrojny opór, staw iany przy aresztowaniu. Ma 
saryn uchodzi za głównego kierow nika organiza 
cji bojowej, ma być także jednym z organizato 
rów napadu na Tow. wzajemnego kredytu, w któ 
rym brał udział także Bieleńcew. Nadto uważany 
jest także za sprawcę zamachu w grudniu z. r 
na szefa policji śledczej W ojłoszrikowa. Drugi re 
wolucjonista Audrejew, aresztowany razem z Ma- 
sarynem, został uwolniony.

Fetersburg. Były jenerał-gubernator warsza  
wski Maksymowicz, ma być, jak siychać, w ysla  
ny do Tyflisu, jako szef w szystkich  wojsk na/ 
Kaukazie. M aksymowicz ma otrzymać najdalej

idące pełnomocnictwo dla stłum ienia ruchu r e w o '  
lucyjnego.

Petersburg. W  sprawie zabójstw a inż. Fedoro- 
wa d. 8. bm. aresztowano kupca herbaty, Zotowa. Za­
bójcami są robotnicy bez pracy. Zeznali oni, że nają ł 
ich do spełnienia mordu Zotow z zazdrości o sw oją 
żonę. Obiecał im 1.000 rb. w razie ndanego mordn, 
a sto w razie nie udania się zamachu. Dorożkarz, 
usiłujący uwieść morderców, należał również do zmo­
wy i je s t aresztowany.

Petersburg. W  piątek wieczorem pożar zni­
szczył w iększą część budynku zakładu budowy 
wagonów.

Petersburg. „Strana" podaje szczegóły z po­
siedzenia sądu wojennego, który sądził zabój czy­
nię jen. Mina, Konoplannikową. Sprawa ciągnęła  
się 4  goaziny przy drzwiach zam kniętych Po  
zbadaniu świadków zabrał głos prokurator wojen­
ny, Konoplannikowa zrzekła się  obrony, skorzy­
stała tylko z przysługującego jej prawa- i w ygło­
siła  swoje „ostatnie słowo" w  formie bardzo ostrej. 
Zrzekła się  również podania skargi kasacyjnej 
i prośby o ułaskawienie.

Petersburg. M etropolita petersburski Anto­
niusz wydał z polecenia synodu lis t  pasterski do 
nskupów, w  którym powiada, że przem ijające  
zaślepienie zniknie, a potem wzburzone morze 
znowu się uspokoi Naród rosyjski w ówczas 
spyta, gdzie był' jego pasterze w czasach za w i­
kłali. Do w alki z nieprzyjaciółm i cerkw i i pań­
stw a potrzebne są nie tylko środki zewnętrzne, 
lecz także wpływ moralny, a to jest zadaniem  
duszpasterzy. W  niedalekich wyborach w iele oby­
w ateli zwróci się  do duszpasterzy o radę, kogo 
wybrać. Duchowni nie powinni dać się oszoło­
mić słowami, przyrzeczeniami i programami po­
litycznymi, lecz tylko wedłng zasad chrześcijań­
skiej m iłości i  prawdy postępować, a jedynie 
dobro państwa i cerkw i powinno być dla nich 
decydujące.

Peterskurg. Zawieszono tu znowu kilka pism. 
B. poseł do dumy Onipko oskarżony jest o 

to, że wiedząc o przygotowującym się w Kron­
sztadzie buncie żołnierzy floty, przyjął w pow sta­
niu zbrojnem udział, podburzając marynarzy do 
buntu.

Ryga. Za niedawne zabicie nauczyciela w iej­
skiego Kniagisa, jego żony i gospodarza, na gmi­
nę W atram Kastronska, w po w. ryskim, nałożono 
karę 3.000 rubli.

'spjDun Ztg." donosi, że nocy onegdajszej po­
licja ujęła w  jednym z domów na przedmieściu 
moskiewskiem 6 członków organizacji bojowej ko­
m itetu feueracyjnego. Znaleziono ważną korespon­
dencję, podrobione paszporty, spisy rewolucjonistów  
i k ilka rewolwerów.

MosKwa. W  budynku Tow arzystw a w yścigów  
na Chodynce, w  którym był pożar, wykryto przy­
rządy do drukowania podrobionych paszportów i 
nielegalną literaturę.

Moskwa. W yrok sądu polowego, skazujący  
studenta Mazarina na śmierć przez powieszenie, 
został wczoraj wykonany.

Moskwa. W rozmowie z korespondentem  
„Pet. Ajencji Tel." oświadczył przywódca paź- 
dziernikowców G u c z k o w ,  że połączenie tej par- 
tji z partją pokojowego odrodzenia nie jest  
jeszcze zadecydowane. W spólne postępowanie z 
kadetami uważa on za niemożliwe, ponieważ 
październikowcy są partją pokojową i chcą iść  
z grupą konstytucyjną, podczas gdy kadeci przez 
odezwę wyborską, wybrali drogę walki.

Odessa. Kilku oficerów tutejszej załogi 
oświadczyło jenerał-gnberuatorowi. że nie będą 
w stan ie  wziąć udziału w sądach polowych, p ro ­
szą tedy o dymisję.

Berlin. „Russ. Corresp." otrzym ała wczoraj 
depeszę z Petersburga: Podróż morska cara i je­
go rodziny wygląda po prostu na ucieczkę. W  Pe­
tersburgu w yw ołała ona w ielkie wrażenie. Osobi­
stości dobrze poinformowane są zdania, że obecnie 
w porozumieniu z carem partja dworska chce się

JEDW AB tylko prawdziwy, ieżeli sprowadzony wprost odemnio — czarny, biały i kolorowy od 60 ct. do zł. i P 3 5  
za m etr —  gładki, w paski, kratkowany, wzorzysty, damasty etc.

Dam asty jedwabne . . . od 80 ct. do zł. 11'80
Jedwabne suknie bastowe, za suknię zł. 9 ’60 do 43'25  
Jedwab fularowy, drukowany . od 65 ct. do zł. 3 ‘70  
za metr. Dalej jedw. Voiles, Messaline, Taffet Cameieon, 

i t. d. franco i już oclone do domu. W zory odwrotnie.

Jedwab balowy . od 60 ct. do zł. 1P 35
Jedwab ślubny . od 85 ct. do zł. 1 1 3 5
Jedwab na bluzy . od 65 ct. do zł. 1P35

Armure, Sirene, Cristalline, O tio m n , Suran 
25 hal. w ynosi porto listow e do Szwajcarji.

Fabrykant jedwabiu HENNEBERG, Zurych.
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chwycić środków jak najsurowszej represji, car I 
zaś, me chcąc brać odpowiedzialności za ten ter­
roryzm, postanowił ów czas gwałtów biurokraty­
cznych spądzić na morzu.

Sztokholm. Donoszą z BjorkiR W piątek 
przedpołudniem przybył tu jacht „Standard-1 w 
towarzystwie kilku okrętów wojennych. Na po­
kładzie jachtu znajduje się rodzina carska.

Reforma wyborcza.
(Telegramy „Karjera Lwowskiego11.)

Wiedeń. P. K r a m a r z  żalił się, że sejmom 
brakuje odpowiedzialności administracji krajowej 
przed sejmem. Mowoa zgadza zgadza sie z wnio­
skiem p. Starzyńskiego.

P. P e r g e l t  przemawia przeciw wmoskowi 
p. Starzyńskiego.

P. G r o s s  przyznaje, że dzisiejsza konstytu­
cja wymaga poprawek i koniecznem jest także 
ustalenie rozgraniczenia kompetencji Rady pań­
stwa i sejmów, ale sądzi, że chwila dzisiejsza 
me jest do tego stosowna. Sprzeciwia się więc 
wnioskowi p. Starzyńskiego.

P. S t e i n  występuje przeciw wnioskowi 
i przypomina, że niedawno rząd wobec sympaty­
cznie przez Polaków przyjętego wniosku mówcy 
•o wyodrębnienie Galicji zajął stanowisko odmowne. 
Gdyby wniosek p. Starzyńskiego został uchwalo­
ny, to w Izbie muszą być ponowione wnioski' 
o wyodrębnienie Galicji i Dalmacji i o uznanie 
języka niemieckiego za język państwowy.

Prezydent gabinetu, br. B e c k ,  podnosi, że 
komisja nie ma prawa do obrad nad zmianą kon­
stytucji, gdyż kwestja ta przekracza kompeten­
cję praw komisji wyborczej. Jeśliby wybór sub­
komitetu miał sprawiać jakiekolwiek trudności 
dojścia do skutku reformy wyborczej, to byłby 
przeciwny wyborowi subkomitetu.

P. hr. S t u e r g k h  oświadcza się za wnio­
skiem p. Starzyńskiego.

P. A d l e r  podnosi brak kompetencji komisji 
w sprawie, poruszonej przez wniosek p. Starzyń­
skiego i zaznacza, że swego czasu w Izbie p. 
Alranamowicz domagał się przekazania tych spraw 
komisji konstytucyjnej. Socjaliści zajmują stano­
wisko, że państwo krajów, Austrją, musi się zmie­
nić w państwo narodów. Mówca sprzeciwia się 
stanowczo wszelkiemu przewlekaniu załatwienia 
reformy wyborczej.

P. A b r a ii a m o w i c z, odpowiadając na 
wywody p. Steina, podnosi, iż w miesiącu marcu 
nikt nic nie wiedział o gabinecie br. Becka, a 
w tym miesiącu Koło polskie określiło swoje 
stanowisko w sprawie reformy wyborczej i wy­
raźnie zaznaczyło, że jest za powszeehnem pra­
wem głosowania, ale nie równem i że jednocze­
śnie domaga się rozszerzenia autonomji. Ustale­
nie i rozszerzenie kompetencji sejmów jest ko­
niecznem w przyszłości wobec nowego ukształto­
wania się reprezentacji państwowej. Sądzę^; że 
parlament przyszły będzie miał przedewszystkiem 
na celu sejmy i instytucje gminne także w ten 
sam sposób przekształcić i z tego powodu będzie 
wszystkiemu przeszkadzał, czego sejmy domagać; 
się będą, póki zmiana ordynacji wyborczej nie 
zostanm zażądaną. Potrzebnem więc jest nieod­
zownie ustalenie kompetencji Rady państwa i 
sejmów.

Mówca zgadza się na polecenie subkomite- 
towi, aby w przeciągu 14 dni przedłożył sprawo­
zdanie z swych prac, gdyż Polacy chcą uniknąć 
wszystkiego, coby miało choć pozór przewlekania.

P. S t a r z y ń s k i  polemizuje z wywodami 
p. Grossa, który sądził, że zadaniem obecnego 
umierającego parlamentu powinno być tylko szyb 
kie załatwienie reformy wyborczej, że Rada 
państwa niczem innem nie powinna się zajmo­
wać. Mówca nie sądzi, żeby p. Gross tern swo 
jem twierdzeniem zrobił przysługę reformie wy­
borczej. Jeżeli Izba jest umierająca, należy 
wszystkie większe i ważniejsze sprawy usunąć 
na bok. W każdym razie, sprawa, którą mówca 
poruszył w swym wniosku, nie jest tak ważną, 
jak reforma wyborcza. Jeśli parlament może za­
łatwić reformę wyborczą, to może również zała­
twić i tę drobną sprawę. Dalej polemizuje mówca 
z wywodami p. Grossa co do niekompetencji ko­
misji i oświadcza, iż wybór chwili do uczynienia 
wniosku o rozszerzenie autonomji nie był zawisły 
od Kola polskiego, bo nie ono wniosło projekt 
reformy wyborczej i nie ono stworzyło związek 
między reformą wyborczą a rozszerzeniem auto­
nomji krajów.

Mówca precyzuje żąaania Koła polskie­
go co do rozszerzenia autonomji krajów. Zadania 
te rozszerzają się do uregulowania spraw kultu­
ry krajowej, otworzenia nowych podstaw w spra­
wie finansów Krajowych, rozszerzenia kompeten­
cji sejmów co do szkół ludowych, gimnazjów,, se- 
miaarjów nauczycielskich, rozszerzenia kompeten­
cji w kwestjach organizacyjnych i językowych w 
niższych i średnich władzach. Z brzmienia wnio­
sku wynika, że nie dąży on ani do federalizacji, 
ani do przewrotu. ,

W dalszej dyskusji zabrał głos p. W a s s i 1- 
ko i oświadczył, że jest zasadniczym przeciwni­
kiem każdego wniosku, wywołującego najmniej­
szą zwłokę w załatwienia reformy wyborczej, 
więc i wniosku pos. Starzyńskiego. Oprócz tego 
i z tej przyczyny, że Rusini zajmują stanowisko, 
iż dopóki nie będzie wprowadzona autonomja na­
rodowa i rozumny podział Austrji według Kół na­
rodowych, dopóty należy domagać się raczej za­
cieśniania, niz rozszerzenia autonomji. Gdy się 
słuchało tego, co p. Starzyński rozumie przez roz­
szerzenie autonomji, to się zrozumie, że Rusini 
wszelkienr siłami muszą walczyć przeciw temu.

Będzie głosował przec;w wnioskowi.
Ponieważ jednakże na polu spraw kultury 

krajowej byłaby pożądaną zmiana obecnych sto­
sunków, przeto mówca wnosi wybór subkomitetu 
z 9 członków, któryby rozpatrzył tę sprawę 
i przedłożył odpowiednie wnioski.

P. K a i s e r  oświadcza się przeciw wniosko­
wi p. .Starzyńskiego.

Po dalszej dyskusji przystąpiono do głosowa­
nia nad każdym punktem wniosku p. Starzyń­
skiego z osobna.

Obie części wniosku przyjęto w imiennem 
głosowaniu 21 głosami przeciw 19. Za wnioskiem 
głosowali: Abrahamowicz, Bobrzyński, Conci, Choć, 
Ciptra, Dulęba, Ehrenfels, Głąbiński, Hagenhofer, 
Hruby, Kramarz, Malfatti, Pastor, Starzyński, 
Stransky. Stiirgkh, Tollinger, Trafoier, Zazvorka, 
Hormuzaki. Przeciw wnioskowi: Adler, Demel, 

i.Erber, Gessmann, Gross, Herold (Wszechniem.ee), 
Hueber, Kaiser, Kienmann, Lecher, Lócker, Malik. 
Pergelt, Scliraffl, Schreiter, Stein, Steiner, Was- 
sil.ko, Wastian.

Przyjęto także wniosek p. Kramarza co do 
14-dniowego terminu, danego subkomitetowi do 
ukończenia pracy.

Wiedeń. W niemieckich kołach poselskich o- 
biega pogłoska, że part je niemieckie są rzekomo 
zdecydowane, aby — jako odwet za wniosek pos. 
Starzyńskiego — nie dopuścić do uchwalenia u- 
państwowienia kolei Północnej.

Wiedeń. „Deutsch. Nat. Corresp.11 pisze w 
sprawie głosowania: Nie ulega wątpliwości, że 
komisja przekroczyła swój zakres działania. Zno­
wu się oKazało, że Polacy i Czesi jeszcze się nie 
nauczyli pojmować sprawy z innego stanowiska, 
jak z ich narodowego, specjalnego. Niemcy od 
początku mieli jedynie przed oczyma demokraty­
czny ustrój państwa i dla niego ponoszą wielkie 
ofiary. Słowianie nie ponoszą tu żadnych ofiar, 
przeciwnie tylko zyskują. Mimo to nie mogli się 
oprzeć pokusie, aby także swe autonomiczne 
życzenia z reformą połączyć. Nie chcemy przece­
niać tego zajścia i sądzimy, że prace komisji nie 
zostaną przez to narażone na opóźnienie. Co naj­
wyżej członkowie subkomitetu będą mieli więcej 
roboty. Wykluczone jest, aby prace subkomitetu 
mogły być punktem wyjścia do rewizji w wiel­
kim stylu konstytucji w duchu autonomicznym. 
Subkomhet będzie musiał ograniczyć się do opra­
cowania odgraniczenia kompetencji ustawodawstwa 
sejmowego i parlamentarnego. W każdym razie 
nie można zaprzeczyć, że w tej mierze są luki i 
jest goduem trudu, jeżeli podkomitet w ciągu dni 
14 sprawę tę załatwi. Z tego powodu nie będzie 
się można skarżyć. Chodzi tu o sprawę politycznie 
obmyślaną, która jednak zupełnie niepolitycznie 
może się zakończyć. Dr. Beck dokładnie wskazał, 
jak chce rozumieć tę interpretację.

relegramj „Knrjeia Lwowskiego".
. Berlin. Główny admirał K o e s t e r  został 

uwolniony ze stanow iska szefa czynnego floty w o­
jennej, a w jego miejsce został mianowany ks. 
H e n r y k  pruski. ,

Dubrownik. Następca trouu czarnogórskiego  
Daniło przyjęty tu został przez arcyks. Fran­
ciszka Ferdynanda, który następnie złożył mu 
wizytę. Później arcyks. przyjmował deDutację

władz autonomicznych i państwowych. W ieczo­
rem odbył się obiad galowy, w którym w ziął 
udział ks Daniło. Następnie miasto było ilum i­
nowane

Raguza. Arcyks. F ranciszek Ferdynand wczoraj 
rano o godz. 1/ 27 udał się autumobilem na teren ma­
newrów.

Wybór Dosła.
Brody, Przy uzupełniającym wyborze posła 

w miejsce bp. Byka na głosujących 739, dr. Jó­
zef Gold 316, Adolf Stand 296, Michał Bałtaro- 
wicz 25, Bloch 1, unieważniony 1 głos.

W Złoczowie na 804 glosujących dr. Gold 
539, AdoF Stand 158, Bałtarowicz 107.

Ogółem więc w całym okręgu glosujących 
1443, absolutna większość 722, dr. Józef Gold 
855, Adolf Stand 454, Bałtarowicz 132, Bloch 1, 
unieważniony 1 głos. W y b r a n y  p o s ł e m  dr. 
J ó z e f  Gold.

Rozporządzenie ministerstwa oświaty.
Wiedeń. „Wiener Ztg.‘l ogłasza rozporządze­

nie ministerstwa wyznań i oświaty, z polece­
niem, aby od przyszłego roku szkolnego kwestu­
ry ściągały od wszystkich, zapisujących się na 
uniwersytet, datki na bibljoteki, a mianowicie od 
austrjackich poddanych po 1 koronie, od cudzo­
ziemców po 2 korony za kurs. Ministerstwo 
zwraca dalej uwagę bibłjotek uniwersyteckich na 
konieczność zakupienia wydawnictw, potrzebnych 
słuchaczom uniwersytetów do studjów, a wreszcie 
zaleca poczynienie ułatwień w wypożyczaniu 
książek.

T rakta t handlowy z Serbią.
Belgrad. Koła rządowe ogłaszają następujący 

komunikat w sprawie podjętych przez Serbję kro­
ków co do traktatu handlowego z Austrją: Rząd 
serbski pragnie jak najrychlejszego uregulowania 
stosunków handlowych z Austrją. Rząd serbski 
iest zda a a, że rokowania należy rozpocząć na 
podstawie propozycji jego z dnia 5. kwietnia. 
Rząd pragnie, aby spraw przemysłowych do tego 
traktatu nie wcielano.

lizial ekonomiczny.
Depesze z  targu pieniężnego.

W iedeń: dnia 15. września. Kursy g.ełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentowe: Austr. zakiadn Kredyt, i oblig. p.
z r. 1880 3 proc. 28? oO, Austr. zakł. kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc 288—, Towarzystwa żeglugi na Dnneju 100 
zł. m. k. 4 pros. 258—, Węgierskiego Baniru hip. po 100 
zł. 4 proc. 258'—, Pożyczka serbsk. norm. po 100 fr. 4 
proc. —'—, b) bezprocentowej BndapeszteńsKie (Basilica)
5 zł. 22'00, Zakł. kredytów, dla handlu i przem. po 100 zł. 
454'—, Clary zł. —, m. k. 138'—, Pożyczka m. Insbrnku 
25 zł 7 8 —, Losy m. Krakowa 20 tł. 8 7 —, Pożyczka m. 
Lubiany k. zł. 56 —, Ofen nO zł. ió 9 —, Palffy 40 zł. m. 
45 —'—, Czerwonego krzyża austr. towarz. 10 zł. 48 75, 
Czerwonego krzyżu węg. tow. 5 z i. ?9'50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 ? —, Saima 198'— zł. m. kon. 70'— 
Pożyczka salcburska 16080, zł. Tureckie oblig. prem. kolej, 
po fr. — 16050, Losy komunalne m. Wiednia z r  1874 
505'—.

Paryż, d. 15. września. Trzyprocentowa renta ’97'52, 
mąka 30 05.

Berlin, d 15 września. Banknoty austrjackie 85 20, 
Spirytus —'—.

Frankfurt, d. 15 września, nustr. kred. 21040, Laura 
— IJiscontJ 183 00, Koleje państwowe — , Alpiny 
—•—. Usposobienie: siine. ’ ■

Budapeszt 15. września.
Pszenica u ł październik 14'32 do 14 34 pszenice n« 

kwiecień 14 96 do 14 98. żyto na październik 12 20 do 12'22, 
żyto na kwiecień 12 78 do 12 80, owies na październik 
.906 13 12 do 13 14 owies nu kwiecień 1336 —13.38, 
kaKurndza na wrzesień 11 92 do 1194, na maj 1907 9 90 
do 9'92- Rzepas na sierpień 23 90 do 24 10.

Oferty: mierne.
Okęć kupna: słaba.
Usposobienie: silne.
Pogcda pochmurne.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  15. września. G. 2*30. Zamknięcie giełdy.

' Akcje austr ZarJ. kredyt. 669 00. Akcje węg. Zakł. 
kiedyt. 309 00, Akcje AngJobanka 317.50 Akcje Union 
banka 554 00, Akcje Laenderbanku 438'50, Akcje Bankre 
reinu 650'75. Akcje Bodencredit 1035 00. Akcje (lal. B ar­
ku hipoteci. 575 —000, Akcje kolei państw. 67300, Akcje 
kolei połud. 169 50, akcje kolei Blbenthal 450 50. Akoje 
kolA północnej 5560—Onu Akcje kolei czerniow. 580'00 exh 
kupna. Akoje AJpiny 6C7'00 Akcje Rima Muranji 578 75 
Akcje praskiego To.,arz. żel. 2825—0000. Akcje fabryki 
bionł 577 — 000, Akcje tureckie tyt. 407'50, Akcje Gal. 
Ka-o. Tow. naft. 617 00 Oblig. Węg. indemnizacyjne 94 50. 
Renta majowa 80, Renta aust* koron. 99-05, Węgierski 
renta koron. 94'85, 56 1. listy Tow. kred. ziemsk y8'65, 
4»/» lioty Banku hipot. 98-25, 4V,°/o Banku hipot. 100.60 
5*/0 Banku hipotecznego H l'00 , 4% Banku krajowego 
98'5(‘l 4V,°/ł Banku krajowego 101.05. 4% Galie, oblig. 
urepiuac. 99'40, 4% gai. poż. k ia j.r . 1933 97 45, 4°/„ poż. m. 
Lwowa 96 20, Losy tmeckie 13’ '25 Marki 117'46 łubie 
252'5U, 5 proc renti rosyisk. 7750.

Usposobienie spokojne
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Nadesłane.
rubrykę tę fiudnkcja aio bierze D^powiedrisJ łoSci',

Loterja policyjna. Pierwsze 3 ciągnienia wiedeń- 
skiej loterji policyjosj które wypłacane zostaną także 
w gotówce, wystawione są w oknach lirmy M artin M. 
Lukacs, Wk-defl I. Oraben 14. i zwracają na siebie po­
wszechną uwagę. Także i inne wygrane bardzo się po 
do bają

Łatwym a oryginalnym sposobem uczy języka francuskiego 
i niemieckiego tygodnie 

„ N O W A  M E T O D a * 
we Lwowie ul. św Łazarza 1. 9. ITengpypata miesięczna 

2 kor. 20 gr. informacje piśmiennie.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
ul Trzeciego Maja 1. 2.

Masa/, zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka lecz­
nicza, 'ortopedja. .Nowe aparaty. Ordynacja od g. 2 —4 pop.

Dr. S. Stauber
pow róci! z IW O N IC Z A  i ordynuje w e Lw ow ie  

SkarbKowska 2 , !. p.

Pogrom w Siedlcach.
„K urjer W arszaw .44 ogłasza następującą odezwę: 

„Tlozegrała się jedaa z najkrw aw szych scen w  tej 
okropnej tr a ę e lj i  dziejowej, k tóra przesuwa się przed 
na-neim oczyma. Nową je j areną są Siedlce, ocieka­
jące krwią, wołające do B ig a  strsszliw eiu  milczeniem 
trapów,-- jękami Hetek rannych, łkaniem sierót, rozpsi- 
cznymi zgrzytam i nędzy i głodu. D ekoracją tego obra­
zu są zgliszcza spalonych i zbombnr iowanycii domów, 
ru-.iowiska rozgrabionego mienia, krwawe kałużo w 
c? łych dzieinicach, łzy we wszysrnich m zach, zgroza 
i przerażenie we w szystkich sercach. i\'a scenie dzie 
jów  mewiMo podobnych widzieliśmy traged ji. I lis to rja  
wy.la są l o ich reżyserach, pozbiera Izy i krew  i na- 
ii;że jak  z paciorków różaniec Judzkiej krzyw dy i 
n:eiiolf, aby z a w iór? go u tronu wszecbsprawiedliwo- 
śri. J da nas, przerażonych widzów tego dantejskiego 
obrazu nie pora do tak ie j jego oceny, na ja k ą  zasłu­
guje;  naszym pierwszym obowiązkiem nio przeżuw a­
nie okropnych wrażeń, lecz pomoc dla ofiar k a tastro ­
fy, któyą dąfthem wspótprzeżyliśmy, odczuwszy każdy 
si-aztu rozpaczy i każdy jęk. cierpienia nos/ych nie­
śni /.• siiw ych bi.żitięb. Po przez krw aw e opary, unoszą­
ce s ę  jeszcze nad miastem, w yciągają oni do nas 
swe jifżlit® ółon e, a straszliw ą wy go v.ą swych roz­
bity, h egzystencji krzyczą do naszych serc o pomoc. 
Nieśmy ją  • /eroprędzej, podzielały się kęsem chieba z 
tym i, którzy niewiadomo za jak ie winy w tuk okropny 
sposób utracili ea 'ą  chudobę i obecnie głód cierpią. 
Nię (bądźmy tylko widzami te j trsged ji, lecz śpieszmy, 
z je.mju ą w iiies/cz-ściu, które dotyka wszystkie dzieci 
teco skrw »vjotiegó szmatu ziemi i wszystkie se rca)• 
mające choć iskrę ludzkości, m dosierdzia i sprawie- 
u :;w ośo. .wr.łmla.jUiy. co kto może, na ofiary siedleckie!,

*

Koiespondentowi w arszaw skiej „Nowej G azety11 
opowiadano, że pogrom i rabunek w domach żydow­
skich odbywał się mniej więcej w ten sposób: „Biam  
domów i mieszkań nie otwierano, lecz wyłamywano. 
W śród głuchego trzasku strzałów  karabinowych, gdy 
knle, sypane do okien, rozb ijają  z brzękiem szkło 
szyb, grom adka biedaków z drobnemi dziećmi leży 
wśród ciemności, drżąc, na podłodze. Czasami zakwili 
dziecko, a  m atka za tyka mn nsta, boiąc się, by głos 
ludzki nie naprow adził napastników. "Wtem biedacy 
słyszą ciężkie uderzenia, które echem rozlegają się 
po schodach Potem  trzask  —  to wywalono bramę. 
T upanie butów po schodach i... przez drzwi wyważo­
ne w padają gromieiele. W  mieszKamu ciemno. Zroz 
paezony ojciec chowa dzieci i żonę pod łóżko, a sam, 
zdeterm inowany, zostaje na środku pokoju. Światło 
zapałki rozw idnia na chwilę pokój. N astępuje krótka 
walka, niszczenie mebli i wywracanie sprzętów 41.

T en sam korespondent podaje jeszcze następują­
ce obrazki z pogromu: „W  dzielnicy miasta, zwanej 
Bioniem , r  dzierżawił ogród owocowy żyd Abraham 
K ryształ. M ieszkał w szałasie, w ogrodzie. W  nie­
dzielę po południu wpadli do sadu gromieiele, dzier­
żawcę zamordowali, rozbijając mu czaszkę, a nastę­
pnie na zwtokach ustaw ili stół i rozpoczęli... ucztę 
owocową. Mordka Goldberg wyszedł w nocy, z nie­
dzieli na poniedziałek, z domu, by pożyczyć kawałek 
ebleba, dzieci bowiem płakały  z głodu. Szedł chyłkiem 
pod ścianą, lecz mimo nocy ciemnej dostrzeżono go. 
Jeden  z napastników  powalił Mordkę na ziemię,' s ta ­
nął nm na piersiach i strzałam i rewolwerowymi s trza­
skał mu nogi. Nad ranem  zwłoki umieszczono w pi­
wnicy. A braham  E afa ł służył w wojsku i przed pa­
ru dniami, jako urlopowany, powrócił do .rodzinnego 
miasta. W  niedzielę, chcąc odprowadzić siostrę, ranio­
ną w rękę, do szp ta la  —  włożył ubranie wojskowe 
i pewny, że nic mu się nie stanie, odważnie wyszedł 
na ulicę. Zaraz obok drugiego domu padł martwy, 
przeszyty kilku kulami. Mundur nie uchronił go od 
śm ierci-l. ’ ^

W rażenie piekła spraw iał zw łaszcza areszt m iej­
ski. „K to  się dostał do więzienia — pisze ów k o re s ­
pondent —  Dyl szczęśliwy, traktow ano go po ludzku. 
W  areszcie ciasno i strasznie. P rzyprow adzają pobi- 
(yek i w zw ierzęcy sposób poranionych mężczyzn i 
kobiety. N iektóre w samych tylko koszulach, sine od 
uderzeń na całem ciele. Jedna z dwoma póinagiemi 
bliźniętam i u wyschłej piersi. Inna, także z m aleń­
stwem, poraniona tak, że .leży na ziemi bezwładna, a 
dz ecina przerażona ciągnie matkę za skraj kaftana j 
płacze. Opodal rzężą, wydając ostatnie tchnienie, dwaj 
żydzi. Zewsząd słychać przeciągłe jęk i i zawodzenia. 
W ięźniowie w alają  . ię we krw i, k tó rą  obficie zhro 
ezone są posadzka i ściany, a  w szystkich dławią dn 
szne aż do mdłości wyziewy krw i i po tu44.

nięcia na uspokojenie ludności żydowskiej, zarąezając, 
że ruchu nic już *amować nie będzie i że w ładza nie 
widzi żadnych przeszkód do otworzenia sklepów i roz 
poczęcia handlu. W  rozmowie z raoinem gubernator 
oświadczył, że alaim njąea Judnośc pogłoska o oddaniu 
52-ch aresztow anych żydów pod połowy sąd wojenny 
jesr bezpodstawną, aresztow ani bowiem m ają być nie- 
oawem uwolnieni. Jednocześnie zniesiono większe po­
sterunki wojskowe i pozostawiono jedynie patrole, k rą ­
żące po ulicach. (W idocznie stało się to w szystko na 
skutek kontrpary danej z W arszawy. Przyp. red.)

W arszaw ski zarząd gminy żydowskiej w ysłał do 
Siedlec umyślnego*! delegata, który ma się poinformo­
wać o iosie nieszczęśliwych ofiar pogromu. Jednocze­
śnie delegat ten zawiózł do Siedlec ohleb.

Onegdaj, jak  donoszą z Siedlec do pism w ar­
szawskich, władze w ejskowe wezwały do siebie rab ina 
tara* cznego i zwróciły się do niego z propozycją wpły­

Ja k  donosi „ W e g 44, onegdaj o g. 5 po południu, 
dragoni otoczyli szpital żydowski i aresztow ali w nim 
12 osób, które odwieziono do więzienia Dzisiaj spo- 
dziew are są rew izje w osadach w pobliżu Siedlec, 
oraz w koszarach dragonu w, celem w ykrycia spraw ­
ców rabunku. Onegdaj również rozpoczęła w mieście 
prowadzenie śledztwa komisja, w ysłana z ram ienia 
warszawskich władz wojskowych.

W arszaw ski szpital żydowski, pragnąc przy jść 
z pomocą ranionym podczas pogromu, wysiał do Sie­
dlec telegram  z zapytaniem : czy nie potrzebna będzie 
pomoc lekarska z W arszaw y? Jednocześnie szpital 
warszawski ofiarował się przyjąć wszystkich ciężej 
rannych, potrzebujących troskliw szej pomocy ch irur­
gicznej.

*
P o  „W aisz. P n iew m ka44 te leg rafu ją  z Siedlec, iż 

mnóstwo mieszkańców opuściło miasto, a "wyjazd trw a 
w dalszym ciągu tak , że na kolei bra* wagonów. 
We w torek wyjechało 1.200 osób, we środę 1.000.

*

Z okazji pogromu w Siedlcach piszą z W arsza­
wy do „Dziennika Poznańskiego44: „W ładza nie przy- 
zuaje się do głównego powodu pogromów. Oto żołnie­
rza, k tóry  coraz mniej w karbach dyscypliny trzym a­
ny, a rozpasany, dziki, żądny k r wi, chciwy łupu (lak 
go wychowywano przez całe pokolenia), już nie mo­
żna utrzym ać w posłuszeństwie. I oddaje mu się n a  
łup żyda, aby chwilowo zadowoinić jego żądze. Inaczej, 
kto wie, ezyby się nie zwrócił w inną stronę. W  W a r­
szawie żołnierze dom agają się głośno i otwarcie po­
gromu I przy każdej sposobności, przy każde1 rew i­
zji, jak  np. ostatn iej na ulicy E lektoralnej, dają te j 
chęci wyraźne, faktyczne dowody. Dziś daje im się 
na straw ę żyda, ju tro  tak  samo przyjść może kolej 
na nas. K ezalta t kolbowania i bagnetow ania przechod­
niów, w ykazujący przez dwa dni kilkadziesiąt lnuzi 
ciężko sponiewieranych, dowodzi, że lam już żołnie­
rze nie robili różnicy i że ta  „wrodzona w żołni rzu 
rosyjskim  nienawiść do żyda11, je s t tylko pokrywką 
ogólnego usposobienia tych bohaterów, tj. chęci do 
mordowania i rabowania, co tylko się da. Od Sawo­
row a w tej tradycji ich chow ino, dziw ić się więc nie 
można takim  rezultatom  i owocom podobnej pedago- 
gji. To też z chwilą, kiedy ten sołdat przestaje  czuć 
nad sobą żelazne zęby dyscypliny, k tórej dziś praw ie 
niema, sta je  się tylko dzikim i tylko pragnącym  roz­
boju. T aką je s t praw da naga. T eraz usłyszymy z e ­
stroiły urzędowrej i półurzędowej różnego kalibru t r ę  
tactw a, aby ją  przekręcić i uk ry ć“.
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Cali Kronslemer. Wien,
3 1 , Hauotstrasse 120.

C. k . austr. paten t. Król. węg. patent.

ASADOWE FARBY

e
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— b< on* i

„wytrzymałe na powietrze14, rozpuszczalne w wa­
pniu, do pokost watlia budowli w 49  odcieniach, 
0(1 iż4 h. za kilogram ; wyżej 1 klg. w ystarcza na 
dwur.izi,wę jioeiągnięcie 10 m2.

IM

*ł

ii
lim5

JpSIfY* POKOST! do mayłłia |
-piiik em aljcwa farba fasadow e, sucha, farba lapicono- r
wa ji K CiurHi, v, 50 odmianach, rozpuszczalna w wo- 
dzie, pi-kir.tająca za jedueni pociągnięciem, nie puszcza- #  
■pa -  K osz, -a  m* 6 h. — Skutah zdum iew ający. §. jajj!L -. .

ąZracgół(T(Y9 prospekty i karta z wzorami giaTis i tranco.

T E A T R  P A P U G I K A K A E U  
i T E A T R  M E C H A N IC Z N Y

da i  przedstawienia co godziny od g dz. 1! ran o 9 wieczór w P asażu  
M ikoiascha we Lwowie oraz przyjmuję wszelkie jnaki «D, tresury

«vieże orzeęhy setka 20 ct. 
ł Jabłonowskich 9. 1999

Wyborne
mieszanki kawcodzień świe­

żo palonych
1 kg Nelange nr. 1 zł, 2 80 
1 n „ n 2 *1- *40
1 n « n iL  2‘ •
I n  n , 4  Zł. 1 60
Wszystkie powyższe mieszanki 
kawy wybrane są z najszlache­
tniejszych gatunków i odznacza­
ją  się znakom itym  smakiem  
i zapachem oraz wielką wyda 
tnością. przez co zalecają się ja 
ko najlepsze i najtańsze w u- 
życiu — poleca Elektryczna pa­
larnia sawy Leonarda Soleckie­

go, Lwów, ul. Batorego 2.

la rkocze od 5 kor. poleca za­
kład perukarski Ferdynanda 

Weisshara, pl. Bernardyński 12 
Lwów, 1842

p te s e .o w e  w inogrona  ku ra- 
*—r ty jn e  słodkie (Chasselas) 5 
klg koi. 2'50 wvsvła

Gr. HORW ATH 
w S zen tendre  — W ęgry.

fiolosssum Hermanów,
Od 16 września: The B r ia -
nos z akrnbatycznemi małpa­
mi Emil Varady humorysta, 

Brooks, Dale & Blitz ekscentrycy z mułem. Dr \n dree Arcyóz Li 
nowoczesnej sztuki. Zaręczyny w szafie, farsa w 1 akcie.— 10 airak- 
cyj! W niedziele i święta 2 przedstawienia o g. 4 i 8 Bńet.ysą •yete 
ftu/ej do nabyoia w biurze dzienników Płonna, ul. Karola Ludwika 9.

Z dniem 16. września otwarty zostaje nowo urządzony

Hotel Poznański
= —  w e Lw ow ie, przy ul. Kam-ńskiego 3  — —

fobok gm. hr. Skarbka) 
poleca wed'.e najnowszych wymogów z komfortem nną- 
dzrne pokoje, począwszy od k. 1 60 i wyżej. — Usługa 

■ rzetelna i skrzętna.
O liczne odwiedziny uprasza, polecając się 1 .

' z szacunkiem Z A R Z Ą D .

Znakomitą kawę 
p o I e e a

we Lwowie, pl. Balicki 1. 7, I. p. z balkonem krytym
urządzona wykwintnie, wentylatory elektryczne, telefon, gazety ca­
łego świata (Nev-York Herald etc.) Salon dla pań, 4 nowo bilardy 

• Seiferta. — Otwarta do godz. 3 w nocy.

K a w n k  Centralna

Kawiarnia MonGpGl. przy p! M srjaikim  8
na .1. piętrze

urządzona na wzór furopcjski posiada największą- czytelnię^ bilardy 
najnowszej konstrukcji. Otwarta do'%odz. 3 w nocy — polecL się 

91’. T. bzan. Pabliczności.



KURJEK LWOWSKI z dnia 16 Września 19W 7
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J staje się każdy, po- 
meważ znikają wyrzu-

. c/|>  J (-v* k™s lD Pk‘-'.- Pi!V‘
v"Ł » \  my w ątrobiane, zmarszczki

« * ę T ' -" - q \  * i fałdy już po dwu do trzech-
. ężV' razowem użyciu

'  praw dziw ie angielskiego
>> V

mleka ogórkowego
Zupełnie nieszkodliwe i robi skórę rąk szyi biaią, świeżą 
i delikatną. Cena flaszki 2 korony. Do tego MLEKO 
O G Ó R K O W E 1 koronę. PU D P koron P20- KREM 
OGÓRKOW Y 2 korony. Do nabycia w aptekach. Tylko 

c-A lA SSY  preparaty są prawdziwe! Wysyłka pocztą:

C . H a  L A S S  Y  aptek, Enaapeszt, ErzseM toa,
Sićład g łów ny we L w o w ie : apteka i i .  B ubla  

przedtem  Z. Rucker.
Do nabycia dalej w aptekach: M. Schwarza 

i A. (Joidherga w Przemyśla.

^  itschaies Dom Narodny, nl.
Teatralna 22, poleca najta­

niej meble z własnej pracowni.
1988

Na zadanie
czyści chemicznie, prasuje 

i odnawia wszelkie 
ubiory m ęskie i damskie
Pierwszy chemiczn. zakł.

Szymona W eissa
tylko ul, Kopernika 1.12 

i pl. Halick' 1.12.
obok lirmy Haas i Synowie.

M O T O R Y  G A Z O W E
(SAUGGAS - MOTO R r.N)

O S L R S  & B A UL R ,  W i e d e ń ,
2 0  okr., DresdnersGasse Nr. 61- 80

1
przew yższają  każtly ic- 
» y  fa b ry k a t na  sk u tek  | 
ianiośc! ruchu t znakomi­

tej kó*sf ru  (ojł. *' 
Setki u rząd zeń  od wie- { 

la  la t w rucha .
K oifkystńe w;tra*łsi 

spłaty . 
P rospek ty , koszto rysy  i 

bezpłatnie.
jrtfcłJCMMMKfjt ]MSłAVffJI

ZWiazeC kaicHckiGh krawcówc

we LWOWIE, pi. Halicki 7.
Jako pierwszorzędny zakład krawiecki poleca 8zan. PT. 

Publiczności na sezon obecny bogato zaopatrzony ma­
gazyn śuieże j  najmodniejsze m -te r ja ły  Krajowe i za­
g raniczne. Wszelkie zamówienia wykonuje dokładnie i na 
czas lozuaczon/.

Wielki wybór ubrań gotowycn w łasnego wy­
robu. Mundurki i p łaszcze studenckie na zamówienia 
i gotowe na składzie w wielkim wyborze po cenach naj- 
umiarkowań szych.

Dla Przewielebnego Duchowieństwa sutanny wyko­
nuje się przez specjalistów krawców.

Najtaniej kupuje -  nŁjdrciejżńfze4ai
w Haii Aukcyjnej, pasaż Mikoiascha. Wstęp wolny. Ceny 
stałe. Kompletne sypialnie, jadalnie, salony, antyki, obrazy, 

dywany, brylanty, złote, srebrne rzeczy i t. p.

Ljjacentowe cebulki pierwszo­
rzędne 50 ha.erzy, drugorzę­

dne 28 h., tulipany, narcyzy jak 
najt.airej ■wysyła AfłTOM KLI­
MOWICZ, i.wów. (Kulturę załą- 
cz-m).- ; i994 .

S irc lin a
Pndnti oa apetyt, podnosi wagę ciuła, usuwa 

kaszel i plwocinę, usuwa poty nocne.

. -z? ? m & '2 3 m z2 m m L  m ź s m M S i
Zalecana codziennie przez licz­

nych profesorów i lekarzy

w chc ’ob(th płuc, kata- 
rac\ kokluszu, zołzach, 

imluencji.
Fonieważ proponują naśladownictwa mntej -waf- 
tościowe. zadać zawsze należy: O r y g in a l ­

n eg o " o p a k o w a n ia  „ i to c h e “ .

F. H O F F M A N N -L A  F O C H L  & C o . 
(Basel .Schweiz).

» 7 $8 G 'h e
r j

Nabyć 'nożr.r na przepis lekarski 
w aptekach po 4 kor. za flaszkę.

W ii

Drobne ogłoszenia
po l ‘/a ct. od wyrazu

HttjasaBBHKi M M 3 M M  

Kupno i sprzedać.

P ierze, włosień, puch roślinny 
i trawę murską do napełnia­

nia poduszek jakoteż wełnę iwa- 
talinę do watowania ubrań pole­
ca najtaniej magazyn I. l)roxlera 
i  Synów, Lwów, pl. Kapitulny 2.

1266

Realność do sprzedania, dcm 
nowy 675 sążni ogrodu Świę­

tokrzyska -,8 2008

Kuuię Kamienicę solidnie zbu­
dowaną w śiódmieściu z wkła­

dem 60.000 kor. Pośrednictwo 
wyklczune. Adres „Ku;no 61)“ , 
adm inistracj a „ Kurj e ra L wowskie 
g o l. 1980

A  parat fotograficzny z wszyst- 
kiemi przyporami, tłem itd. 

tanio sprzedam. Oglądać można 
od 3—5 ul. Supińskiego 18 
drzwi 5. 1991

m b h b h sSb ® aBSBaaB$gia® ^H
p o s a d y .

Retuszera poszukuje zakład fo­
tograficzny Janina w No ■ ym 

JSąozą 1952

S olscytatora Adwokackiego
poszukam zaraz adwokiit. Jo- 

nas iv Baligrodzie. 20»,9

Cukiernia J. Średniawy w
Nowym Sączu przyjmie od 

1/10 zdolnego starszego subiekta, 
który by zechciał się dłużej za­
konserwować do pracowni. W a­
runki listowne, lecz ty !ko pior- 
wszurzę 1ne siły zechcą, się zgło- 

■srć. Oraz 2-ch uczni do nauki, 
przyjemnej powierzchowności i z 
dobrego domu. Oferty proszę prze­
syłać wprost

O o szu k u je  się na w ieś nitmki 
do nauki gry rorrepianu i ję­

zyka niemieckiego. Zgłoszenia 
M. Sieciechów, Podliski małe.

1997

A tw ok at dr. Reizes w Sam ­
borze poszukuje rutynowa­

nego koncypienta. 1951

Poasiz&nją.- p o s a d y .

Ą spirani farmacji drugiego 
roku poszukuje posady. Ża- 

rawno, p. rest. 1972

Panna inteligentna obimajo- 
miona z buchalterją, zładnem 

pismom poszukuje zajęcia biuro 
wego lub jako lektorka. Restan 
te „T. Z.“ 21.106

“  “  ■ ■ŁJBaBBEsaaaR^i _  

N auka.

Gim nazjalista specjalista języ­
ków przyjmie lekcje z niż­

szych klas gwarantując za pier­
wszą. Marie, Pańska 17. 1963

O e d a g o g  instruktor przygo- 
* towujący ze skutkiem  do 
egzaminu z poszczególnych klas 
szk ó t średnich, wyjedzie na wieś. 
Zgłoszenia „Lux“, A dm inistracja 
„K urjera“. ■ 1968

L^onc. S zkoła  Muzyki Izydory 
• '  gjejii rozpoczęta kurs 4. wrze­
śnia. Kampiana 7. 1965

Ajauka na maszynie pończosz. 
*■ n.Miiamaru piśmiennie. W ia­
domość, w Administracji 2955

1 / ursa seininarjalne dla pa-
i ien Olgi PilippL.TLuów. 7A- 

morowicza 3, przyjmuje uczenice 
stnł i dochodzące. 1981

R o a s n a i t c s e i .

K alafiory piękne różo 5 0 hal. 
wysjij# i NTOM KLTilO- 

WICZ, ‘Lwów. 1995

P r y w a tn a  sz k o ła  9-klasowa 
wydziałowa żeńska, Warunki 

przystępne. Akademicka 3.
2003

LTgzam inow any masar kąpie 
S— low'y, wai zawiak, poleca się. 
Jaworowski. Źródlana 33. 1973

Kosz w inogron kuracyjnych 
po zl. P50 już wysyła han­

del BODNARA, Akademicka 22.
48ó

Anton1' Halski
handel żelazny

LWÓW, pl. MariacKi 1. 9.
poleca: Drut kolczasty cynko­
wany. grubość 2Vj mm. 100 metr. 
zł. 3. Siatka druciana do okien  
zielona lub jasna metr kw. zł. 1. 
Kosiarki do trawy ameryk. po 
zł. 15 i 16. Nożyce do szpale­
rów zł. 2 50 do 3. Kasy ogn io­
trwałe Wertheimera tTd zł. i0. 
K łódki sztuczne, amerykańskie, 
francuskie, świątnickięi systemu 
Wertheima Meble żelazne i ła ­
wki ogrodow e, umywalnie, łóżka, 

oidety trwałe i tanie.

S E I
pjom id ory  czerwone, pięcio- 
* kilowy koszyk 2 korony wy­
syła Antoni Klimowicz, Lwów.

185«

"[ifeble gięte i żelazne szafy i 
łóżka ilchowe w ogromnym 

wyborze po bezknnknreucyjnyoh 
cenach poloca Franciszek Żei- 
zer, fabryka mebli, pasaż Mi- 
kolascha. 1734

MjJydzierźawiani aptekę w mie
ście powiatowem. Uurót ro­

czny 16 0 0 kur. Zgłoszenia upra­
sza się do Mra Freidmana, Gróde­
cka 23. 2005

ftlidGzkania i skltpy
po 1 tencie  od wyrazu.

A lub 5 pokoi, kuchnia, balkon 
^  róg Łyczakowskiej i św. Au 
toni ego do najęcia, ,956

D rzyjm uje się  abonameut na i 
* zdrowy, domowy wikt, także 
w menażkach; cena podług wy­
magań. Bielcarski 9. 1. 1909

T rzy pokoje, kuchnia, wchód 
podwójny, stacja t  amwaju, 

Żółkiewska c8, do najęcia.
2007

Z ałożony 1862. Telefon S84.

c. ik .  nadworny ku.cp>-d m aszynista
W iedeń V II. Kaiserstras^e 71. rńg feurggasse.

Najwdększy i najiuigatszy .skład wszelkiego rodzaju 
PiAfAW lin w w-ykonaoia liajsikrumniejszem i najbardziej

CbUpl  UD [łuiOu.d eleganckiem, wytworne we wszystkich ko­
lorach, t-maljowaiłe w ogniu piece z montażą niklową.

Piece do regulowanla(Regulier-Fullofen) od 15 K wyżej.
Ogiiisks cszczędn . kuchenne i m aszynowe (Spar.
3 och und Maschiufinbtrde) we wszystkicli rozmiarach.
Najlcp. piece gazow e if kom inki czarne i emaljowane.
Piece żelazne ( Kiseniacliobifen) dla opalania 2 i 3 pokoi.

Patentowe wstawki (Patent- 
Einfatze) dla pieców glinianych.
Aoaraty do suszenia (i orr- 

app„ratn).
Korttyuimjące etażowe piece 
do pieczenia (Etagen - e>ack- 

' ^ iifeu).

CC *-
t=3- £

t—1 9» 
cr

r -  -1
c=r o  

3
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KAPELUSZE
P. i C. Habiga

twarde, miękkie i CYLINDRY —  poleca 
w najnowszych fasonach

G a b r y e l  S t a r k
A la vi Ile de Paris 

Lwów, pl. Marjacki 11.

Dla sekretarzy i naczelników gminnych, dla nau­
czyciel! szkół ludowych i agentów maszyn rol­
niczych nadarza się sposobność w i e l k i e g o

zarobku bocznego.
Oferty adresować należy pod „rzadka sposobność, S. H. 22“ 
na adres administracji tejże gazety. (Korespondentka wy­

starcz' ).

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaurato­
rów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

P r  PIWO OKOCIMSKIE - s r
sprzedają na szklanki T Y L K O  następujące firmy:

Toepfer Naftuła, Trybunalska 12. Kreindler J. Ch., pl. Bernardyński, 
bauer, Ho el de Laus, Łyczaków- Kiihi M., ul. Grode ba.

ska 122 Lemel Simon, Gródecka 54.
Blasbala S., ul T eatralna 26, Lanoesberger W... nl. P  'na. 
Boaen, H otel W arszawski. Ludwig Jan, Krakowska 7
Bacnholz. Szeptyckich. Lowenheck Jakób, T rjbunalskf 4.
Czacrkies, ul. Karola Ludwika 19. Łopaciński Wojciech, Ryne» 37.
Dicker, nl. Gródecka.
Drucker Eljasz, Gródecka. 
Einhorn, ul. Gródecka 18. 
Fiscll, ul. Leona Sapiehy. 
FRPscbe” A., nl. Gródecka 91. 
Frankel J.. Leona Sapiehy. 
Trie 1 Jakoh, Rynek 13. 
Frostyg Mak, Wałowa. 
Ga-funkel J., Sjkstuska 2. 
Griffel L., ul. Żółkiewska 19. 
Grnnfeld, Janowska 7.
B. Griinfeld, ul. Janowska.

Ma ;owski M., ul. Krasickich. 
Mehr, kantyna 30 pp.
Nussenblatt, Gródecka 58.
Pencias, ul. Gródecka.
Piotrowski J., Ruska 18.
Polański, Rynek.
Przybylski Karol, Tealrama 12. 
Puffi Leon Szeptyckich 50. 
llotenherg, Sykstnska 14. 

'Rudziński, restauracja kolejowa. 
Schall Sara, nl. kaźmierzowska 51. 
Schnapp, ul. Kopernika 

Hellwig Edward, ul. Kopernika 29. Stauber, Hotel Pański, Gródecka 
Herold A., Krzymowa Szapira S., Rynek 26.
Benstein J., nl, Lenartowicza 1. bchwa.zet 0., Gródecka 44 
Jakoby, Cho.ążczyzna 2 Tennenhe.un, I ul. Jagiellońska 6.
Kanarienvogei, Jagiellońska 16. Waldhanin, Krakowska 25. 
Ka^iarniaEnrc pejska, Jagiellońskat/assermann, ul. Krzyżowe.
Keil A., ul. Kopernika 10. Weissberg, ul, Gródecka 49
Kostkiew;cz Angnst, Wałowa 11 a. Woliach ul. Sobieskiego 26 
Koiz L., ul. Dominikańska. Zuckermann J., ul. ZimorowPza 18.

Eok okocimski (porter krajowy):
Toepfer Kaftnła, ul. Trybunalska. M. FakeJ św. Teodora.
Agid, Sródecke S. Schapira, Rynek.
Z. Baczewski, Halicka. Waldbaum. ul. Krakowska.
J. Garfnnkel, Sykstnska.

Główne zastępstwo i sk ład  p iw a beczkowego n pp.
Ozj rtisztt /i i \ la  i

c. i k. atistr. i król. rum . dostawcy nadtuorni 
ul. Bogusławskiego I. 9 — II. Teiefon Nr. 6

Skład piwa flaszkowego u  p. &. ‘TO-.esera,, ul. Sykstu-  
ska 14. Telefon S r .  149.

Na przyszłość ogłaszać bedę każdej niec zieli w piomach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE 
sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej 
przeciwko sprzedaży obcego  piwa pod marką okocim skiego.

J A N  (J O T Z , Browar Okocim

• •  NOWO OTWARTY !

H l> T E L
£ •  NOWO OT WAL TY !

A U  8 T  K  ł A
■n* W I E D E Ń ,  U. P ra ters trasso  5 2 .

( W  bezposredniem  sąsiedztw ie  kolei północnej i  północno-zachodniej.) 
Dom p ierw szo rzędny ,  70  z najmodniejszym komfortem urządzonych pokoi. 
Ś w ia t ło  e lektryczn e .  Centralne o grzew anie  ciepłą wod ą.  Winda. Pokój do 
kąpieli .  Te le fo n  międz ym iastowy.  Pokoje z o św ie tl en ie m  i opałem po 3  kor.  
W domu kawiarn ia  i r e stauraoja .  A partam enty  rodzinne  p rzy  d łuższym  

pobycie po cenash znaczn ie  zniżonych.

Spółka stolarzy lwowskich
pl. Pernardyński 17. poleca swój od la t 50 istniejący

MAGAZYN MEBLI
wszelkiego rodzaju od najtańszych do najwykwintniejszych 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów do pokoi jadal­
nych, sypialnych i salonów, oraz skład mebli giętych 

i żelaznych.

■■T*’ CENY UMIARKOWANE.

Orjentalira
(Puder p łynny)

nadaje twarzy piękną, na­
turalną białość, odświe­

ża i konserwuje płeć.
Cena 2 k., Gąheczka 20 h.

O rjen M in a1 różowa
dla blondynek 2 k. 40  h.

Orientalina kremowa
dla brunetek 2 k 40  h.

Jac Hmtowicz
Lwów ul. Sykstuska 1.25 
i plac Marjacki I. II. Kra­
ków, Sukiennice 1. 20, 
Przemyśl ul. Mickiewicza 
I. II, Stanisławów ul. Sa- 

pieźynska I. 21.

Dokładnie za Dolowę ceny,
po kt.óręj sprzedaje 
kJzJy riaudlarz na 
T a t y  dostarczam z 
prawdziwą 5-letnią 
gwarancją za k. 15 
zadatku, reszta za 

Ą pobraniem frachto- 
Al-wcm po cenach fa- 
'  hrycznych.

Singera ręczna maszyna do szy­
cia K. 44, familijna nożna maszy­
na K. 49, Hingssliiff k. 78, (b n- 
tralhobbir, k. 92. Wszystko z ele­
gancką skrzynką i pięcioletnią 
gwarancją. Aparat do haftowania 

kor. 4.
M. Runrtbakin, Wiedeń *X/I.

LieolUonsteinstrasso 23. 
Cennik maszyn i row. bezpłatnie.

Powróciłam  do Lwów? i
przyjmuję jak dotąd wszel­

kie roboty w zaktes krawiec zy- 
zny damskiej wchodzące i wyko­
nuję takowe podług najnowszych 
wzorów. Z dniom 1. października 
rozDoczynam kurs kroju Aleksan­
dra K łosiew icz, Chorażczyzna 
1. -3. 1971

G;mnazjam pryvTatna

! 8 c h o lz
G R A Z

Grazbach, róg Maigasse.

Prawo publiczności, świadectwa 
m ające ważność rządową, znako­
m ity pensjonat, dom własny, bar­
dzo zdrowe lokale, troskliwe i su­
mienne pielęgnowanie wychowan­
ków, dobre sukcesy naukowe. Ce­
ny umiarkowane, zupełne zastą­

pienie rodziców.
Przyjm owanie uczniów także 

z końcem I. pulrocza.

PT3g*w,3MHFgBBł '

WINOGRONA DESEROWE
słodkie, smaczne, duże grona, ga­
tunek najdelikatniejszy, codzien 
nie świeże, 5 kg. naczki franco 

1 zł 70 ct.
L. ALTNEU Y ersecz, Nr. 3. 

Węgry.

Kaszel, choroby kataralne, 'cierpienia piersiowe, 
zaflegmienie pot w nocy i rzężenie są często zwia­
stunami najniebezpieczniejszego wroga zdrowia 

naszego, okropnej

TU3 ERKUL9 ZY ! (suchot)

TDBERIH
Musi się zło zniszczyć, w zarodku, a gdy zło już nastąpiło, 
to należy się staraCMem usilniej zmodz je. Do tego celn 
służy ódznarzony na wystawie angielskiej medalem  
ztotym i dyplomem honorowym , przez wielu lekarzy 

zalecany — H A L A P A
który w rzeczywistości zwal­
cza suchoty, usuwa kaszel, 
łagodzi plucie krw ią i nad­
zwyczajnie usuwa flegmę. 
K to więc uwolnić się ohre 

’ od tych chorób albo też clice im zapobiedz, używać powi­
nien i zamówić

flaszkę na wzór za 3 k„ aloo dużą flaszkę za 5 k.
-Główny skład dla Austro-W ęgier:

Apteka ,.Apostel“ jraS ? » r S6zA,8.
Składy .ve Lwowie: Apt. P iepes-Poratyński. Mieczy- 

sław Łazowski, Józef Pineles i Herman Rubel przedtem 
Z. R ucker; w Rzeszowie: Apt. Zubrzycki, apt. K arpiński.

; W  Jarosław iu: apt. Józef W ellM d, Józef Rohm.

NAJLEPSZE MYDŁA
toaletowe, gospodarcze i świe­
ce stearynowe poleca fabryka 

. mydeł i świec

L J . F r ^ r i c b w w
L wów, Krakowska. 13 i Lelewela

P
ATENTOWY KZECZftlK

Dr. FRITZ FUCHR
dyplomowany chemik 

(zaprzysiężony)
! Biuro techniczne

INŻYNIER

A l f r e d . H a f f i i w r ^ r
W i en VII. Siebensterngasse 1.

Utrzymanie zdrowego

ż o łą d k a
polega g łów nie na u trzym aniu , pobudzaniu  i u reg u law an iu  traw ien ia  i u su ­
w aniu przykre] o bstrukcji. W ypróbow anym  ^iTTmowyrn, sp o rząd zo ­
nym  z w yszukanych , najlepszych  i skutec^nydh/zióił^leC zhłczych i łag o d n ie  
rozw aln ia jącym , k tó ry  znane  sku tk i braku^umj^r-keAHąnia, wadliwej djety , 
p rzezięb ien ia  i p rzykrego  z a tk a n ia  s to lc a , np. zgagę, n ad y m an ia , nadm ierne  
tw orzen ie  się  kw asów  i bole kurczow e łagodz i i usuwa, je st dra ROSA balsam  

dla żo łą d ka  z  ap tek i B. F ra ^ n e ra  w P radze.

0strzeżenie ' Wszystkie części o wakowania 
noszą ustawowo deponowarą
markę ochronną.

=  Skład g łó w n y : apteka

6 . FRAGMER; c . k. dostaw cy dworu
„P o d  czarnym  orłt>rrr‘ P R h G A , Wala strona 2 0 3 ,

Wysyłka po c z to w a  codziennlo.  róg nlicy Nerudy.
Cała f laszka  2  k. . p„ł f laszki 1 kor.

. "a czk ę  za pop izedn ie-n  n adesłan iem  „ 1-50 w ysyła  się fran co  ma*ą flaszkę, 
za k. 2 80 uużą flaszkę, za k. 4 70 2 duze flaszki, za k. i'— 4 duże flaszki, ,«  

i k. 22-— '.4 dużych flasz, do w szystk ich  w iększych stac ji austro -w ęg . rno n arch ji.
Vo l w o w ie  w aptekach pp. J a k o o a  Boisara  S zym on a  Haya ,  

K. Ł azow sk ie go ,  P i o t r .  Mlkolascha, Jakooa F ie n e s-P o r a ty ń sk ie g o ,  
k. Rubla K. Sklepińsk lago I i .  W ewiórsk iogo.

 Skiado *  ap tekach  A u s tro -W e g  ir.

i i a j  u ,

3
N iedoścignione zalety bez konkurencji 

w cen.e.
Najlepszym, najnudniejszym  i prawdziwie, 
precyzyjnym 1 \  T  \  P  T
zegarem  j s t Ya x  - rx  \ J  a

w stali, srebrze złocie, do nabycia n  każ­
dego zegarm istrza

T>ożyczki na weksle (eskor.tj od 
*- 6U0 kor. wyrabia P. T. ku­
pcom, właścicielom dóbr i real­
ności ect., jak najpewniej pod 
gwar. najściślejsze) dyskrecji, 
oraz bez wszelkich zadatków  
„Fortuna* przez Wysokie c. k. 
Ńamiestn. konc. 1. gal. Biuro po­
średnictwa w interesach kredy­
towych, Lwów, Janowska 12.

lyiajlepszy puder antiseptycz- 
" ny dla niem owląt i Jz eci
w paczkach ćwierćkilowych, rów­
nających 21/, pudełka za 40 ct. 

j poleca najtańsza drogueria Men- 
kesa, Kaźm ierzowska 19 63

Tanie czeskie 
pióra na 
pościel 

5 kilo nowo 
skubane k. 9 

h. 60, lepsze 
12, białe, m iękkie jak puch 

skubane kor. 18—24, białe jak  
śnieg, m iękkie jak  puch, sku­
bane k. 30—36. W ysyłka fran ­
co za pobraniem. Żam iana i 
odbiór dozwolone za zwrotem 

kosztów portorji. 
Benedykt Sachsel, Kobee 321.

Poczta Pilzno, Czechy.

Wydawca, naczihiy i odpowiedzi Liny redaktor: Henryk Bewakowicz. Z drukarni „Powszechnej", Lwów, AknaenrcLa 8.
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Bagno szczawnickie.
G o s p o d a r k a  w g ó r n y m  z a k ł a d z i e .  Smu­

tno to  widzieć, jak  tysiące obywateli naszego społe­
czeństw a w yjeżdża na lato do zagranicznych zdrojo­
wisk, podczas gdy nasze własne miejsca klim atyczne 
z roku na rok podupadają mimo swoich wspaniałych 
w arunków  do rozwoju. Ale stokroć gorsza, że powo 
łane czynnik: nie chcą usunąć przyczyn tego zła, o 
ile  to leży w  ich mocy

Obecny sezon nie dopisał w Szczawnicy zupełnie 
pod względem liczby eości mimo słynnych wód szczaw 
nickioh. piękności okolicy i zbawiennego pow ietrza; 
kto bowiem raz  był w Szczawnicy, poznał tutejsze 
stosunki, padł może ich otiarą, ten  nie może zachęcać 
innego bez żadnych zastrzeżeń do w yjazdu tam. Do­
piero, jeśli obecnie panujące tu  specjalne w arunki zo­
s taną  usunięte, Szczawnica stanie się zuowu jednem 
z najlepszych zdrojowisk polskich.

W łaścicielem zaaładu  je s t Akadem ja U m iejętno­
ści. Ta okoliczność w inuaby dawać gw arancję, że za­
k ład  będzie wzorowo prowadzony. N iestety, dzierżaw­
cą górnego zakładu i rzeczyw istym  „dyrektorem 4*; jak 
go tu  powszechnie zwą, je s t p. W i ś n i e w s k i ,  czło­
wiek, przynoszący ujmę Akadem ji, a zdrojowisku nie­
obliczalne stra ty . Panowie W iśniew ski i dr. Górski, 
lekarz zdrojowy, krew ni i spólnicy, byli do r. 1904 
absolutnym i wiadcami w tutejszem  zdrojowisku. Od 
r . 1904 p rzysy ła wprawdzie nam iestnictwo swego de 
leg a ta  w charakterze przewodniczącego komisji zdro­
jowej, ale na lepsze me zmieniło się dotąd nic. O 
sposobie ich gospodarki w ystarczy powiedzieć, że (jak 
świadczy in terpelacja  sejmowa z dnia 26. październi­
k a  1905) komisja szkontm iąca na posiedzeniu komi­
sji zdrojowej udowodniła p. W iśniewskiemu chęć nad­
użycia funduszu zdrojowego przez przedłożenie komi­
sji fałszywych rachunków i dom agała się oddania spra 
wy sądowi.

Dzięki jednak staraniom p. dr. Górskiego, dele­
g a ta  W ydziału krajowego p. Stanisław a Drohcjew- 
skiego, deleerata Akad. Umiej. p. Marchlewskiego, k tó ­
ry  znowu sta le trzym a się zssady, że Akademja mu­
si popierać swego dzierżawcę bez względu na, cokol­
wiek i za zgodą delega ta  nam. p. K r y n i c k i e g o ,  
przewodniczącego komisji, ubito spraw ę w ten  sposób, 
że p. W iśniewski zrzekł się 12°/0 należytości wedle 
przedłożonych rachunków, przez co się sam oczywi­
ście do nadużycia przyznał, boć przecie człowiek, ma­
jący  czyste sumieuie, nigdy się nie zgodzi na ryczał­
tow e strącenie mn z należyzości wedle przedłożonych 
rachunków  znacznego procentu, zw łaszcza po zgłosze­
niu przez komisję szkontrującą wniosku o oddanie tych 
rachunków  sądowi. Za powzięciem tej uchwały nie

.. „I.:.._________r—„r____ .........

omieszkał p. Wiśn, osobiście głosować. Pp. W iśn. 
Górski nie w ahali się raz naw et p r z e p r o s i ć  korni 
sję z a  n a r u s z e n i e  j e j  w ł a s n o ś c i ,  ja k  świadczy 
wspomniana in terpelacja sejmowa, czem sami się n a j­
bardziej potępili, chcąc zapobiedz oddaniu ich przed 
kratki sądowe.

P . Górski nie dba zupełnie o zdrojowisko.- Na 
jednej rozpraw ie sądowej w Krościenku wydai on ja ­
ko rzeczoznawca orzeczenie lekarskie, że trup  czło­
wieka, będący już w takim  rozkładzie, że się n ik t do 
niego zbliżyć nie mógł, bo omdlewał już w znacznej 
odległości, n i e  j e s t  z u p e ł n i e  d l a  z d r o w i a  
s z k o d l i w y ,  a w y d a j e  t y l k o  n i e p r z y j e m n ą  
wo ń .

P rzyjęcie jego na lekarza zdrojowego było, jak  
świadczy załatw ienie rekursu  przez minist. spr. wewn. 
z 18. grudnia 1905 1. 53072 , zupełnie nielegalne, 
nastąpiło  za błogich czasów autokracji p. W iśniew ­
skiego, a p. K rynicki uchwały komisji o wypowiedze­
nia mu miejsca umyślnie, jak  świadczy załatwipnie 
reknrsu . nie doręczył i dzięki temu utrzym ał się ten 
szkodnik zdrojow iska dotąd, mimo że już zeszłego ro ­
ku kom isja i A kadem ja służbę mu wypowiedziały.

Aby go już na ten  rok nsunąć, postara ła  się 
Akad,, że w charakterze kom isarza przysiało nam. 
tego roku lekarza, któryby dr Górskiego kontrolował 
i delegat Akad., rek to r U niw ersytetu Jagieł., p. Bro- 
wicz, w yraził się publicznie wobec p. W iśniewskiego, 
szw agra p. Górskiego; że te raz  to już z pewnością 
zrzeknie się p. G óiski miejsca, inaczej byłby „skoń­
czonym gruboskórcem*1. N iestety  p. Górski okazał się 
niezrównanym gruboskórcem ; nie rozczuliło go to 
wcaie, że jego chlebodawcy (Akadem ja i kom isja) dali 
mu w d o ś ć  j a s n y  sposób do zrozumienia, że go 
nie znoszą i objął urzędowanie wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom.

A kiedy w marcu tego roku komisja powtórnie 
już jednogłośnie w porozumieniu z Akad. i za zgodą 
naw et p. W iśu. ustnie i pisemnie wypowiedziała mn 
służbę —  to p. Górski mimo to z posady nie ustąpił. 

W ładcy szczawniccy nie byli nigdy dotąd przez 
na serjo kontrolowani, aż na ich nieszczęście 

został zeszłego roku w ybrany delegatem  gości do ko­
misji p. inżynier Hodorski, k tó iy  pobudził komisję do 
pracy. P rzy  tegorocznych więc wyborach postanowio­
no go za w szelką cenę utrącić. Ponieważ wśród gości 
był tego roku znaczny procent ubogich żydów z K ró­
lestwa, nie wahano się uczynić ze sprawy wyborów 
delegata do komisji kw estji wyznaniowej, wyzyskano 
przestrach (jaki opanował te  ciemne, ubogie masy 
mieszkańców Miedziusia po wypadkach w Białym sto­
ku) na rzecz p. Ram m erschlaga, rozpuszczając pogło­
skę, że w razie wyboru p. Hodorskmgo czeka ich 
podobna ewentualność. Ponadto wybory przeprowadzo-

nikogo

nc w znany w G alilei sposób. W  komisji znaleźli się 
sami zausznicy, —  szczupła sala w yhoTcza, wypeł­
niona szczelnie zwolennikami p Ham m erschlaga i 
strzeżona pilnie przez p. Górskiego, panie chore te r­
roryzowano, jedną aresztow ał bezczelnie na miejscu 
spacerowem policjant za głosowanie na p. Hodorskie- 
go wbrew woli p. Górskiego, na jego kłamliwe oskar­
żenie o głosowanie na cudze nazwisko, przy liczeniu 
głosów znalazia się komisja w dość nieprzyjemnem 
położeniu, bo suma głosów, oadanych na obu kandy­
datów, okazała się większą od liczby głosujących 
Znana sztuczka wyborcza. Nie brakło także głoszonej 
wioaci, że p ctar osta życzy sobie wyboru p. Hammer­
schlaga. Stało się też oczywiście tak , aie przez to 
zniknęła na ten  rok nadzieja poprawy stosunków szcza­
wnickich, bo p. Hammerschiag zmuszony je s t odgry­
wać rolę niemego. J e s t on lekarzem okręgowym w 
Krościenku. Gdyby więc zarząd zukłaau zrobił donie­
sienie do W ydziału krajowego, że p. Hamm erschiag 
nie dba o okręg i nie ordynuje w Krościenku, gdzie 
go nL raz  całe gromady włościan, z daleka przyby­
łych, dniami całymi oczekują, to p. H musiałby zrzec 
się kilku tysięcy, jak ie mu ordynowanie w Szczawni­
cy przez 4 miesiące rocznie przynosi.

P . W iśniewski nie ta i się naw et z tern, że o do­
bro Szczawnicy *re dba, K iedyś w yraził się głośno 
na publicznem miejscu snacerowem, że „o gości mi 
nie chodzi, bo mnie w ysyłka wód przynosi rocznie 20 
tysięcy na czysto “. Strasznie też w yglądają domy i 
urządzenia lecznicze, będące u niego w dzierżawie. 
W ilgoć, grzyb, brud —  to ich nieodłączny przymiot. 
Interpelacje sejmowe ani głosy opinji publicznej nie 
rozczulają go, bo jak  sam powiada: „za przeszłość 
pieniądze mam już, a przyszłość nikomu niewia- 
doma**.

Osoby, po raz pierwszy do Szczawnicy jadące, 
winny się bardzo mieć na baczności, bo inaczej s tra ­
cić mogą dla nich wdzięk wszelkie zdrowotne cuda 
rutejsze. Po kilkugodzinnej podróży wózkiem zawozi 
góral gości do w illi Iud hotelu, .Który m r si. . od 
głowy opłaca. A gdy gość powiada, że chce tam alDo 
tam zajechać, to góral ma zaraz gotową odstrasza­
jącą odpowiedź: „tam wczoraj 2 umarło**, a lb o :,,,tam  
m ieszkają sami żydz' i to tak  chorzy, że cały dzień 
trzym ają się drzewa i kaszlą w niebogłesy*‘,,ra lho  
„tam  wilgoć i grzyb** i t. p. Ponadto portjarzy  obu 
zakładów, policjanci i dozorcy ciągną przemocą wózek 
w swe strony, właściciele przedstaw iają 3ię nieraz 
pod cudzem nazwiskiem, o ile gość ma do Kogo spe­
cjalne polecenie, nic więc dziwnego, że świeży p rzy­
bysz rzadko tylko w dobre dostanie się miejsce i nie 
da się wyzyskać. W ille tych właścicieli, k tórzy ag i­
towali za p. Hammerschlagiem, cieszą się poparciem 
u policjantów, Zarządu zakładu i lekarza zdrojowego 
Inform acje w Zarządzie zakładu udzielane są zawsze

!S*

To i owo.
Pawiem narodów będzmm i papugą!
Jedzie ktoś dwie, trzy mile za granicę poi 

ską pod Tatry, pod Łomnicę, o której śpiewa 
tak cudownie Pol: A Ł o m n  ca ś w i e c i  z i e ­
mi  p o l s k i e j  do dnia! ,  którą tak pięknie ma 
luje filozof i esteta Kremer — i pisze stamtąd 
list do „Słowa Polskiego4*, zaczynając go od 
T a t r a - Ło m ni  cz. Panie Lwowianin! jeżeli już 
Pan chce byó papugą, to niech Pan napisze po­
prawnie pisownią madziarską, jak Pan czytał na 
tablicach przydrożnych: Tatra-Lomnics.

A jeżeli Pan nie jest papugą, to gdyby już 
Pan me słyszał nic w życiu o Łomnicy, — toby 
Pan mógł dowiedzieć się z ust ludu miejscowe­
go, — że to jest Łomnica. »

O Ł o m n i c y  T a t r z a ń s k i e j ,  ale nie 
o papuziej Tńtra-Lomnics może Pan Lwowianin 
przeczytać sobie w przewodniku do Tatr Elja- 
sza — a tam znajdzie Pan Lwowianin także, że 
niema żadnego „Schmecks**, — ale jest Smo­
k o w i e c ,  dalej, że Tńtra-Szeplak nazywa się po 
polsku i słowacku: P o l a n k a  albo W e s t e r  o- 
w o  (od właściciela Westera), że J e z i o r a  
S z c z y r b s k i e g o  nie trzeba chrzcić „Csorba 
see4*, że w końcu nie istnieje, jak Fan pisze, ża- 

„ H ó l l e n h e i n 4*, — ale H o h l e n h a i n ,  
osada: „U J a s k i ń  B i e l s k i c h "  (H51- 
piekło, — Hóhle =  jaskinia, bein =  ?,

S j  g a j - )

den 
czyli 
le =  
hain

Również niema żadnej .^.Matlarhaza", ale 
jest P o l a n a  na M a t l a r a c h ,  o której pisał 
już w r. 1806 Stanisław Staszyc i nazywał ją: 
K o s z a r y  Ł o m n i c k i e .

A i ta Pańska „Felka" jest sobie stara 
polska W i e l k a ,  która aż do rozbioru pierwsze­
go należała do nas, a obywatele miasta tego pi­
sali do króla do Warszawy: „ M i ł o ś c i w y  P a ­
n i e  K a s z  a Wł a d c o "  i podpisywali się: ..my 
p o d d a n i  W a s z e j  K r ó l e w s k i e j  Mo ś c i ,  
m i e s z c z a n i e  m i a s t a  W i e l k i e j  w s t a r o ­
s t w i e  s p i s k i e m" ,  — w innem miejscu: „Wie- 
liczanie".

Tak, tak, jeżeli chcesz poznać krai, jedź 
tam. Ale widocznie nie zawsze autopsja rodzi 
owoce. Zależy od gruntu.

A teraz jeszcze słówko. Pan Lwowianin 
wlazł mi w śledzionę i boli mnie. Więc nie 
mówmy o nim. Proszę, bardzo proszę. J a g u a r  
mój marszczy brwi!

Cicho! Kotku! Dostaniesz daktyla,- obsypię 
cię nawet proszkiem perskim, tylko na chwilę 
cicho.

Pomówmy o korespondencji z Zakopanego 
także w „Słowie Polstiem". Pan X. ma najzu­
pełniejszą słuszność. Ma tylko dużo żółci w so­
bie. Nie szkodzi! To zawsze znamionuje człowie­
ka z temparamentem. I ja taki. Jak walić — to 
walić. Kiedyśmy walili za Chrobrego, za Bato­
rego — było dobrze. I da Bóg, że będziemy wa­
lili, bo o ile moje spostrzeżenia mówią — nie je­
stem żonaty, dzieci więc nie mam — rodzą się 
sami chłopcy w ostatnich czasach. Mam trzech

siostrzeńców, zuchy! Praprawnuki konfederata 
barskiego. Trzymają rączkami kosę z pod Racła­
wic i śpiewają:'^Jeszcze nie zginęła11! ’

Ale piawda! gdzie maie to poniosło. CHóż 
miałem mówić o korespondencji „wedle" mostu 
ua Białce.

Powiem bajkę. Pan hrabia Zamoyski to jest 
o s o b l i w y  ś w i ę t y  (wyrażenie górali zakopiań­
skich). On trzyma wT lewej ręce koronę i w pra­
wej ręce koronę. Jedna korona jest polska, dru­
ga austrjacka — znaczy (ta druga) 50 centów 
czyli 100 halerzy.

Kiedy ma co zrobić, waży w rękach obie Ko­
rony. Przecież to pan polski z tradycją. Ale ja­
koś się tak zawsze zdarza — może to przypa­
dek — że przeważa korona =  50 centów. A lbo 
temu kto winien'? Nie! on się tak urodził.

W końcu może to nie prawda? Ale to, co 
Pan X. naDisał, to piawda, tylko żółciowo za­
barwiona. Ja tak nie lubię.

A teraz do rzeczy. Wiadomości, podane przez 
Pana X., wymagają sprostowania. Most na Bialce 
budują me Węgrzy, ale Królestwo Galicji i Lo- 
domerji na spółkę z Królestwem Węgier. Most 
będzie żelazny. Królestwo Węgier samo się zgło­
siło do Królestwa Galicji i Lodomerji w tej spra­
wie i było bardzo grzeczne.

Stanął układ, że rozpisze Królestwo Węgier 
konkurs publiczny na budowę mostu, a oferta naj­
niższa — azali polska, azali węgierska, będzie 
przyjęta. Stało się Węgierska była niższa. Bu­
dową miało się zająć Królestwo Węgier. I za­
jęło się.

Papiery listowe i koperty
są  wszędzie* do nŁ bycia

wyrobu 
jedynej w kraju 

fabryki
S. W. Nie/BojomkiegG we Lwowie

Proszę przekopać się, źe wyroby Niemojcwskiego nie ustępują 
wyrobom obcym. Prawdziwe tytko z marką ochronną.
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tendencyjnie. N a założenie bezstronnego binra infor­
macyjnego nie chciał się p. W iśniewski absolutnie 
zgodzić, mimo, że za założeniem takiego przemawiał 
obecny komisarz p. Schmidt, a s ta tu t zdrojowy wy­
raźnie utrzym anie takiego biura nakazuje i mimo, że 
dawniej takie biuro istniało, aż je  p. W iśniewski sa­
mowolnie zniósł.

P o rtje r Zarządu nie w aha się naw et osobiście 
prowadzić i w cudownycn słowach wychwalać przyby­
łym takiego pensjonatu, w którym, jak  paolicznie w.a- 
domo, ciężkie czasy goście przebywać muszą, jeżeli 
tylko właściciel tego pensjonatu klice w dniu wybo­
rów pewne oddał usługi, jak  np. do „Helenówki* pen­
sjonatu  p. Orlewiczowej, k tóra wprawdzie w barba­
rzyński sposób agitow ała przeciwko p. Hudorskiemu, 
ale pensjonat swój prowadzi wr ten  sposób, że goś­
cie zmuszeni Dyli używać interw encji komisarza, poli­
cji, żaudarm erji, w ójta i sądu, aby się wyrwać z si­
deł tej obronicielki kliki, bo pobyt n niej nie tylko 
im zdrowia nie przyniósł, mimo tutejszego powietrza 
—  ale naw et, jak  dwaj lekarze pisemnie orzekli —
0 pogorszenie zdrowia przypraw ił.

Księgę zażaleń zniszczył p. W iśn. z chwilą przy 
bycia kom isarza rządowego, bo z niej mógłby się ko­
m isarz o brakach zdrojowiska poinformować, chociaż 
łtauu t nakazuje taką księgę prowadzić.

Spibu inw entarza niema żadnego, (chociaż na 
jego spław ienie rok rocznie wydawano tysiące z fun­
duszu zdrojowego) tak, że komisja nie wie azisiaj, 
co do niej, a  co do dzierżawców należy.

Poruszone sprawy ośw ietlają w części ty lkc dba­
łość tu te jszej kliki o dobro zdrojowiska, ale są krzy- 
cząeom wezwaniem do kom petentnych władz, aby nie 
tolerowały dłażej bagna w jednem z najpiękniejszych
1 najlepszych zdrojowisk naszych. N iestety —  na­
czelnik autonomji me chce wyprać tych brudów. T e­
go roku był u m arszałka Badeniego na audjencji p. 
dr. K ruszyński, ordynujący w Szczawnicy i kiedy 
przedstaw ił mu bagno tu te jsze i prosił o zrobieme 
porządku, dowodząc, że tu ta j popełnia się grabież 
grosza publicznego, raczył p. M arszałek odrzec lako­
nicznie: „M iem  o tem* i nie troskał się więcej o 
Szczawnicę.

Akadem ja Umiejętności * zapomniała widocznie o 
tern, że śp. Schalay, który jej Szczawnicę zapisał, nie 
w tym  celu uczynił to, aby tak  poważna insty tucja 
dyskredytow ała się swą naganną gospodarką a p ry­
watne osoby, przez gości znienawidzone, dorabiały się 
krociowych m ajątków, ale po to, aby i insty tucja  pu 
bliczna i chorzy ze skarbów szczawnickich żywotne soki 
ciągnęli, bo kiedy na posiedzeniu komisji zdrojowej 
proszono w prost p. Marchlewskiego, delegata Akad., 
aby Akad. pewne rzeczy usunęła, a inne zaprowadzi 
ła, no inaczej opinja publiczna obróci się przeciwko 
niej, p. Marchlewski raczył odrzec gniewnie, że jeże

li dalej pow tarzać się będą artyku ły  w prasie o go-1 
spoaarce w Szczawnicy, to „my zmuszeni będziemy 
sprzedać zdrojowisko pierwszemu lepszemu nabywcy, 
choćby żydkowi" ? ja k że ż  tu  wybrnąć z tego bagna. 
Bez pobudki nie zrobią literaln ie nic, zacznij pobu­
dzać, grożą sprzedażą żydkowi.

Od namiest. dom agają się goście i komisja, aby 
przysyłany przezeń komisarz nie był tylko kosztow­
nym balastem, ale aby miał pewną egzekutywę, bo 
dotychczasowi delegaci musieli w razie potrzeby pro­
sić o wykonanie jakiegoś zarządzenia w ójta, nie m a­
jąc tej możności sami, a zakres działania w ójta bar­
dzo szczupły, a do starostw a 5 mii drogi.

Z polecenia nam iestnictwa zaczął przeprowadzać 
niedawno sta rosta  now otarski śledztwo. Szkoda, że 
nie zabrał się do tego p. s ta rosta  przed sezonem,
chociaż 120 kor. na koszta przyjazdu kazał sobie 
dawno już przysłać, bo może już i w tym sezonie 
niejedno złe byłoby usunięte. Miejmy jednak  nadzieję, 
że p. s ta rosta  zbada wszystko ściśle i tam tegoroczre 
stra ty  komisji będą przez winnych pokryte.

K w estja lekarza zdrojowego będzie traktow ana
na najbliższem posiedzeniu komisji; o rezultacie i o in­
nych jeszcze tajn ikach Szczawnicy doniesiemy w n a ­
stępnej korespondencji.

Szczawnica, we wrześniu. ’ Karol Szuszkiewicz.

Partia „Wolności Ludu“
(kadetów).

Organy „prawicy*, dla k tórej wpływy kadetów
stanowiły najw iększą przeszkodę w ich ag itacji re ­
akcyjnej. tw ierdziły, że p a rtja  „kadetów " rozpadła 
się w grnzy i że w nadchodzącej kam nanji w ybor­
czej nie odegra jnż żadnej roli, organy zaś krańco­
wej „lew icy", utrzym ując to samo, wychodziły z za­
łożenia, że „kadeci* byli dla rewolucji balastem, ha­
mującym je j rozpęd i dlatego lepiej, że „wywrócili 
koziołka*. Tyinczasnm p a rtja  „W olności ludu*, wDrew 
opinji jednych i drugich, żyje i k rzą ta  się energicznie 
około przyszłych wyborów. P rzytaczam y poniżej n ie­
które szczegóły z dotychczasowej działalności tego, 
bądź co bądź, najpoważniejszego i najbardziej wpły­
wowego stronnictw a w Rosji, oraz opis jego organi­
zacji w ew nętrznej.

P a r tja  „W olności ładu* (dawniej „konstytacyjno- 
dem okratyczna*) sformowała się ze Związku wolno­
ściowego, którego organem było redagowane zag ran icą  
„Oswobożdienje*, oraz ze zjazdów ziemsko-konstytu- 
cyjnych. Obie te  organizacje istn iały  la t kilkanaście 
i one to właśnie w głów hej mierze zasiliły kadry ko 
m itetu centralnego part.ji ludźmi doświadczonymi! i 
zgranym i z sobą w dziele w alki o praw a wolnościowe. 
M ijąc takich ludzi, p a rtia  stanęła odraza na krzep-

Aliści — gdy przedsiębiorca, chcąc zwieść 
materjał do budowy mostu na stronę polską, zbu­
dował tymczasowy most drewniany, pan hr. Wła­
dysław Zamoyski, nieznany z miejsca pobytu 
(adresem mogę służyć każdej chwili c. k. wła 
dzom) protestuje!

Proszę sobie wyobrazić, jak wygląda przy- 
tem nasz Wydział krajowy, który nie może się 
nachwalić uprzejmości i zgodliwości Królestwa 
W ęg’er w sprawie, która zresztą jest tak ważna 
dla nich, jak i dla nas.

Pamiętajmy, że jak jest pogoda, to dzień na 
dzień przyjeżdża po kilka powozów z gośćmi ze 
Smokowca z Węgier do Zakopanego lub do Mor­
skiego Oka. Powóz jeszcze jak powóz. Ale auto­
mobil. Zarząd dóbr p. hr. Zamoyskiego nie pusz­
cza przez o w most! Trzeba wysyłać posłańca 
do Kuźnic, ażeby uzyskać pozwolenie lub go nie 
uzyskać!

Czy to prawda ? A j u ś c i ,  tak.
Pisze o tem przecież „Czas" — nie „Times1*  

nie „C a s" czeski, ale sam „ Cz a s "  k r a k o w- 
s k i przez usta korespondenta swego ze Zako­
panego, p Hopcasa.

Cóż się dzieje dalej ? Telegramy z Budape­
sztu idą do Lwowa. Zarząd dóbr zakopiańskich 
opiera się wciąż. Dopiero świeży wiceprezes To 
warzystwa Tatrzańskiego, prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, dr S z a j n o c h a  (nawiasem mó­
wiąc syn sławnego Szajnochy, o którym zdaje 
się nie słyszeli Lwowianie, jak o Asnyku, choć 
tamten (Szajnocha Karol — nie Asnyk) — żył 
we Lwowie i nawet jest tu jego ulica) — a więc

ten prof. dr. Szajnocha energją swoją i zapobie­
gliwością sprawił, że zarząd dóbr zakopiańskich 
cofnął zakaz przejazdu przez most tymczasowy, 
zastrzegając sonie „wszelkie prawa nienaruszone 
i w każdej chwili zabronienie przejazdu".

I to była n i e ł a t w  a rzecz. Na wiecu Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, jako jedną z najważniej­
szych spraw, podał p. prof. dr. Szajnocha, że 
udał o s i ę  pr e z y d j u m Tow. Tatrz .  u z y s k a ć  
p o z w o l e n i e  na p r z e j a z d  mo s t e m od za­
rządu dóbr z a k o p i a ń s k i c h .

Ano tak! Na tym samym wiecu ktoś podniósł 
sprawę, niezmiernie drażliwą, spychaną w kąt 
przez poprzedniego wiceprezesa Tow. Tatrz. — 
sprawę własności morga gruntu nad Morskiem 
Okiem, który to mórg darował Tow Tatrz. ów­
czesny właściciel Zakopanego baron L u d w i k  
E i c h b o r n z  Be r l i n a ,  a którego (morga nie 
Berlina, ani Brusaka Eicnborna) zaprzecza obec­
ny właściciel Zakopanego Towarzystwu Tatrzań­
skiemu, zdaje się (nie wiem, czy to prawda?) z 
tego powodu, że jest strasznym wrogiem Prusa­
ków. którzy mu zabronili poDytu w Kórniku, w 
i¥ielkopolsce.

Kończę, nie mogę pisać dalej. Zaczyna mnie 
boleć znowu śledziona. A na to i chinina nie po­
może. J a g u a r  mój,  ty o s t o m i ł s z y !  chodź  
tu i waruj ! !  I c i e b i e  we r e do ,  mia bestia! 
br z uc h bol i? Vada. via!

Na p r z e ł ę c z y  p c mi ę d z y  L w o w e m  a 
Zakopane m,  dni a  12. w r z e ś n i a  1906 r.
Taki sobie właściciel jaguara {człowiek bez żółci)\

kich podstawach. N ajw yższą instaucją p artji są zjazdy 
party jne. Zwoływane one były dotychczas trzy  razy. 
Pierw szy —  organizacyjny —  odbył się w Moskwie 
w końcu października 1905 przy nieznacznej liczbie 
uczestników z powodu powszechnego stra jk u  kolejo­
wego. Dwa następne odbyły się w P etersburgu  i były 
bardzo liczne. Czw arty je s t projektowany również w  
Petersburgu 21. bm. Członkowie zjazdów są delego­
wani z ram ienia komitetów: miejskich, powiatowych 
i gnbernialnych według systemu wyborczego, opraco­
wanego przez kom itet centralny i zatw ierdzonego 
przez zjazd, przyczem liczba delegatów ie st propor­
cjonalna do liczebności reprezentowanym i przez nicł grup 
Główny organ wykonawczy p artji w postaci kom itetu 
centralnego, zwołujący zjazdy, przygotow ujący dla 
nich sprawozdania i wogóle nadający kierunek całemu 
złożonemu mechanizmowi stronnictw a, składa* się po­
czątkowo z 30 członków, obecnie jednak 1 liczy ich 
około 50. Kom itet eentralny posiada dwa sek re tarja ty , 
jeden w Petersburga, drugi w Moskwie i w każdem 
z tych m iast odoy wają się posiedzenia z udziałem 
mieszkających tam członków kom itetu, przyczem funkcje 
oddziałów petersburskiego i moskiewskiego są ściśle 
rozgraniczone.

Raz na miesiąc, a jeśli potrzeba, to i częściej, 
odbywają bię plenarne posiedzenia kom itetu cen tral­
nego, którego prezesem je st ks. Paw eł Dołgornkow, 
towarzyszam . zaś w oddziale petersburskim  P. Milu- 
kow i A. Muchanow, w oddziale zaś moskiewskim N. 
Teslenko. Sekretarzem  p artji był dawniej ks. D. Sza- 
chowskij, obecnie A. Korniłow. P rzy  komitecie cen­
tralnym  funkcjonuje kilka komisji, oraz istnieje spe­
cjalny  kom itet finansowy.

Sieć komitetów miejskich i gnbernjaluych p artji 
obejmuje całe państwo, nie w yłączając k ra ju  Zakauka­
skiego i znaczniejszych m iast Azji środkowej oraz 
Syberji. W  większych miastach prócz kom itetu cen­
tralnego funkcjonują i kom itety okręgowe. W  Mo­
skwie np. takich komitetów je st 17 K om itety guber- 
njalne jednoczą w sobie kom itety powiatowe tych po­
wiatów, gdzie zostały zawiązane. W  ostatnich czasach 
zaczęły się tw orzyć kom itety p artji w środowiskach 
fabrycznych i w większych siołach, jak  również ko­
m itety gminne, podwładne w porządku rzeczy komite­
tom powiatowym. W e wszystkich instancjach odo wią­
zuje system wyborczy: członkowie komitetów powia­
towych są wybierani przez powiatowych członków 
partji, do kom itetu zaś gubernjalnego w ybierają człon­
kowie komitetów: miejskich i powiatowych danej gu- 
bernji. Prócz tego w celach prelekcyjnu-agilacyjnych 
państw o rozdzielone zostało na 8 okręgów (P eters­
burg, Mosawa, W arszaw a, Wilno, Odessa, Kijów, Char­
ków i Saratów). Każdy z tych okręgów pozostaje pod 
zarządem  bądź delegata p artji, bądź specjalnego ko­
mitetu, k tóry  organizuje odczyty, wiece oraz przepro­
wadza agitację na rzecz partji. Członków p a rtji łącz j 
z sobą program  party jny , dzielący się na dwie części: 
polityczną i ekonomiczną, zatw ierdzony przez pie~wszy 
zjazd moskiewski, uzupełniany zaś potem przez zjazdy 
następne. Dyscyplina w p artji je s t snrowa i wszyscy 
je j członkowie z ochotą poddają się rygorowi ustaw y. 
W ypadki w yłam ania Się z pod te j dyscypliny należą 
do zjaw isk bardzo rzadkich.

Organem urzędowym p artji „W olności Indu" je st 
tygodnik „W iestnik P artji* , wychodzący pod redakcją 
Nabokowa, oraz pmmo codzienne „R iecz", wydawane 
dla inteligencji i „Narodnoje Dieło*, wydawana dla 
włościan. Prócz tego w Moskwie, pod flagą p a rtji 
wychodzi k ilka pism codziennych, oraz otworzono tam  
wielką księgarnie nakładową, k tó ra  wypuszcza setk i 
tysięcy odezw i broszur popularnych.

W  sprawie „Kółek 
pomocy naukowej“

otrzym ujem y od in ic ja tora szereg w yjaśnień w  
odpowiedzi na nasze żądania:

W y b ó r  p r e z y d j u m  K ó ł k a .  P rzedew szyst- 
kiom każde Kółku mosi mieć bodaj jedną osobę, k tó ­
ra  Rółko to  powołała do życia i dalej ciągle w szyst- 
kiemi sprawam i jego się zajm uje; w szczególności 
zaś czuwa nad tem, by ra ty  miesięczne przez człon­
ków j a t  najpunktualniej były płacone i w raz ie  po­
trzeby sama osobiście zajm uje się poborem tychże ra t. 
Osoba ta  powinna też prowauzić dokłaUną ewidencję 
wszelkich wydatków i przychodów —  i uobrze by 
było, aby jeden z członków K ółka wykonywał od 
czasu do czasu kontrolę tych rachunkuw. Nie byłooy 

i jednak w tem nic niewłaściwego, gdyby k tóre Kółko

N a  s e z o n ! Jedyna tego rodzaju w k ra ju !

PIERWSZA KRAJOWA PAROWA FARftIARNIA i OHEMICZNa  PRALNIA '
Laagier i Ska we Lwa y i3 Jagiellońska 20 

Akademicka 26
farbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę prutą i n ieprutą, m aterje, 
portjery, dywany i firanki, oraz pióra i walnę do wyrobów kilim karskich.

W ykonanie do 8 dni. 
Ceny przystępne.
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z nzasednionych powodów (np, z powodu zbyt licznych ' 
zajęć przełożonego) wyznaczyło jednego członka dn 
prowadzenia kasy i rachunków. (A więc w każdym 
razie będzie jak iś „przełożony11 i jak iś  „k asje r"  i 
„Kontrolor11 —  o to nam chodziło ze względów ad­
m inistracyjnych, a jeszcze więcej ze wzgtędu na ko­
nieczną potrzebę pokierowania wychowaniem tego 
chłopca. —  Red.).

W y c h o w a n i e  u c z n i a .  Przedew szystkiem  
■obowiązkiem członków K ółka je s t regu larne płacenie 
r a t  na utrzym anie ucznia —  słuszną je s t jednak 
rzeczą, by ludzie, Którzy łożą na to utrzym anie, mieli 
też  zapewniony pewien wpływ na jego wychowanie. 
Kółko nie może z na tu ry  rzeczy samo bezpośrednio 
zajmować się tern wychowaniem, lecz musi oddać go 
w pewne ręce. Powinno tu  uwzględniać się przede 
wszystkiem bursy; ponieważ ich jednak dotychczas 
nie wiele n ieste ty  mamy, więc wynaduie może nieraz 
oddać ucznia na stancję pryw atną. W  każdym razie 
członkowie K ółka powinni większością głosów roz­
strzygać o umieszczeniu ucznia. Rozumie się, że po­
winny tu  decydować jedynie względy rzeczowe, to 
je s t, by wychować owego pupila na porządnego 1 
uczciwego człowieka, by był kiedyś pożytecznym 
członkiem społeczeństwa. Na boku zaś powinny zo­
stać  wszelkie inne względy, jak  np. polityczne, bo 
przecież rozumie się, iż d z i e c i  nie wychowuje się 
\  tym  lub owym kierunku politycznym, ale same 
sobie go obiorą wtedy, gdy przy jdą do zupełnego u- 
żyw ania rozumu i nauczą się krytycznie patrzeć n , . 
wszelkie sprawy. Inna rzecz, że w praktyce Kółka, 
złożone wyłącznie lub przynajm niej przew ażnie z 
przedstaw icieli pewnego stronnictw a, oddawać będą z 
pewnością swych pupilów do burs czy osób pryw a­
tnych, hołdujących danemu kierunkowi politycznemu, 
gdzie chłopcy ci będą powoli, nieświadomie zresztą , 
nasiąkać pewnemi zasadam i —  ale na to już trudno 
poradzić. (W szystko to jednak nie zaspakaja  naszych 
żądań, by prezyajam  Kółka zajęło się „ym chłopa­
kiem bliżej, obcowało z nim często i wpływało na 
ukształtow anie się jego charakteru . Tego wszystkiego 
może dokonać tylko przyjazne stykanie się z nim 
osobiste. —  Red.).

W y b ó r  u c z n i a  powinien zależeć od de­
cyzji większości członków Kółka. Rozumie się, że 
przede w szjstk iem  m ają ,być uwzględniani nczniowie 
sdolni, pilni, a biednych rodziców, lub sieroty, po­
winno się taż przedewszystkiem  pam iętać o dzieciach 
biednych włościan. P rzed uczynionym wyborem po­
winno się spraw ę jak  najsum ienm ej zoaaać, w czem 
pomocne być mogą dyrekcje i profesorowie szkół 
{Zalecamy gorąco informowanie się u kolegów ncznia, 
odczuwających najlepiej jego niedolę. —  Red.)

P o d p i s y w a n i e  d e k l a r a c j i  może odpaść 
co do młodszych uczni (np. z niższego gimnazjum) 
starszym , zdaniem znojem —  należałoby dawać do 
podpisu takie deklaracje. Rozumie się, że uczynić to 
się powinno w  jak  najdelikatniejszej formie —  by 
chłopcu nie w yrządzić przykrości. T aki dokument 
będzie dla am bitniejszych chłopców bodźcem do tem 
usilniejszej pracy —  i będzie mu przypominał obo­
wiązek spłaty  długu, u społeczeństwa zaciągniętego. 
Można to zresztą  oddać uznaniu samego Kółka, czy 
w danym wypadku należy żądać czy nie —  podpi­
sania deklaracji. (Mimo wszystkie argum enty —  te ­
mu oponujemy; gdyż piętno żebraczego chlcba sto­
kroć więcej duszę młodą gnębi, niż miałoby podnieść 
obowiązkowość i charak ter przymusowe podpisanie 
takiego cyrografu. W ycnowajcie chłopca w poczuciu 
obowiązkowości, a on sam bez skryptów  żadnych 
zw róci wydane na niego pieniądze. —  Red.)

P o k r y w a n i e  c z ę ś c i o w e  in  natura ko­
sztów  utrzym ania ucznia w tem i owem Kółku może 
l a  się zastosować, ale zawsze —  jak  się zdaje — 
chętniej będą członkowie składać co miesiąc pewne 
kw oty pieniężne. Zachodzi też pew na obawa, by u- 
dzielanie uczniom w iktn w domach pryw atnych nie 
było czynione we formie, któraby w yrządzała przykrość 
obdarowanemu. (To przewidywaliśm y i dlatego pro­
ponujemy, by stosować to tylko do uczniów młod­
szych, m ających w danym domu kolegów ze szko­
ły . — Red.).

O d r ó ż n i a n i e  K ó ł e k  w m iarę powstawania 
coraz większej ilości Kółek istotnie będzie potrzebne. 
Najodpowiedniajszem będzie odróżnianie ich cyframi 
z  dodaniem miejscowości np. pierwsze, drugie, trz e ­
cie itd . Kółko pomocy naukowej we Lwowie, pierw 
sze Kółko pom. nauk. w  Drohobyczu itd . Będzie to 
zarazem  informowało o ruchu i działalności Kółek w

danej miejscowości, bo liczba w skazuje, ile już w pe­
wnej miejscowości je s t takich Kółek.

P o d a n i e  n a z w i s k a  z b i e r a j ą c e g o  s k ł a d ­
ki. Jednorazowe dary naturaln ie są pożądane, ale tu  
chodzi właściwie o co innego, a  mianowicie o jedna­
nie członków, ' k tórzyby przez podpisanie deklaracji 
zobowiązali się do s t a ł e g o  składania co miesiąc 
datków, których egzekwowanie musi być łatwem. 
Dlatego takie K ółka powinny składać się ile możno­
ści z osób, znajom ych przełożonemu i niedaleko za­
mieszkałych, by w każdym razie łatw o było z po­
czątkiem każdego miesiąca zebrać c t łą  kwotę, po­
trzebną na ntrzym anie ucznia. Gdyby za pośrednic­
twem dzienników pewne Kółko zjednało sobie człon­
ków nieznajom ych lub gdzieindziej zamieszkałych, 
mogłyby z tego łatw o w yniknąć trudności przy egze­
kwowaniu miesięcznych datków, co nezwarnnkowo 
nie powinno mieć miejsca. (Zamiejscowi i nieznajomi 
mogą też podpisać ta k ą  deklarację, a uczyniwszy to 
dobrowolnie, nie zechcą chyba niepanktuainością swo­
ją  narażać Kółko na nieprzyjem ności, a wspólnego 
swego pupila  na u tra tę  utrzym ania. —  Red.).

Kolonja komunistyczna.
W  czasopiśmie berlińsKiem „W eltsp iegelu opisano 

kolonję komunistyczną, założoną przed la ty  kilku 
w okolicach Brukseli, w miejscowości Stockel. Człon­
kowie tej koionji są w rzoczywistości wyznawcami 
doktryn ararchistyczno-inayw idnalistyeznych Róclusafi 
ale będąc zarazem  stanuwczymi przeciwnikami „pro 
pagandy czynu“, określają swoją osadę, jako „komu- 
nistyczno-woluom yśiną“ i nazwali ją  „L ’espćrienceu 
(doświadczenie); że jednak  to doświadczenie, ta  pró­
ba, ten eksperym ent komunistyczny się uda, w to 
wszyscy członkowie koionji w ierzą z fanatyzmem. 
Zrdożycielem osady je s t marzycielski wyznawca Róclu- 
sa, Belgijczyk Emii Chapelier, .k tóry  w r. 1905 położył 
pierwsze fundam enty koionji komunistyczno-anarchi- 
stycznej, w której wszyscy ży ją  bez religji, bez przy- 
kazów i zakazów, bez podziału na rząazących i rz ą ­
dzonych. P anuje tam  wspólność mienia i bezwzględna 
swobuda, oparta jednak n» zasadach miłości bliźniego. 
Kolonja liczy tylko 10 członków: 3 paty małżeńskie 
1 4 mężczyzn nieżonatych. Czworo dzieci, napełniają­
cych doru i ogród wesołym szczebiotem, uważane są 
za wspólne, za dzieci koionji. Każdy z dorosłych ko­
lonistów bez względu na płeć, wiek i stopień wy­
kształcenia je s t równouprawniony. K ażdy może ronićj 
co mu się podoba. Niema żadnego przymusu pracy, 
a le  każdy, kto ma ochotę pracować, musi swój zaro­
bek oddawać do wspólnej kasy. W  koionji niema ża­
dnego naczelnika. Uchwaiy, dotyczące wspólnych in­
teresów, muszą zapadać jednomyślnie, aby miały moc 
obuwiązująeą. Czy małżeństwa są połączone legalnie, 
czy nielegalnie, o to n ik t się nie troszczy. Ale wszy­
scy uważają, że związek wolny je s t czystszy, szla­
chetniejszy i praktyczniejszy, bo w tych warunkach 
może łatw iej rozwód nastąpić, gdyby tow arzysz i to 
w arzyszka kochać się przestali.

Takie są w najogólniejszym  zarysie zasady, na 
których opiera Się kolonja Chaneliera. Członkowie jej 
wiedzą doskonale, że istniało już wiele koionji podo­
bnych i że każda z nich prędzej czy później rozcho­
dziła się w zgodzie lnb niezgodzie. Mimo to są oni 
przekonani najgłąbiej, że na świecie je s t dość dobrych 
i rozumnych ludzi, zdolnych do życia takiego i jako 
przykład w skazują istn iejącą od wielu la t kolonję ko­
m unistyczną w Ameryce, liczącą 150 głów. Koloni­
ści Chapeliera są jaroszam i i zarab ia ją  na życie prze­
ważnie rolnictwem, ogrodownictwem i hodowlą drobiu. 
Czego sami n ;e spożyją, sprzedają w Brukseli. Kiedy 
niekiedy jak iś kolonista rzemieślnik udaje się w św iat 
na robotę i po kilku tygodniach powraca, oddając do 
wspólnej kasy pieniądze zarobione Z dochodow opłaca 
się komorne, kupuje narzędzia, nasiona, w iktuały i 
książki. W szyscy koloniści m ieszkają w jednym do­
mu. N ajw iększa izba przeznaczona je s t na kuchnię, a 
w razie niepogody lub zimna służy także za miejsce 
zgromadzeń wspólnych. Ten „salon11 je s t bardzo ubo­
go umeblowany, ale na szafach i stołach widać różne 
przedmioty sztnki. Tn jak iś medal bronzowy, tam 
biust Ludwiki Michel, dalej płaskorzeźbę, w yobraża­
jącą jakąś scenę z czasów komuny. Na ścianach wi­
szą ODrazy, rysunki, sztychy i malowane talerze. J e s t 
także m ała bibljoteka na prostych półkach. W7 piękne 
wieczory ietnie, po skończonej robocie, po urożenin do 
snu dzieci, wychowywanych w swobodzie najw yższej,

koloniści grom adzą się na dziedzińcu i wiodą dysputy. 
Niekiedy wszyscy ćwiczą się w języku „E speran to".

r Mnóstwo osób odwiedza tę  koionję belgijską. J e ­
dni z prostej ciekawości, inni wiedzeni pragnieniem  
badania, c z y " naprawdę możliwem jest, aby ludzie, 
którzy w yrzekli się wszelkiej, przez la t tysiące wy­
próbowanej organizacji państwowej i rodzinnej, mogli 
żyć wspólnie, żyć spokojnie, przyjem nie i szczęśliwie. 
Są także goście, k tórzy przychodzą jedynie po to do 
Stockel, aby zjeść bezpłatną przekąskę. Koloniści bo­
wiem nie p rzy jm ują zap ła ty  za poczęstunek. A kto 
Koniecznie chce zapłacić za kawę lub szklankę mleka, 
ten w rzuca swego ODola ao puszki, kupuje iiiąę-trowi­
ną pocztówkę, anarchistyczną broszurę za 10 centów 
lub malowany przez kolonistę M arina ta ierz  za fran ­
ka. Co niedzielę po południu jeden z kolonistów wy­
głasza przed domem w ykład o celach i za damach ko- 
lonji, a niekiedy gromadzi się na takich wyKłaaach 
aż 400  słuchaczów, złożonych przeważnie z chłopów 
okoiicznycn N ajw ybitniejszą osobistością wśród kolo­
nistów je st Em il Chapelier, małomówny, ponury czło­
wiek, liczący 35 la t życia. Nie lubi on pustej ga­
wędy, ale gdy pozna, że ma do czynienia z człowie­
kiem serca, w tedy rozw iązuje mu się język, oczy za­
palają  się blaskiem łagadn jm  i głosem miękKim i cie­
płym w ykłada swoje idee. K ilka razy siedział już  w  
więzieniu za apostolstwo przekonań anarchistycznych. 
Zajmującem zjawiskiem je s t także 23-letn i kolonista 
Jassy  Marin, młodzieniec o złotych włosach i m arzy­
cielskich oczach. J e s t on obok Chapeliera najw ykształ- 
ceńazym z członków koionji. Porzucił dom ojca swo­
jego, bogatego fabrykanta w Brukseli, porzucił zby t­
kowne życie w środowisku finansów i p rzysta ł do ko­
munistów w Stockel, ceniąc nadewszyotko prosto tę i 
swobodę życia. Chodzi zawsze z golą głową i bosemi 
nogam., Zajmuje się rolnictwem i malarstwem a przy- 
tem pisze po francusku kronikę koionji, u jaw niając li­
terackie skłonności. :

K orespondent „W eltsp ieg la", k tó ry  zwiedzał osa­
dę komunistyczną w Stockel, tak  kończy swój opis: 
„Jak a  to szkoda, że 'o rgan izacja  społeczna, oparta 
tylko na dobroci i rozsądku każdej jednustki, me mo­
że trw ać długo, bo za mało je s t ludzi prawdziwych, 
zasługujących bezwzględnie na chlubne miano czło­
w ieka11. '

Rozmaitości.
—  Z Zakopanego donoszą nam: Pani dr. Zofja 

Daszyńska-Golińska będzie w nieazielę 16. om. o godz. 
3 1/* PP- w sali w illi „W arszaw ianka11 referow ała na 
tem at swej, będącej pod prasą, większej pracy nauko­
wej p. t.: „Samodzielność ekonomiczna Ziem Pol-
skicn". Dochód przeznaczony na rzecz ofiar ruchu re ­
wolucyjnego w Królestwie.

—  Adres do Muromcewa. G azeta „T ow ariszcz“ 
podaje szczegóły o przygotowanym  w Londynie aare- 
sie Anglików do b. prezesa dumy, S. A. Muromcewa. 
Adres nosi ty tu ł: Memoriał of the pre.side.nt ofthe 
Douma i brzm, jak  następuje: „Do pana przewodni­
czącego dumy państwowej. My, członkowie parlam entu, 
przedstaw iciele insty tucji m unicypalnych i służących 
sprawie oświaty oraz inni obywatele brytańscy, wobec 
zamknięcia pierwszej sesji piei wszego pa 'lamentu ro­
syjskiego pragniem y wyrazić mn słowa naszych sym- 
p a tji i uznania. N asza w łasna h istorja  nauczyła nas 
tej prawdy, że tylko reprezentacyjna forma rządu 
oraz wolność obyw atelska stanowią jedyne pewne fun­
damenty, na których opierać się może postęp i dobro­
byt narodowy. Przepełnieni dobremi życzeniami dla 
RoBji, patrzyliśm y z żywym interesem  i gorącą n a ­
dzieją na ak t otworzenia dumy i na je j walkę o w ła­
dzę. Nauczyliśmy się cenić genjusz narodu rosyjskie­
go. W idok jego bohaterstw a, jego ofiar i mąk, ponie­
sionych w walce o wolność, w zruszały serca w szyst­
kich ludzi mężnych. Mamy nadzieję, że w nieaalekiej 
przyszłości wolność zwycięży w Rosji, a  w tedy stanie 
się możliwem dla narodów A nglji i Rosji przybrać 
w formy realne tę  przyjaźń, k tó ra  już je łączy i  
Która opiera się na wspólności ideałów ku ltu ry  i na 
umiłowaniu pokoju". Pod adresem idą podpisy: n a j­
pierw  lordów i baronetów, następnie 250 członków 
izby (przeważnie liberałów), biskupów anglikańskich, 
.profesorów, artystów , redaktorów  24 gazet, 50 merów 
i przedstawicieli wybitniejszych trade-anionów. W  tych 
dniach adres wydrukowano w formie oddzielnej bro­
szury z wybitniejszym i podDisami

„ P r i m u s "
Jedyna Krajowa

FABRYKA TUTEK
Lwuw, ul. Mickiewicza I. 2

poleca Tutki
„Primus" Egipskie nietłuszczone P r ó b k i
„Primus" „ . z watą higieniczną „Optimcs" i cenniki 
„Primus" francuskie Abudie Verge blanche na żądanie
„Primus" - „ . Mais wysyłam

uznane w całym kraju za najlepsze » onłatnie.
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Najlepszym Pilznerem
je s t  p iw o z  brow aru  M IESZCZAŃSKIEGO  
w  PIL Z N IE , n a jw ięk szeg o  i n ajstarszego  
brow aru, k tó reg o  p iod tik t u zn an y  w  ca- 
iy m  św iec ie  z a  n a jlep szy . Chroniony je s t  
marką. „B B .“ i n a zw ą  „F razarój“ albo  

„U rquell“.
Piwo to sprzedają we Lwowie:

1. Bayera następcy Marjan Lasocki i Sp., pl. Marjacki9.
2. Królikiewicz i Kuczek, ul. Krakowska 11.
3. Bisauz Filip:, ul. Trybunalska 10.
4. Hrankowski S.. Kasyno mieszcz.. ul. Akademicka 13.
5. Mensch Jakób, ul. Sobieskiego 5.
6. Miibler Zygmunt, ul. Piekarska 1.
7 Piotrowski Kazimierz, ul. Gródecka 50.
8-iReich S.. Rynek 5.
9. Riess Wilhelm, ul. Wałowa 3. I

10. Salzberg Herman, ul. Kaźmierzowska 31.
11. Włodek Ludwik, ul. Leona Sapiehy 25.
12. Wysokiński Kazimierz, ul. Skarbkewska 3.
14. Wiksel Mas i Syn, ul. Ormiańska 5.

Główny skłaa i zastęnstwo piwa beczkowego dla 
Galicji wschodniej u firmy

Sfax WIŹEL i Syn, Lwów,
UL. KRAKOWSKA 14.

Obwieszczenie licytacyjne.
Na budowę 1-piąirowego domu gminnego w  SO- 

ŁO TW iM IE odbędzie się ustna i o fertow a licytacja 
dnia 27 . bm. 19C 6 r. o godz. 10-tej przedpołudniem.

Cena w yw ołan ia 40.000 kor.
Warunki licytacyjne są do przeglądnięcia w  kan- 

ce'arji urzędu gminnego w  Sołotw in ie . .

Zwierzchność gminna.
mmmm

KAWA P A L O N A
za pomocą jorącego powietrza

ściśle podług zasad hygjeny, znakomita w smaku i aiomacie
'/j kilo kawy palonej Melange Nr. 1 .1 k.óCgr.
U n r> Sł » » O. 1 „ 8t „
'/» >, n v v n Ul. 2 „ 20 „
I IV 2 40/3 « » n r> n x ł * w u ^ J n

'i. Melange cesarska „ V. „ 2 80 „ 
poleca

Hrsdel herbaty i kawy

FvE.ur.iik Eiedla
we l.wowie, Teatralna 3.

naprzeciw katedry.

Z a w ia ta ie n ie . §
* 9  »•«  fi Ę *

Niniejszem donoszę uprzejmie Szanownej P. T. 
Publiczności i WPu. Lekarzem, iż po wystąpieniu z tu- SjE 
tejszej firmy ,L. G e o rg e o n  i J .  T re p c z y ń s k i" ,  obją- 
łem na własność po śp. Józefie Toepferze znany od 
dawna i renomowany - . JŚ ”

Magazyn i Pracownię
wyrobów nożowniczych i na­

rzędzi chirurgicznych
w e L W O W IE , ul. T ryb u n a lsk a  14.

7nany ogólnie od lat kilkunastu, jako zdolny i su­
mienny fachowiec, starać się będę prowadzić swą nrmę 
ku dalszemu, zupełnemu zadowoleniu moich P. T. Klien­
tów. wykonując wszelkie zamówienia (również i z pro­
wincji), wchodzące w zakres nożownictwa i instrumen- 
tarjum  medycznego jak najdokładniej, punktualnie i po 
cenach konkurencyjnych.

Z wysokiem poważaniem

JULJAN TREPCZYŃSKI
wo Lwowie, Tryounalska 14.

NAJLEPSZY POKOST NA PODŁOGI!

■ N A J W Y D A T N I E J S Z Y !  N A J T R W A L S Z Y !
A WIĘC W UŻYCIU N A J T A Ń S Z Y !

Przy zakupnie „Fritzelaku" uważać należy na oryginalne, opakowanie z ustawowo ochronioną czer­
woną etykietą i powinno się odrzneić każde inne opakuwanie.

SKŁALY We Lwowie u Alfreda Beacocka. W Krakowie u Reima i Sp W  Kjlomyji u S. & M. Feld­
mana. W Przemyślu u M. Begliicktera. W Tarnowie u Władysł. Bracha. W Żółkwi n Juliusza Cnkiera

W chorobach pęcherza
moczowego i innych podobnych 
dolegliwościach działają znakomi­
cie. od wielu la t ogromnie roz­
powszechnione Kapsułki taroli- 
nowe zawierające w swym skła­
dzie olejek santałowy, salol i eks­
trak t knbelowy. Kansnlki to za­
żywać można bez przeszkody w 
wykonywaniu zajęć codziennych, 
W obec licznych naśladownictw 
żądać należy wyraźnie Groetone- 
ra kapsu>ek tarolinowych, których 
nazwa prawnie jest zastrzeżoną. 
Cena pudełka wraz z przepisem 
używania 3 kor., na porto dołą­
czyć należy 45 hal., zaiiczkakor. 
3’65. Do nabycia w aptece J. 
Piepes-Poratyńskiego oraz Z. Ru- 
ckera we Lwowie. Główny skład 
dla Galicji: .Apteka pod węgierską 

koroną
J. Piepes-Poraiyfiskiego
Lwów, pi. Bernardyński 1.

”  %  "" u

Nie czytać
ty lko , lecz spróbow ać się  m u­
si w ypróbow ano m edyczne m y­
dło z łiileka lilj owego t. z  w.
Steckenpferri Liliemnilch-

seifa
B ergm anna i Sp. D rezno i 

Tetsch.cn a |ft. 
p rzedtem  Bergmanna. mydło 
z m leka li]jow ego (m arka 2 
górników ) celem U zyskan ia  ce­
ry  b iałej i wolnej od piegów, 
jako też  delikatnego  koloru tw a ­
rzy. Do nabycia  z a  szt.ukę po 
80 hal. w  aptekach, d ruguerjaeh  
i  n fryzjerów : W e Lw ow ie w  
ap tekach : I i. R ubla , ul. Skatb- 
kowTaka i  S*/ymona H aya, ul. 
K aźm ierzo w sk a ; w  d ruguer- 
j a c h ; Alojzego Iiiib iiera  w 
R ynkn; P . M ikolascha i Spki 
p rzy  ul. K opernika; O. T. 
W incklera Synów  w  R y n k u ; 
A. Beakocka, ul. Hetmańska*, 
J . Iieehena, ul. H alicka; J . 
Schrenzla; L. Śladow skiego, n a ­
przeciw  k a ted ry ; W ilh . W olfa, 
u l. A kadem icka i w  perfnm erji 
Zygm . Giiisla w  G rand hotelu.

RAiimłati

Z dniem 1-ym lipca br otworzy­
łem główny fabryczny skład 
wszelkich insćrnmentów muzyrz 
nych przy ul. Hetmańskiej 22
tuż ftiik  npwogo teatru J. Ka- 

pralik Cenniki darmo.

^■ąbrazy olejne, olojodrnki,
* sztychy, grawary i oprawę 

tychże poleca najtaniej skład obra­
zów i ram. Batorego 24. 65
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Grand P r ix  na wystawie św iatowej w P a r jż u  1902.

IiW IZ D Y  F I : n i )  RESTYTOCYJN1
unrzyw. woda do mycia koni. Cena flaszki 2 kor. 80 hal.

Od 40 lat przeszło używane 
w stajniach dworskich, woj­
skowych i prywatnych do 
wzmocnienia nóg końskich 
po trudach, przeciw sztyw­
nieniu ścięgien itp.. czyniąc 
konia zdolnym do tramingu. 
Praw dziw y  

ty lko  gdy  zao­
pa trzony  zna­
kiem ochron­
nym, w edług 

oznaczonej 
obok ryciny
Do nabycia w e w szy stk ich  ap te ­

kach i d roguerjach . 
I lu s tro w an e  kata log  i bezp łatn ie . 

Skład głów ny
Franciszek J. KWIZDA

ap tekarz  c. k a u str ja ck i kró l. ru ­
m uńsk i i ks. bu łgars, dost. nad w. 

w Korneuhurgu k. Wiednia.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 ^ ) 0
Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjska ‘“ A j S r  
W. ADAMOWICZA I

w BRODACH (na pograniczu rosyjskim) tj 
" I  Familijna" bardzo donra zł. 140 N
3 1 .Melange de Moskau" woryg. opak. „ 2'50 & 
"“ i „Imperial" CpsarsKa „ „ _ 3 5 0  o
— jbkruchy z najlep herb, kwiat. „ 120 "S 
Kawa ^Ceylor" palona za pomocą śc
oorącepo powietrza */« kg. ct. 80 i zł. IMO.

§  Bayera Sahcyaowy Plaster kauczukov7
0  jest niezrównanym środkiem do zupełnego usunięcia ©

m
©
©

©
©
©
©
O
O
©

bez bolu i niebezpieczeństwa  
nagniotków i stwardnienia skóry.

Jedna
użycia  k osztu je  80 et.

©
&
&kop erta  tego  znakom itego p la s tra  w raz  z dokładnym  opisem ^  

;tuje 80 c t., na  p row incji 35 ct. z a  nadesłaniem  należytości 
w  m arkach . — Zam ów ienia nadsy łać  pod adresem :

Apotheke zum „rGmischen Kaizor“ Wien, Stadt ,  Woilzelle 13, Hugo Bayer.  
We Lwowie w a p te ce  p. Mikolascha.

g fiB g S a S B  iM M iii l r i i i i in
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Wszelkie naślaoownictwo i przedruk podlegają knrzo
Jeoynle prawdziwym jest TMefry’ego balsam

ty lko  z  zieloną m arką  zakonnicy . U stawow o ochroniony^  
S ła w n y ,  n iepr ześc ign iony  przeciw  przeszkodom  w  t r a ­
w ien iu , kurczom  żołądkow ym , kolce, ka ta rom , choro­
bom p iersi, influency etc. etc. — C ena: 12 m ałych albo 6 
podw ójnych flaszek albo ł w ie lk a  flaszka sp ec ja ln a  z zam­

knięc iem  patentow ym k. 5  franco
Tiiierry’ego maść ceniytoljowa uznana powszechnie 

jakc non plus ultra
przeciw  w szelkim  naw et najw iększym  ranom , zapaleniom , 
okaleczeniom , w rzodom  w szelkiego rodzaju . Cena: 2 słoiki 
k. 3*60 w ysyła  franco za  nadesłaniem  g o tów k i albo po­
braniem  Aptekarz A. Thicrry w Pregrada  obok R ohitseh- 
S auerbrunn . B roszu ra  z  tysiącem  oryg. podziękow ań g ra ­

tis  i  franco.

I

Wielka licytacja koni |
we Lwowie.

W  Dnia 2 8 ., 27. i 2 8 . września 1 9 0 6  od­
będzie się SDrzedai około 4 0 0  skarbowych, 
wybrakowanych koni pod wierzch i pocią­
gowych w drodze publicznej L IC Y T A C J i 
na końskiej targowicy (obok nowej rzezalni).

Początek przez wszystkie trzy dni o 
godzinie 8 . rano.

Nabywcy koni mają uiścio zarów no na- 
le iy to ść  stem plową podług skali III., jak 
i op łaię  targową po 2 0  hal. od konia.

Eomisja zawiado^cza
c. i k dywizji trenu Nr. 11.

a
a s « ^ z » ; a a i i g »
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sło, jaja i m ąkę, za k w ad ran s  będziem y m iały  w y ­
b o rn e  naleśniki. Pam iętasz, jak  doskonale umiałair 
je smażyć, i jak  to pew n eg o  razu Oliwier pomagał 
mi w La R uya, przy  tej robocie . O, jakże to miłe 
będzie, przypom nieć sobie te  dni szczęśliwe!

W  jednej chwili zabrała  się do dzieła. Nie bra 
k ło  już niczego, bo  naw e t  i trochę m leka dało się 
wyszukać. G dy  w najlepsze by ła  zajęta pracą, kto!- 
zas tuka ł do drzwi. P an n a  Melanja poszła je otwo 
rzyć  i Antosia usłyszała  Oliwiera m ów iącego nieza 
dowolonym g ło s e m :

— A  co ? nie ma A ntosi?
— Znajdziesz ją  w kuchni — odpowiedzia ła  m> 

panna  Melanja i w tej samej chwili B lack ukazał się 
w progu.

— A ch, chodźże predzej i pomóż mi ! — zawołała 
D opieroż  to będzie uciecha 1

— Co tam robisz tak ieg o ?  — zapytał,  nie postę  
pując dalej.

— Sm ażę naleśn ik i, chod iże  coDrędzej, i pom aga  
mi w robocie

— O nie, najdroższa, nie m ogę ci zrobić tej p rzy  
jem ności Pom ączyłD ym  się i dla tej sam ej p rzyczyny 
radzę ci, ab y ś  dała  pokój tej robocie.

— Ależ wcale mąki się m e l ę k a m ! — odpar ła  śmie 
jąc się.

— Jak to  nie boisz się tego , że g d y  jutro rano  po 
kojów ka weźmie w rękę  suknię, k tó rą  masz na so 
bie, dziwić się będzie, zkąd m ąka wziąść się m og ła  
na ubraniu  pan n y  D orrien . P ó tj '  też będzie w dorrn 
opow iada ła  o tym  cudzie, aż wiadom ość dojdzie dc 
pani R eg ina ldow ej.  B ądź ostrożna, A ntosiu ;  od dro

Poezj* i Jyoie. T. ILI B
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bnych  okoliczności zawisły nieraz losy narodów, a 
cóż dopiero  biednych kochanków , k tó rym  r '"zeoa 
taić się ze sw ą miłością.

P ięk n a  dziewczyna uśm;echnęła się. ale zarazem 
na płacz jej się zbierało. Ta ciągła ostrożność n ie­
znośną była dla is to ty , naw yk łe j  dotychczas do naj­
zupełniejszej swobody.

Daj pokój naleśnikom  —. mówił dalej Oliwiei — 
i lepiej poświęć mi te k ró tk  e chwile, k tó re  spędzić 
razem możemy. Bezpieczniej to będzie, a zarazem i 
wiele dla mnie przyjemniej. K ażd e  twoje spojrzenie, 
każdy  twój uśmiech należy się mnie, oo czyż nie 
gw ałtem  praw ie tu  c>ę sprowadziłem . A  przecież 
tu ty lko  można powiedz 'ać p rzebyw am y z so b ą :  tam 
stajem y się ( bcynu dla siebie.

— Ale cóż ciocia powie na to, żem jej naoróżno 
zm arnow ała  jaja i m ą k ę — rzekła  A ntonina, o d c h o ­
dząc posłusznie, aczitolwiek z żalem, od rozpoczętej 
roboty .

— Ciocia będzie pew nie  ty le  dobrą  — o d p ar ł  Oli 
w ier — że dokończy tw ego  dzieła, podczas g d y  rozm a­
wiać będziemy o naszych spraw ach.

A nton ina  nie bardzo tem u wierzyła, ale panna  
Melanja przeszła w tym  razie jej oczekiwanie swoją 
uprzejmością. Zająwszy s tanow isko  opuszczone przez 
Antosię, bardzo cnętnie zabrała  się do zastąpienia 
jej, zostawiwszy jednak  o tw ar te  drzwi od kuchni, 
tak , ab y  m ogia  s łyszeć każde słowo rozmowy dw ojga 
kochanków.

Nie wielki og ień  świecił na  kom inku, L m p a  p a­
liła się na s to le :  p rzy  owem wieczornym oświetleniu 
nędzny poko ik  w yg ląda ł  jakoś weselej.



— A teraz O liw ierze — rzekła  A ntonina, p rzy su w a­
jąc sobie k rzesło  do kom inka  i pa trząc  na B lacka, 
siedzącego naprzeciw  — opowiadaj mi różne rzeczy. 
T y lk o  zostań na miejscu — dodała  — widząc, że chciał 
bliżej do niej się p rzy su n ąć ;  bo tak  lepiej mogę p a ­
trzeć na ciecie.

W y p o w iad a ła  szczerze myśl swoją. Pa trzeć  w 
twarz ukochanego, nie k ry jąc  się z tem, stanowiło  dia 
niej najwyższą rozkosz, tem szczególniej przy c iągiem  
udaw aniu , na jak ie  by ła  skazana W stre tn em  jej ono 
by ło  jako  nieznośne więzy, a zarazem jako p o n iże ­
nie, boleśnie ran iące  w rodzoną dumę. Oliwier p o ­
g ładził  ręk ą  swe czarne włosy, m iękkie  jak  jedw ab  
i uśmiechnął się z zadowol niera. P o  chwili rzek ł:

— Prześlicznie dzisiaj wyglądasz, Antosiu.
Z aium ien iła  się, om em  rzekła, patrząc na niego

z n ie d o w ie r z a n ie m :
— Cóż mi więcej powiesz?
— Że z pew nością ładniejsza jes teś  od p an n y  Ba- 

znage. ,
— Skąd  możesz o tem wiedzieć, skoro jej nie znasz? 

sp y ta ła  zadziwiona.
— Mylisz s'ę, miałem wczoraj zaszczyt siedzieć 

o b o k  tej osóbki przy obiedzie u jej ojca ; mogę więc
^zrobić porów nanie. t

Zdumienie A n to n in y  /wzmagało się i mięszał się 
z  n iem  pew ien niepokój. ,

— iNie wiedziałam o tem, wcale, że ich z n a s z —• 
rzek ła  po chwili.

— O ! znałem  B azn ag a  pierwej niż ciebi ;, moja 
najdroższa, w praw dzie n iew ielka b y ła  to znajomość, 
a  có rk ę  dopiero  wczoraj raz p ierw szy widziałem.

3"
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— Jakże w y g ląd a ?  sp y ta ła  A nton ina  z żywem za 
ciekawieniem.

— Ł ad n a  wcale p a n n a ; m a jasne włosy, oczy nie 
biesKie, kibić w ysm uk łą  ..

Milczała przez chwilę, potem  rzekła, pó ł żartem, 
pó ł  serjo.

— B londynki n igdy  nie maja wyrazistej twarzy.
— Z apew ne; jes t  to p raw dą  niemal ogólną, rzek ł 

z uśmiechem Oliwier. W szelako są i tutaj wyjątki, 
a jeden z nich stanowi p an n a  Baznage. Nie ty lko 
jest ładna, ale do tego  ma rysy  niezmiernie ożywione. 
Jan  nie m ało ci pochlebi i, jeśli w istocie p rzek łada  
cię nad  nią.

Nie wiem czy ją  w idział k ied y k o lw 4ek, odpo 
wiedziała A ntonina, z tw arzą  p łonącą  praw dopodo 
bnie nie od upału  ognia, g d y ż  dogasa ł  p raw ie w tej 
c h w il i ; oczy m iała opuszczone i Oliwier d ługo  się 
w nią bystrym  wzrokiem w p a try w a ł , '  nie m ogąc  
spotkać si | z ich wejrzeniem.

— Słuchaj, d ro g a  moja Antosiu  - rzek ł wreszcie 
sposobem  żartobliwie obojętnym  — bądź szczerą, i wy 
znaj mi, że Jan  zalecał się do ciebie. Nie gn iew ajże 
się o to zapytan ie  1 wiesz przecie, że miał wielkie 
praw o do teg o  — dodał z nosępnem  westchnieni im.

— Żaden człow iek na świecie nie posiada te g o  
praw a, jeśli go  nie o trzym ał odem nie — odparła  A n ­
tonina, której ciemne oczy żyw ym  blaskiem try sn ę ły .

— A  tyś go nie dała  Janow i, moja najdroższa, i 
nie dasz go n igdy, wszak p raw d a?  Nie potrafiłbym  
żyć bez ciebie...

— Nie udzieliłam tego  p raw a Janow i - rzek ła  An 
tonina z n iejakiem  wzruszeniem, a on też niczem nie
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dał mi poznać, ab y  mu by ło  pożądanem  Tem , czem 
b y ł  względem m nie od pierwszej chwili mojego przy 
bym a do Paryża, jes t  i do tąd  — okazuje mi wiele 
przyjaźni i uprzejm ości — ale nic więcej.

— Poczciwe ohłopczysko, zawołał Black Co p ra ­
w da  postępuje w tym  razie trochę  jak  s ta ry  safan- 
duła, ale nie mnie w y p a d a  czynić mu z tego zarzut. 
Dziwisz się tem u - dodał,  że znam owych Baznagów ; 
ojca poznałem  już daw no, ale wiesz jak  to bywa, 
k iedy  jaki s tosunek  w yłącznie się odnosi do in te re ­
sów ; można w tak ich  razach, m e zblizyć się do s ie ­
bie przez lata całe, widując się na .vet często. T ak  
z nami właśnie było , aż dopók i nie n ap o tk a łem  go 
wczoraj w Palais R oyal.  Jak o ś  b y ł  n ies łychan ie  dla 
mnie uprzejm}', a naw et serdeczny, i nie dał mi 
pokoju, aopók im  mu nie przyrzekł,  że będę u n iego 
na obiedzie tego  sam ego wieczoru. M usiałem  pójść 
tedy, żeby rzecz raz zbyć ; obiad by ł  wspaniały, win 
m asa i to najlepszych, tak gospodarz  jak i .córka 
obsypyw ali  mnie grzecznościami, a ja ciągle ł a m a ­
łem  sobie głowię nad  tem, jaki cel m ają? D opiero  
ku  końcow i obiadu od k ry łem  go.

— P ew nie  pan  B aznage, straciw szy nadzieję w y ­
dania córki za Jana ,  rad b y  ożenić z m ą ciebie, rzekła 
Antonina, przymuszając się do uśmiechu

— Zgadłaś najdroższa; pom imo zupełnego  b raku  
zarozumiałości, m usiałem wreszcie w paść na domysł. 
Możesz wierzyć, że nie dam  się więcej złowić w pu- 
doDną p u łapkę .  G dy k to  będzie m nie zapraszał do 
siebie, naprzód się w ypy tam , czy nie ma czasem 
córki na wydaniu, a to dla tego, a b y  nieborak  nie 
miał p raw a obwiniać mnie o czarną niewdzięczność
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dla gospodarza, g d y  zjem pyszny  obiad  bez żadnego 
pożytku.

T y m  razem A ntonina szczerze się roześmiała.
W  tej chwili, panna  Melanja wyjrzała  z kuchr 

z pateln ią  w ręku.
— Nie dosłyszałam  dobrze panie B lack :  czego tc 

chciał od ciebie ten B aznage.
- — Chciał mu pokazać córunię — odpow iedzia ła  Am 
tonina, tak  dowodzi przynajmniej ten zarozumiały 
młodzieniec.

— B aznage potrzebow ał odem oie w dodatku  pe 
wnych objaśn ień  względem stanu in teresów naszych 
to jes t  D orr iena  — rzek ł  O liw ier ;  lecz nie ty lko nie 
w ygada łem  się z mczem, ale potrafiłem  jego  »amegc 
pociągnąć za język

— O cóż to chodziło? sp y ta ła  uważnie Melanja, 
bliżej podchodząc.

S łysząc  wzm iankę o interesach, A n ton ina  nagle 
zasępiła się, Oliwier stoiący obok niej, rzek ł też 
w e so ło :

— Może A ntosia  potrafi powiedzieć nam co p ra ­
g ną ł  wywiedzieć się pan B aznage?  Przecież jes t  
cząstką domu D o m en . . .

Ale napróżno  się do niej uśmiechał, w yraźnie 
jak ieś  niemiłe wrażenie wzruszyło ją silnie.

— Ach ! niech nie słyszę nic o interesach ! zawo­
łała. — C iocu , pozwol mi lepiej pójść po na leśn ik i;  
pew nie już gotow e, albo też dosmażę je tutaj.

— Dobrze, dob rze ;  tego możesz sobie pozwolić 
bez zamączenia się — odpow iedzia ła  p anna  Melanja 
w w yjątkow o dobrem  usposobieniu.



A nton ina  zerw ała  się żywo z miejsca i pob ieg ła  
do kuchni. f

— O cóż to chodziło tem u B aznage  ? sp y ta ła  p ó ł ­
g łosem  O nw iera  panna  Melanja.

K iw n ą ł  n iecierpliw ie g łow ą, nic nie odpow ia 
dając. W  tej chwili A ntosia  już wracała, trzym ając 
w ręku  małą patelnię.

— Oto jest mój interes, zawołała, i to in teres nie 
małej wagi Ciociu, p rzygotu j tymczasem talerze.

U k lęk ła  przed kominkiem i poczęła dosmażac 
naleśniki, tak  żywo niemi zaięta, jak  g d y b y  b jda  to 
najważniejsza czynność jej życia. Oliw er  pa trza ł  na 
nią z uśmiechem, w k tó rym  przebijało jednak  pew ne 
niezadowolenie. P rzy k ro  mu było widzieć ją  tak  do 
tąd  dziecinną a jeszcze przy^rzej p rzekonyw ać się 
coraz wyraźniej, że n iepodobna  mu całkiem  nad n.ą 
zapanow ać. Czuł, że is tn i- je  w niej coś, co mu się 
n ieustannie  w ym yka, czuł przeciez jednocześnie, że 
um ysł jej ty le  dziecinny, posiada zarazem nie małż 
bj^strość i umie odgadnąć, czy przeczuć niejedno 
czego on nie b y ł  w stanie odkryć. Nie w spom niał 
już więcej o swej bytności w domu B aznaga, coś 
mu pow iadało , że nie jest pora ku temu. Ale g d y  
zabrali się do spożywania owych naleśników, g ra ją ­
cych tak  w ielką rolę w dziejach tego  wieczoiu, nie 
u b łag an a  p anna  Melanja pow róciła  znowu do zap y ­
tania, na k tó re  nie pozyska ła  b y ła  do tąd  odpowiedzi

— Cóż ted y ?  odezwała się Czego chciał od cie 
bie ten p a p ie rn ik ?  Niech że się dowiem nareszcie?

— A ! prawda, rzekł, jak  g d y b y  zapytan ie  p rzy ­
szłej cioci wyszło mu z pamięci. Chodziło tu  o m-
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teres, na nieszczęście dosyć blisko dotykający  nas, 
nas  biedaków...

M ówiąc to, spojrzał by s tro  na A ntoninę, ale m e 
widziała tego  wcale, patrząc  w tej chwili w sw ó’ 
talerz, czy naleśnik  nie jest zbyt p rz y ru m ie n io n y ; 
ty lko  usłyszaw szy s łow a O liw iera zaw oła ła :

— A.ch, cóż my m ożem y mieć w spólnego z n u ­
dnym i interesam i tego  B aznaga.

— Bardzo wiele, n a jd ro ż sza ! T en  człowiek może 
więcej niż kto  inny rozłączyć nas na długo...

K re w  uderzy ła  jej do twarzy, odsunęła  talerz 
od siebie, z w yrazem  rozpaczy. — A  to w jaki s p o ­
sób ? Mów, o! mów p rędko! zaw ołała  Alboż cię 
myślą gdzie w ysy łać?  czy ta podróż długo - t rw ać  
będzie ?

P o trząsn ą ł  g łow ą przecząco, i powiedzia ł tylko, 
że zapew ne będzie musiał rozstać się wkrótce z d o ­
mem Dorrieu . N iepodobna  mu zrobić inaczej, ja k  
się coraz więcej p rzekonyw a

Antonina zdaw ała  się p rzygnęb iona  tą  w iad o ­
mością Cała radość teg o  wieczoru b y ła  dla niej nie 
pow ro tn ie  s t ra c o n a :  zastępował ją  teraz  smutek i 
ciężki niepokój.

— W idzę, że trzeba ci powiedzieć całą  praw dę, 
rzek ł Oiiwier, zóając się o d g ad y w ać  A nton inę  w u- 
czuciacb jej zn ęk an ia :  — B aznage  sadzi, że Jan  n a ­
mówił pana  D orr ien  do założenia lub też do zadzier 
żawienia papiern i na w łasny  sdchunek i bardzo się 
tem n ie p o k o i ; albowiem tym  sposobem  straci s ta łe ­
go n abyw cę  na znaczną część sw ego  w yrobu. Otóż 
o tem to, chciał się czegoś p ew n eg o  dow iedzieć o- 
dem nie ;  ale możesz być pew na, żem się z niczem
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nie w ygadał.  Nie jes t  to  przecież moja rzecz, abym  
mu wyjaw iał ta jem nice naszego domu.

— Ma się rozumieć i zaw oła ła  z żywością A n ­
tonina .

P an n a  Melanja uśm iechnęła się złośliwie, Oli­
w ier m ówił dalej, z zupe łną  p rosto ta :

— Zresztą, nic też sam nie wiedziałem. Zatem 
w miejscu, udzielania objaśnień, potrafiłem n iektóre 
pozyskać, i n ab ra łem  przekonania, że ów pom ysł 
Jana ,  n iem iły  wpraw dzie  dla Baznage, gorsze daleko 
sku tk i  może mieć dla nas.

A  to jakim  sposobem ? spy ta ła  z podziwieniem 
A ntoum a. s

— Takim, że w ten in teres  musi twój dziadek w ło ­
żyć ca ły  kap ita ł  jakim  ty lko  może rozporządzić.

— I w tedy  nie pozostanie mu nic go tów ki na p o ­
s a g  dla wnuczki, m ruknę ła  p an n a  Melanja. Oczy jej 
się za iskrzyły ponuro.

Tak w łaśn ie będzie, po tw ierdz ił  B lack  D o tąd  
m iałem  nadzieję, że z czasem, g d y  sam D o rr iea  p rze ­
kona się, że jego  zam ysły  względem A ntoniny  i Jan a  
sp e łz ły  na niczem, będę  m ógł o twarcie oświadczyć 
mu się z zamiarami i uczuciami mojemi. Aie teraz 
rzecz się wielce zmienia. Jakże można myśleć, ab y  
ią w yda ł za cz łow ieka bez majątku, skoro  nie będzie 
mót>ł dać posagu?  Jednem  słowem, dodał z we- 
s tcnnien.em , pofożenie nasze gorsze jest dzisiaj jak  
kn  dykolw iek.

T w arz  A n to n in y  w yrażała  pov 'ażne zamyślenie 
raczej, niźli sm utek. O liwier szybko ocenił ów odcień, 
jaKkolw.ek nie uznał za rzecz stosowną, aby  dać to



30

poznać. P a n n a  M elanja sk rzyżow ała  ręce na p ie r ­
siach i szyderczo go zapyta ła :

— Cóż tedy  zamyślasz pan począć?
— I l a ! w ybiorę  się do A m eryki,  do K a lifo rn ii  

lub do A ustralji — o dpar ł  z posępnym  uśmiechem. — 
Słow em , poszukiwać muszę kraju, gdzie można eszcze 
zrobić pieniądze, i dopiero  skoro będę mieć ich sporo , 
pow rócę dopom nieć się o rekę  tej młodej osóbki, 
k tó ra  tak  spokojn ie s łucha tego wszystkiego.

— Bo cóż ja m ogę na to poradzić? zawołała A n ­
tonina, mocno się rumieniąc. A ch! gd y b y m  m o g ła  
być ci pom ocną w twoich pracach, Oliwierze, jak że ­
bym to chę tn ie  z r o b i ł a !

— Otóż właśnie możesz mi prz \ iść w pomoc, A n ­
tosiu, i to  naw et w sposób bardzo skuteczny — rzek ł  
czule.

Spojrzała  na n iego zadziwiona a zarazem  t rw o g ą  
jakąś  przejęta, py ta jąc  sama siebie, czego Oliwier o a  
niej zażąda? on tymczasem w ytłom aczy ł się mówiąc, 
że m o g łab y  z łatw ością dowiedzieć się od Jan a  o 
ile jest p raw dą to, co B aznage przypuszcza. A le  
A n to n in a  p rędko  o d p a r ła :  .

— Mylisz się, Oliwierze, Jan  n ig d y  przedem ną, 
ani też p rzed  nikim, nie w spom ina o interesach.

— Czyż nie potrafisz nak ierow ać na to rozm ow y?
— O nie; nie podejmuję się tego.
— Pow iedz raczej, że nie chcesz ! zaw ołała  gn ie  

wnie panna  Melanja.
— Nie potrafię, odrzekła  Antonina, wierzaj mi O li­

wierze.
Znać było  w głosie  jej wzruszenie, ale m ów iła  

ze stanowczością, na której B lack umiał się poznać
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— K ie d y  tak, trzeba nam się w yrzec tego  środka, 
rzek ł  n iby  dobrodusznie. Jed n ą  rzecz wszelako m o­
żesz w każdym  razie zrobić, najdroższa. Nie do ty  
kając tego  przedm iotu  w rozmowie z Janem , szuka 
sposobności dojścia do p raw d y  innemi drogami. Zaj­
rzyj czasami do bibljoteki, po jakąś  n iby  książkę, i 
w ted y  uważaj, czy gdzie nie leż)' na stole jaki lisi 
porzucony, plan jak iego  budynku , lub też dzieło c 
p a p ie rn ia c h ; jednem  słowem, nad to  jesteś bystra^ 
żebyś tym  sposobem  czego nie w ypa trzy ła .

— Ale cóż ztąd za korzyść może dla nas wyni 
k nąć?  rzek ła  zmięszana. Wszakże, jeśli zamiar ma 
przyjść do skutku, dowiesz się o tem wkrótce.

— Zapewne, ale może potrafiłbym  się postarać , 
a b y  nie przyszedł do sku tku  — odpow iedzia ł spokoi 
ni ;. J an  jes t  najzacniejszym chłopakiem , wiem o tem  
d o b rze ;  wiem, że chęci jego  są najlepsze, ale bywa. 
straszliwie zuchwałym  w sw ych przedsięwzięciach. 
U ważam dzisiejszy jeg o  pom ysł za zgubny  dla D or- 
riena, ca ły  jeg o  iunausz w to wsiąknie a po tem  u- 
czujemy dotkliw ie b rak  p ien iężnego zapasu w wy 
p a a k u  wojny lub też hand low ego  przesilenia. Czyste 
to dzieciństwo i właśnie dla tego, tai się z tem Jan  
przeaem ną. Skoro  bym  ty lko  poz) 'skał jakąko lw iek  
pewność, zarazbym  w prow adził  w rozmowie Durrie- 
na na ten przedm iot

— Pow iedz mu, to co usłyszałeś od pana B aznage, 
rzekła z żywością A n to n in a ;  tak  będzie najlepiej.

— Ależ najdroższa, b y ło b y  to poprostu  zdradzić 
zaufanie człowieka, k tó ry  mi zawierzył

Spuściła  głowę, p o konana  tą  u w agą ;  on zaś cią 
g n ą ł  dalej: =



— Niejjma rady ,  muszę koniecznie wywiedzieć się 
n ap rzó d  o tym  interesie . W ted y  doDiero będę m ógł 
sp róbow ać  mojego w p ły w u  nad  D orrienem . Zdaje 
mi się, że go posiadam  w pew nym  stopniu ; zresztą, 
choćby  mi się naw et n iepow iodło , u lgą  mi będzie 
przeświadczenie, żem dopełn i ł  obowiązku, usiłując 
ocalić jego  mienie, a także i twoje, d ro g a  Antosiu ,

— J a k  może Jan  narażać m ajątek, k tó ry  nie n a ­
leży do n iego?  rzek ła  p anna  Melanja.

— Ma się rozumieć, że nie p ow in ienby  teg-o czy ­
nić, odpar ł  Oliwier, a le  w jego oczach rzecz ta p rzed­
s taw ia  się inaczej. Poczc iw y ch łopak  jest tym  razem 
w błędzie, chociaż azia ła  w dobrej wierze.

— Masz też kogo  bronić ! rzek ła  ruszając ra m io ­
nam i Melanja.

A n ton ina  s łuchała  tego  w szystk iego  co mówił 
Oliwier z uczuciem niedow ierzania , dziw nem  w tak  
m łodem  i n iedośw iadczonem  dziewczęciu. Ale d o ­
świadczenie nie zawsze jes t  ła tw owiei nością, p rzeci­
wnie n aw e t:  byw ają  osobliwie tra fne  przeczucia u 
istot najmniej się jeszcze znających n a  ludziach. U d e ­
rzał  ją tu  fa łszyw y dźwięk jakiś , rażący  p rzy k ro  jej 
ucho b rak iem  p raw dy . W e s tc h n ę ła  sm utno  i rzek ła  
c ichym  głosem :

— Bardzo  mi przykro , Oliwierze, iż J an  myli się 
w rzeczy tak  ważnej, ale pomódz ci nie m o g ę ; za 
mało mam na to  przebiegłości. N ig d y b y m  nie p o ­
trafiła wziąść się do p odobnego  dzieła — szp ieg o ­
wania..,

N ow y ten zawód um iał Oliwier znieść, z cemże 
samem m ęztwem, co poprzedni. R oześm iał się tylko, 
mówiąc, że kopalnie  K aliforn ii pozostają mu zawsze
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iako ostateczny ś rodek  ra tunku, w śród  wszystkich  
pow ikłań . A ie  wesołość jego  b y ła  przym uszoną i 
budziła  w A n tu n u u e  raczej pos trach  niż dodaw ała  
otuchy. Ł zy  sp ły w a ły  cicho po tw arzy  dziewczęcia. 
Czuła się zan iepokojoną; — jednem  słowem, bardzo 
nieszczęśliwą O w e k rę te  drogi, k tórem i iść ją zmu­
szano, nieznośnerni b y ły  dla jej duszy prawej, aczko l­
wiek związanej boleśnie przym ierzem , k tó re  sk az y ­
w ało  ją  na fałsz ustawiczny. Zapom niaw szy już teraz 
całk iem  o naleśnikach, s tygnących  przed nią na t a ­
lerzu, oparła  g ło w ę  o s tó ł i łkając zaw ołała , że w o ­
la łaby  śmierć od tak iego  życia. O liwier zbliżył s ię  
i począł ją  pocieszać.

— U spokój się k o ch an a!  rzekł. — Nie pragnij je ­
szcze śmierci, bo w szystko lada dzień może zmienić 
się na lepsze ; kto  wie, czy Jan  sam  z siebie nie p o ­
rzuci tego  zgubnego  zamiaru. 1

— Dla czegóż więc tak  mnie za trw ożyłeś?  odpo 
wiedziała, uśmiechając się do n iego, po przez łzy  
swoje. Teraz już nasza wieczerza w y s ty g ła  i czas m 
wracać do domu, a ca ły  wieczór się zm arnow ał z 
pow odu  tych  nieznośnych interesów.

M ówiąc to wstała, by  w łożyć kapelusz. O liw ier 
nie p róbow ał jej zatrzymać, ty lko  rzek ł  łag o d n ie :

— Na drugi raz, nie będzie już m owy o niczerr 
p o d o b n e m ; przyrzekam  to uroczyście. Możesz nawei 
zupełn ie  zapomnieć o mojej prośbie, A ntosiu droga 
nam yśliwszy się, wolę ab y ś  nie mięszała się do te; 
sp raw y  Prędzej byś  ją popsuła, n iżbyś co wykry? 
potrafiła.

— Masz mię za bardzo  nie mądrą, wszak prawdai 
rzek ła  trochę urażona. — Ale cóż rob ić?  sam a przy
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znaję, że się na  nic nie zdam w podobnych  rzeczach, 
wolę zawczasu uchronić cię od zawodu.

Z był ją żartobliw ą jakąś  odpowiedzią , poczem 
wszyscy razem w d ro g ę  się puścili. O hw ier  miał z 
p an n ą  Melanją tow arzyszyć Antonin ie  do furtk i o- 
g rodu . Podczas drogi rozmow a m ało b y ła  ożyv iora . 
B iedna  dziewczyna myśląc o powrocie, czuła, że w 
niej serce zam iera od trw ogi, ale się z tem w ydać 
nie śmiała, z obaw y, aby  ciotka przekom arzając się 
złośliwie, nie dopuściła  się jak ieg o  w y bryku  zuchw al­
stwa, m ogącego  sprow adzić zgubne  nas tęps tw a Alil- 
czała  tedy, O iiw ier zaś idący obok niej, zdaw ał się 
śledzić i odgadyw ać jej myśli; g dy  już dochodzili do 
wejścia ogrodu, szepnął jej z cicha:

— Nie lękaj się n iczego, moja najdroższ; Posto ję  
tu trochę nasłuchując, abym  m ógł być pew ien, że 
się bezpiecznie do domu dostałaś.

— O nie, nie rób  tego , odpowiedzia ła  mu rów nie  
cicho, podnosząc bladą tw arz  ku niemu. S trac i łabym  
wszelką przytom ność um ysłu, gd y b y m  wiedziała, że 
tu jesteś. Odejdź z ciotką, b łagam  cię o t o !

P ro śb a  jej b y ła  ta k  gorąca , choć drżącemi u- 
stam i w yszeptana, że p rzy rzek ł  jej u s łu c h a ć ; za le­
dwie więc, o tworzywszy ostrożnie furtkę, w sunęła 
s ię  do ogrodu, w k tó rego  cieniu znikła zaraz jak w i­
dziadło, zawrócił się i odszedł z p an n ą  Melanją.

Milczeli oboje idąc sam otnym  zaułkiem, a potem  
szerszemi już ulicami, praw ie  opustoszałem : o tej go- 
Izinie. S k lepy  Dyły p o zam ykane ;  od czasu do czasu 

zaledwie p rzery w a ł ciszę tu rk o t  powozu, lub pośpie- 
.szny krok zapóźnionego przechodn ia ,  P aryż  nie spa ł
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cn eg o  spoczynku.

— Cóż ted y  będzie — rzek ła  wreszcie p an n a  Me 
łanja zniecierpliwiona d ług iem  milczeniem. Co w no­
sisz z tego w szystkiego, mój paniczu? :

— Nic dobrego, w każdym  razie, odpowiedział 
sucho  Oliwier. Tu za trzym ał się i po chwili dodał: 
— Co to za dziwna rzecz, że D orr ien  ty le  jes t  obo 
ję tn y  dla is to ty  tak  uroczej, tak miłej i łagodnej,  jak  
A n to n in a?

— Alboż jest tak  z pew nością?  zapy ta ła  p an n a  
M elanja żywo.

— O, nie wątpię o tem, odpow iedzia ł B lack z głę- 
b o k iem  westchnieniem. — T r udno tem u uwierzyć, aby  
rodzona  wnuczka m og ła  kogo tak  m ało obchodzić.

W y mówił te słowa właśnie g d y  przechodzili koło 
gazow ej la tarni i pa trza ł  w oświetloną od niej twarz 
panny  Melanji, czekając odpowiedzi. Ale z n o s ła  mę­
żn ie  badawcze spojrzenie-,’ a że znajdowali się już 
przed jej domem, rzek ła  sp o k o jn ie : — Dziękuję za 
da.-kawe towarzystwo. Na schody trafię już sarna, d o ­
branoc. Poczem zadzwoniwszy, weszła do domu, skoro 
ty lk o  drzwi otworzono, nie zważając więcej na Oli - 
wiera. R oześm iał sie, zostawszy sam na ulicy, by ­
najmniej nie urażony jej szorstkością, a raczej zado 
wolony, że nią potw ierdziła  mimowoli podejrzenia, 
k tó re  w nim budziły  się od pew nego  czasu, i uczuł 
-się Dardzo dum nym  ze swej przenikliwości.

Sam nie wiedział jak  i k iedy mu to przyszło do 
g ło w y  po raz p ierw szy ; ale juz podobno  miało to 
miejsce w La R u y a ;  A n ton ina  w yda ła  mu się w tedy  
dziw nie  odm ienna pow ierzchow nością  od ty p u  D er-
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rienów, a także zdaw ała  się inieć więcej niż la t  s iedem ­
naście. Później znowu kiedyś, zrobiła  tę samą u w a g ę  
przy  nim pani R eg ina ldow a , mówiąc, że i dawniej 
A ntosia  w y g ląd a ła  na starszą jak  była.

Za pom ocą kilku zapytań , uczynionych n iby  o- 
bojętnie, O liw ier doszedł, że „dawniej" oznaczało 
czas, w k tó rym  pani Jerzow a D orr ien  baw iła  z córka, 
w domu teścia po śmierci s tarszego sw ego dziecię­
cia. A g d y b y  też A ntonina by ła  właśnie owem pierw- 
szem dzieckiem swej matki, spadkobierczynią  bez 
spadku  ow ego  h rab iego  (FArmaillć, k to rego  pam ięć 
s tanow iła  chlubę życia panny  Melanji ? Czyż być n ie  
m ogło , że śmierć zabrała  w łaśn ie  córkę Je rzego  D o r­
rien ? P rzypuszczenie  to, jedynie m ogło  tłómaczyć, 
n iezrozum iałe inaczej, a jednak niezaprzeczone p rzy­
wiązanie tej kobie ty  tak. mało kochającej, do dziecka 
szczególniej n ienaw istnego  jej rodu.

— Bardzo  to jakoś m ętno się p rzedstaw ia  — po 
w iadał sobie Black, odchodząc odedrzwi panny  Me 
lanji i w racając  dc sw ego mieszkania Dziewczyna 
w yg ląda  na więcej niż na la t  s iedem naśc ie ;  dziecinna 
jes t  czasem, to prawda, ale nieraz w niej p rzeb ły  
skuje skończona kobieta. Że D orr ien  nie lubi jej pra 
wie, tak  nie wątpię o tem, jak  wierzę, że jej ciocia 
Melanja nie cofnęłaby  się n igdy  przed żadnem o- 
szustwem, g d y b y  okazało się korzystnem . C iekaw y 
też jestem, czy ta myśl nie przyszła  n ’g d y  do g ło w y  
D orrienów . P o d o b n a  zam iana b y ła  w każdym  razie 
nader  ła tw a. F ię k n a  mi rzecz, gdyby  A nton ina w 
istocie nie by ła  w nuczką tego  s ta rego  bałw ana  1 W y 
k ry ć  się to  może w koćcu, a w ted y  wszystko prze 
pad ło  — na ten raz już bez ra tu n k u  1
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w nim m ogła, chociaż nie kochał,  a lbow iem  zraniona 
m iłość w iasna  b y ła  jej źródłem. Ale zaraz pożałow ał 
swej nieostrożności, i postanow ił  nap raw ić  ją, o ile 
można. Obiad, k tó ry  w krótce  podano , nas tręczy ł mu 
w y b o rn ą  do tego  sposobność i w istocie, w ciągu 
jego  wesołością sw ą i ożyw ieniem  m óg ł zmylić oko 
najbj-strzejsze. S iedząc obok pani Janow ej, zabaw iał 
ją  różnem i opowiadaniam i, w k tó re  w łożył ty le  do 
b re g o  humoru, że naw et J an  w ątp ić  począł w końcu 
o słuszności sw ych podejrzeń. Całe tow arzystw o roz­
weseliło się jogo dowcipem, z w yją tk iem  wszakże 
A ntoniny, k tó ra  przez resztę  wieczoru pozostała  po ­
ważną i posępną, nie biorąc p raw ie  udziału  w ro z­
mowie i unikając w zroku d aw n eg o  kochanka .

— A !  więc się wyraźnie  na wojnę zanosi? myślał 
Oiiwier, rozweselony. Moja ty b ie d a c z s o ! ani się 
dom yślasz teg o ,  co masz jeszcze p rzed  sobą! dodał 

» sobie w duchu, patrząc  na  b iedną dziewczynę.
D orrien , k tó reg o  usposobien ie  zupełn ie  się rć 

żniło od hum oru  jego wnuczki, nie do trw a ł  w sza­
kże d ługo  w w esołym  nastro ju  i zawczasu odszedł 
do siebie, a jednocześnie z nim p o żegna ł  też to w a ­
rzystw o Black, k tó rem u  wieczór ten ciężkim by ł  dc 
przebycia . Z w estchnieniem  ulgi w yszedł z b ram y  na 
od luaną  ulicę, gdzie wreszcie sam się znalazł, mając 
po nad sobą  niebo usiane gw iazdam i i księżyc, spo 
g lądąjący  z pom iędzy lekkich ob łoków  n a  dachy do 
m ów, posrebrzone jego  św iatłem . Noc ta  p raw ie  na  
le tn ią  w y g lą d a ła ; Oiiwier pom yśla ł  jak  rozkoszną 
w oń nape łn iać  musi w tej chwili cieniste ogrody , 
otaczające ów pa łacyk  M aison R o u g c ,  gdzie jego  
la ta  dziecinne up łynęły .  Nie m a łą  b y  to by ło  ucie- 

Poeaja i ijeio T III. 12
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chą powrócić tryum falnie  do miejsca, gdzie n iegdyś  
z go ryczą  upokorzenia  zmuszonym b y ł  ustąpić t e ­
mu, k tó ry  nazyw ając się p raw ym  dziedzicem, dum nie 
na niego spog lądał.  B yć  tam znowu panem  i uczuć 
się zdobyw cą niejako w ydartego  mu przez los s ta ­
nowiska, b y ło b y  rozkoszą dziwnie słodką P rz e d ­
sm ak jej już uczuwał niejako, bo czyż nie opanow ał 
już p raw ie  Je rzego  D orr ien .  czyż zatem nie m óg ł l i ­
czyć, że zamiary, jak ie  tworzył, pow iodą  mu się. 
A  p rzy tem  by ły  i inne nadzieje...

M arzenie p rzerw a ły  mu zuag ła  słowa, w y rz e ­
czone tuż za nim, g łosem  ostrym, w angie lsk im  w pra  
wdzie języku, ale z w ym ow ą cudzoziem ską:

— Cóż tedy , panie  B lack, czy widziałeś się z nia 
znowu ?

— K o c h an a  panno  Melanjo, odpow iedz ia ł  O liwier 
z ja k  najw iększą uprzejmością, chciej uwierzyć, że 
pom im o najszczerszej chęci n iepodobna  mi je s t  o b e ­
cnie mówić z A n ton iną  na osobności. J an  n ieu s tan ­
nie jej pilnuje i niech go  licho porw ie  za tę jego  
opiekę 1 Z tego  pow odu m e wiem dotąd, jakie  jes t  
ostateczne jej postanowienie . Z przykrośc ią  jed n ak  
muszę p a n ’ powiedzieć, że poprzedn io  odm ów iła w i­
dzenia się z panią  w sposób  bardzo stanowczy, do ­
wodząc, ze jakko lw iek  z żalem to czyni, musi p rz e ­
cież u legać woli pana D urr ien ,  dopóki się w jego  
domu znajduje Bardzo nam  to wszystkim  nie na  
rękę, ale cóż ona biedaczka może tem u poradź.ć?

— A ! stajesz pan po jej s t r o n i e ! sp iknęliście się 
oboje na  mnie! zaw oła ła  z gn iew em  panna  Melanja, 
go tow a nagle  ca łą  złość swoją zwrócić na zapaśni­
ka, k tó reg o  m iała pod ręką.
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— Ale cóż znowu ! o d p a r ł  Oliwier, ruszając ramio 
n am i;  ja  m ia łbym  się sp iknąć  z .Antoniną?,.. W ied i 
pani o tem, że ra d a b y  się cna  pozbyć i mnie, g d y b )  
ty lko  mogła.

— T o  mi dopiero  niew dzięczna gadzina 1 wykrzy 
k n ę ła  p an n a  Melanja.

— N a co m am  rzeczy obwijać w baw ełnę, moja 
d ro g a  pani ? c iągną ł  dalej BlacK, z tąż samą co p ie r ­
wej spokojnością  łag o d n ą .  P a n n a  D orr ien  nie po 
trzebuje nas  już dzisiaj. P an i  nie jes teś  jej rzeczywi 
stą  ciotką, więc pow iada  sobie, że pow inna przenieść 
nad  ciebie rodzonego  dziadka. J a  zaś nie m am  z ła­
m an eg o  grosza, zatem woli odem nie Jaua . M usimy 
się z tem pogodzić, ła skaw a  pani, m u s im y ;— na nic 
nam  się nie przyda oczy od p ra w d y  odwracać.

M ówił to  praw ie  wesoło, ozem jeszcze zwiększał 
jej w zb u rzen ie ; p rzy  świetle latarni, pod  k tó rą  stali, 
u jrzał na jej zbladłej tw arzy  wyraz w ściek łego  gn ie  
wu. Zrazu milczała przez chw ilę; po tem  zwracając 
się nag le  ku  niemu, r z e k ł a :

— Co mi dasz za to, jeśli ci dopom ogę do ze 
mszczenia się nad  nią?

— A  cóż mi po zemście, k ochana  pan i?  odpar ł  
ch łodno Nie kusi mię ona b y n a jm n ie j ; jestem  prze- 
dew szystkiem  człow iekiem  prak tycznym  i jako  taki, 
uważam zemstę za rzecz najczęściej bezpożyteczną a 
n iek iedy  n aw et wielce kosztow ną i niebezpieczną.

R o ześm ia ł  jej się w oczy, powiedziaw szy to, jak  
g d y b y  wyższość, k tó rą  czuł w sobie, usposobiała  go 
do  d o b rego  humoru.

— Nie żartuj sobie ze m nie m łodziku !  zaw ołała  
z zaiskrzonemi ..czami. W idzę  ja dobrze, że to  ty

1?*
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sam pragniesz  się pozbyć Antoniny, k tó ra  ci teraz  
przeszkadza w twoich zamiarach. Co mi dasz za to 
jeśli ją  z d rog i twojej zepchnę raz na zawsze?

Przenik liw ość jej zadziwiła B lacka  nie mało, ale 
nie da ł  tego  poznać.

— D ziękuję pani za dobre  cnęci, odpar ł  obojętn ie; 
ale zkądże wnosisz, że chciałbym  — prawdziwie w s ty ­
dzę się naw et wyrzec te s łowa — że chcia łbym  p o ­
zbyć się s to su n k u  z p an n ą  D o rr ien ?

— Ztąd, że ona nie dba już o ciebie i że wiesz o 
tem dobrze — odrzek ła  mu śmiało.

Nic jej na to nie odpowiedzia ł. Spo jrzał na c y ­
garo , k tó re  trzym ał w palcach i s tarannie  s trzepnął 
na  bok popiół, ab y  czasem p y łe k  jaki nie podLeciał 
ku  kobiecie, z k tó rą  rozmawiał, po tem  podniósłszy  
znag ła  oczy, spojrzał w tw arz  panny  Melanji i w zrok 
na mej zatrzymał. D łu g ie  spojrzenie jak ie  z sobą 
zamienili, było zupełn ie  podobnem  do tego, przez 
k tó re  n iegdyś  przyszłość A n to n in y  została p o m ię ­
dzy  nimi rozstrzygnięta .  T ak  samo teraz, jak  wtedy, 
nie po trzeba  im b y ło  żadnego  w yrazu  do porozu ­
m ienia się z sobą.

— W szystko  to w zburzyło  pan ią  cokolwiek — 
rzek ł w końcu  Oliwier. T rzeba  więc zostawić sobie 
t rochę  czasu do uspokojenia się, a potem  — ju tro  
rano  może, zobaczym y się z sobą  w pani mieszkaniu.

— Dobrze, przyjdź., odpowiedzia ła . W iem, że nie 
omieszkasz tego uczynić, skorom  ci znów po trzebna  
— dodała  szyderczo

R oześm ia ł  się bardzo w esoło  na te słowa p an n y  
Melanji, i sk łoniw szy  się z bardzo w y tw orną  g rze­
cznością, odszedł w swoją stronę.



169

Idąc, ubliczał w  duchu sku tk i owej rozm ow y i 
winszował sobie okazanej zręczności. W iedz ia ł  d o ­
brze, że zamiast ochłonięcia z gn iew u, g w a łto w n a  ta 
kob ie ta  tem  mocniej się rozdrażni, i że czas posłuży 
jej ty lko do u trw a len ia  się w m ściw ych zamiarach. 
Sobie zaś pozostaw ia ł zadanie skorzystan ia  w jak  
najzręczniejszy sposób ze ś rodków , przez n ią  p o d a ­
nych. L iczył na sw ą zimną k rew  i b y ł  pew ien, że 
uczyni to tylko, co mu uczynić w tym  razie nakaże 
i r t e r e s ;  a lbow iem  jeśli um iał i on byw ać  nielitości- 
wym, nie s taw a ł się nim  n ig d y  bezpożytecznie. T u ­
taj chodziło  mu ty lko o to, a b y  nadal A n to n in a  nie 
m ogła  b y ć  mu przeszkodą ; raz się z tem za ła tw iw ­
szy, b y ł  usposob iony  do zostaw ienia jej w spokoiu.

%



R O Z D Z IA Ł  X .

D otychczas  A n ton ina  zdobyw ała  się jak  m og ła  
na  siły, ale ow ego  wieczoru uczuła, że wszelka moc 
ducha  zosta ła  w niej w yczerpaną  K onieczność  s p o ­
ty k an ia  się tak  często z Ohw ierem , i to w tak  cia- 
snem k ó łk u  dom owem , b y ła  dla niej rzeczą n iezno­
śną  i w kró tce  też po jego  odejściu, pan i  R eg in a ld o -  
wa, p rzechodząc ko ło  drzwi pokoju  A ntosi,  us łyszała  
tłum ione łkania . P rzy s tan ę ła  ted y  i p rzys łuch iw ała  
się tem u czas jakiś z tw arzą  bardzo  za fra sow aną ;  
lecz po tem  zamiast iść dalej, udała  się w pros t  do 
bibljoteki, dokąd  Jan  b y ł  odszedł n iedaw no. Nie 
wchodziła tam  n igdy , wiedząc, że Jan  p racu je  tam  
zawsze, ale tym  razem  pos tanow iła  zrobić w y ią tek  
od ogólnej zasady. O tw orzyw szy  drzwi, zadziwiła  
Ja n a  n iespodzianem  ukazaniem  się, ale też i sam a 
zdum iała się, u jrzawszy go  nie p rzy  b iu rk u  nad  p a ­
pierami, ale s iedzącego  w krześle  z g ło w ą  na rę k u  
opartą .

— Nie lękaj się niczego, mój chłopcze, rz ek ia  w i­
dząc n iepokój w jego  oczach, nic się z łego  nie s ta ło :  
m a tk a  tw oja m a się dobrze. P rzysz łam  tu po to  ty l ­
ko, ab y  się zapytać, czy nie wiesz czasem, co udrę 
cza tę b iednę naszę dzieweczkę? Zdaje mi się, że
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znasz jej charak ter ,  może więc powiesz mi, dla czego 
tak  szlocha biedna w swoim pokoju , jak  g d y b y  serce 
w niej p ęk n ąć  m iało?

Jan  bardzo  się zmięszał i przez chwilę nic nie 
odpow iedzia ł

— Jed n e g o  ty lko  pow odu  sm utku  w niej się do 
m yślam  — rzek ł  wreszcie. P a n  D orr ien  nie chce p o ­
zwolić na to, ab y  się z ciotka w idywała.

— Nie uwierzę tem u n igdy, odpow iedzia ła  g n ie ­
w n ie  pani R eg m a ld o w a ,  ab y  k tośko lw iek  m ó g ł  tak  
łk ać  i p łak ać  z tęsk n o ty  za p o dobną  osobą. — S zu ­
kaj Jan ie  innego  powodu.

A le  on nie m iał już nic więcej do powiedzenia.
— Czy nie przychodzi ci na  myśl — rzeicła pani 

R eg in a ld o w a ,  k tórej b rw i śc iągnę ły  się posępnie, że 
to twój luby  Oliwierek, k tó reg o  m am y teraz ciągle 
na k ark u  je s t  w to wmieszany ?

R u m ien iec ,  zdradzający niepokój w ewnętrzny, 
w y s tąp ii  na b ladą  i w yrazis tą  twarz Jana,

— Jeśli pani sądzisz — o dpar ł  — że O liwier nie 
jes t  obojętnym  A ntoninie,  to  praw ie  zaręczyć mogę, 
że się mylisz.

— W  każdym  razie Janie, usłuchaj rad y  szczerej 
przyjaciółki, rzek ła  pani R_eginaldowa bardzo p o w a ­
żnie. Uważaj bacznie na wszystko, a co najw ażnie j­
sza, nie trać ani chwili czasu. J e s t  to najlepsze dzie­
cko pod słońcem, ale odebra ła  złe w ychow anie i czło­
wiek, k tó reg o b y  pokochała, może w ed ług  woli skie 
row ać ją na dobrą, lub na  złą drogę. Oprócz tego, 
czas już tobie, i bardzo czas — pow tórzy ła  z nac i­
ekiem — pom yśleć na dobre  o przystąp ien iu  q o  współ- 
ki. Zdrowie pan a  D o rr ien  mocno jes t  zachwiane, i
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dla tego  jed n eg o  już względu, pow inieneś nie opó ■ 
źniać się z zabezpieczeniem przyszłości.

— Sądzę, że masz pan i sztuczność i bardzo dzię­
kuję za dobrą  radę, o d p ar ł  J an  z niejakiem roztar 
gnieniem , g dyż  co praw da, m yśla ł  w tej chwili prze- 
dew szystk iem  o łzach A nton iny .

— Janie, jeśli nie chcesz pam ię tać  o sobie, p am ię ­
taj chociaż o .twej matce, d oda ła  z naleganiem  pani 
R eg ina ldow a.

— B ądź pani pew na, że to uczynię — o dpow ie­
dział poważnie, ale zaledwie w yszła  z pokoju, oddał 
s ię  znowu ca ły  rozmyślaniom , k tó re  nie b y ły  tym  
razem  wesołe

— D o b ry  z n iego ch łopak ,  ale  u p a r ty  jak  kozioł, 
mówiła sobie pani R eg ina ldow a , idąc po schodach 
na  górę. — Ciekawa też jestem, co się teraz dzieje z 
tą  biedaczką ?

T ę  osta tn ią  uw agę  czyniła, przechodząc ko ło  
drzwi A ntonm y. Z atrzym ała  się cokolw iek  przed 
niemi, ale nic już nie by ło  s łychać w p o ko ju ;  n a ­
m iętny  W'ybuch rozżalenia przem inął, w yczerpany  
w łasną  siłą, wszelako nie bez pozostaw ienia  śladów  
po sobie.

N astępnego  po ran k u  A n to n  na b y ła  bardzo blad«* 
i cierpiącą, a w ciągu  dni nas tępnych  zamiast pon 
pszcnia, s tan  jej zdrowia zdaw ał się coraz więcej 
pogorszać. J an  zw rócił na  to uw agę  pana  D o m e n ,  
k tó ry  okazał się mniej zaniepokojonym, jak  raczej 
n iezadow olonym , że niezdrowie wnuczki k łopo tu  mu 
przysparzało . Zalecił jednak , aby  na wszelki w y p a ­
d ek  w ezw ano lekarza.

Dom ow y lekarz rodziny, A n g l ik  P a rk e r ,  zna lazł­
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szy znaczne osłabienie ,  p rzepisa ł  przeciw  niemu chi- 
n ę ; dodając jednak , aczkolw iek bardzo oględnie, iż 
zdaje mu się dostrzegać ślady cierpienia  m oralnego. 
D o rr ien  w ysłucha ł obojętnie spraw ozdania ,  wierząc 
najzupełnie j, że wzmacniające leki p rzyw rócą  zd ro ­
wie A ntonin ie ,  a lbow iem  miał zupe łne  zaufanie w 
n auce  P a rk e ra .

G dy  jednak  zażywanie chiny, nie polepszyło  wcale 
s tan u  biedaczki, J a n  po n iedługim  czasie skorzysta ł 
ze sposobności, jak ą  mu nastręcza ł p o w ró t  D orr iena  
z k ilkudniow ej podróży, dla pom ówienia z nim p o ­
now nie  w tym  przedmiocie.

—■ P a n n a  D orr ien  nic nie jes t  zdrowszą — rzekł.
— A., bardzo mi p rzy k ro  to słyszeć
— D o k to r  P a rk e r  odwiedzał moją m atk ę  w czasie 

pańskiej n iebytności i widział też w tedy  p an n ę  A n 
tou inę . Znalazł ją bardziej jeszcze osłab ioną, i n ad ­
mienił, że zmiana p o by tu  na pew ien  czas, b y łab y  
dla niej pożądaną.

— Jakaż zmiana jes t  tu  możliwą? zapy ta ł  ch łodno 
D orrien , k tó ry  jak k o lw iek  coraz bardziej się u m a­
cn ia ł  w przekonan iu , że ten ważny środek  hyg iem - 
czny b y łb y  dla n iego  skutecznym , i m ógł mu przy 
wrócić p o d k o p an e  zdrowie, zna jdow ał co najmniej 
rzeczą dziwną, aby  go  zalecano na jakieś nerw ow e 
rozdrażnien ie  m łodego  dziewczęcia. Nie zmięszany 
je d n a k  bynajmniej jeg o  zimnem wejrzeniem, J an  c ią ­
g n ą ł  d a le j :

— M atka  moja m o g łab y  ja zawieźć gdzie nad  m o­
rze. B lack  jeździł n iedaw no do S ain t-Ives  i za p o ­
w ro tem  w spom inał mi o pewnej willi znanej nam 
z la t daw nych, a k tó ra  bywrn teraz  w ynajm owaną.



J e s t  ona urządzona bardzo  w ygodnie ,  gdyż  zajm ują 
ją  zw ykle gości kąpielowi, p rzybyw ający  do sąsie ­
dn iego  zakładu  w L a  Chapelle. W łaśc ic ie l  nie wiele 
za nią zażąda w tak  wczesnej porze r o k u ; ma to 
b y ć  miejsce spokojne i przyjem ne, zatem w szystko  
za niem przem awia.

— W ięc pan i Jan o w a  zgodziła  b y  się na zam ie­
szkanie  tam czas jak iś  z A n to n in ą?  spy ta ł  D orr ien ,  
już nieco przychylniej. 2 ap ew n e  pod ją łbyś  się od ­
wieść tam te pan ie  ?

— M ogę to u c z y n ić ; pozostanę z niemi dzień  je 
den, a po tem  w yjadę w nocy, aby tu  być  ja k  naj 
prędzej z pow rotem .

— Bardzo  dobrze. W  tak im  razie Janie, nie m am  
nic przeciw twojem u planowi. Możesz to  pow iedzieć 
Antoninie.

Godzina obiadu b y ła  już b l isk ą ;  J a n  spodz ie ­
wając się, że zastanie A n ton inę  w salonie, poszedł 
tam zaraz. W ch o d ząc  ujrzał ją w istocie siedzącą 
przy oknie, bladą, z w yrazem  obo jętnego  sm utku  
w spojrzeniu. U słyszaw szy  o tw iera jące się drzwi, o- 
bejrzała  się na chwilę i spojrzała  na  J a n a ;  po tem , 
zwróciła znowu wzrok ro z ta rg n io n y  na  drzew? o- 
g rodu. Jakko lw iek  obojętnem  b y ło  to  pow itan ie ,  
J a n  się niem nie zraził, wziął krzesło  i usiadł o b o k  
A nton iny .

— Jak że  się dziś czujesz? zapyta ł .
— D obrze  — odpow iedzia ła  spokojnie. D z ięku ję  

ci bardzo za trosKliwość — dodała  po chwili.
— Czybyś się nie p rzejechała  trochę z moją m a tk ą?
— W o la ła b y m  w dom u pozostać, jeśli można, o d ­

pow iedzia ła  z w yrazem  zmęczenia.
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— Może w yszłabyś cb.ętmei za spraw unkam i, z 
pan ią  R eg in a ld o w ą ?  '

— A c h ! nie cierpię tego  za ię c ia ! odpow iedzia ła  
trochę  już niecierpliw ie. L

— M ówią bardzo wiele o nowo p rzy b y ły m  ten o ­
rze ; może w y b ra l ib y śm y  się dziś wieczór na operę, 
ab y  go usłyszeć ?

S łab y  prom ień ożyw ienia rozświecił chwilowo 
ciem ne oczy A nton iny ,  ale n iebaw em  w nich zagasł. 
— Jeśli  się w ybiorę  do tea tru ,  pom yślała, k tóż mi 
zaręczy, że tam nie napo tkam  O liw iera?  Na sam ą 
myśl o rem, serce w niej zamierało.

— D ziękuję ci bardzo Jan ie , za tw e dobre  chęci, 
odpow iedzia ła , zapadając  znowu w od rę tw ien ie ;  ale 
iakoś nie m am  ochoty  do zabawy.

— A  do czegóż m ia łaoyś  ocho tę?
— D o  niczego jej nie mam — rzekła, spuszczając 

ręce  na kolana i w ym aw iając obojętnie  słowa, k tó re  
przecież by ty  dow odem  cz j g łębokiej  rozpaczy, czy 
choroby, J a n  p o p a trzy ł  n a  nią uważnie przez chwilę, 
ootem  rzek ł spoko jn ie :

— Spodziew am  się, że spełniasz zalecenia lekarza?
— T ak  je s t ;  ale  na cóż się to p rz y d a?  o dpow ie­

działa niecierpliw ie. Pow tarzam  ci Janie, że wcale 
chora  nie jestem.

Mówiąc to, w estchnęła  ciężko, j a k g d y b y  zm ę­
czona badan iem ; wiedziała debrze  co jej by ło , ale 
tem n.e m og ła  podzielić się z nikim. D ręczy ł  ją 
w ew nętrzn ie  sm utek  n iepokonany . Czuła, że p o p e ł ­
niła  b łąd  wielki, b łąd  nieszczęsny i nie m o g ła  p rze ­
b aczy ć  go  sobie. Owa miłość, n iegdyś  rozkosz jej 
i duma, stała się dziś upokorzeniem  każdej chwili jej
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życia. Łatw iej b y  darow ała  sobie to ty lko , że wzięła 
n iegodziw ca za dobrego  człow ieka, bo  w tem  o p ła ­
k a n ą  ty lko  widziała p o m y łk ę ; ale wina, dla k tórej 
nie m iała  przebaczenia, b y ł  w jaj oczach udział, jak i  
przyjm ow ała w k łam stw ach  Obw iera. W praw dzie ,  
n ie  zaszła tak  daleko , jak  tego  p ragnał,  ale niemniej 
d o p o m ag ała  mu przez czas jakiś  w jego  podstępnem  
działaniu. M yśl ta  b y ła  okropną, tem boleśniejszą, że 
A n to n in a  widziała w sobie narzędzie, bez k tó reg o  
B lack  nie by łby  m ógł obejść się w początkach; jej 
to  nieszczęsne zaślepienie ośmieliło go  w nadziei 
w ykonan ia  planu, u k n u teg o  z p iek ie lną  p rzeb ieg ło ­
ścią. Dzisiaj z pew nośc ią  nie w yrzeknie  się już sw ych 
zamiarów, choć liczyć p rzes ta ł  na jei pomoc. R o zzu ­
chw alony  dotychczasow em  pow odzeniem  i p o zy sk aw ­
szy zaufanie D orr iena ,  pójdzie dalej po drodze, k tó rą  
sobie w y tk n ą ł  i dojdzie wreszcie do up rag n io n eg o  
ce lu : zajmie stanow isko  Ja n a  w przedsiębiorstw ie 
dom u D orrien ,  a J a n  zostanie w y p ch n ię ty  na ła sk ę  
i n ie łaskę  Losu. A n ton ina  widziała to wyraźnie, o d ­
g ad y w ała  też, że O iiw ier zamierza ubicdz p rz y ja ­
c i e l  w pozyskan iu  ręki pan n y  Baznage, i że w tym  
to celu s ta ra ł  się o wstęp  do domu jej ojca; wszyst­
k o  to p rzedstaw iało  się teraz jasno młodej dziew czy­
nie, a jedna k nie wolno jej by ło  ostrzedz Jana ,  bo  
nie m og ła  powiedzieć mu wszystkiego, a bez tego , 
jak iż  by dow ód przeds taw ić  m og ła?  A  g d y b y  n a ­
w e t zdoby ła  się na wyjaw ienie całej praw dy, czyżby 
nie naraziła  się tem samem na u tra tę  szacunku Jana? 
Przeczuw ała , że i tak  coś podejrzywa, ale pew ności 
żadnej nie m ó g ł  pos iadać ; tej zaś A n ton ina  nie b y ła  
w  s tanie  dać mu sama. Milczenie b y ło  dziś jed y n y m
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jej udziałem, lecz w yrzu ty  sum ienia za truw ały  każde, 
jej chw ilę ;  nic zatem dziwnego, iż na  cierp ien ia  b io ­
rące  i ro d ło  w tak  ciężkich udręczeniach duszy, n a ­
uka  lekarza, choćby najzdolniejszego, nic poradzić  
nie m ogła .

— A ntonino , rzek ł J a n  po chwili, czy nie chcia­
łab y ś  w yjechać ua p ew ien  czas z P ary ża  ?

— A  to jak im  sposobem ? zaw oła ła  z n ag łem  o- 
żywieniem , ale z w yrazem  pow ątp iew ania  w wej­
rzeniu.

— L ekarz  po d a ł  nam  m yśl:  uważa on, że zm iana  
p o b y tu  b y łab y  dla ciebie z b a w ie n n ą ; pan  D orr ien  
zaś nie ma nic przeciw temu. S łysza łem  o bardzo 
radnej miejscowości na w ybrzeżach N orm andji,  w 
pobliżu S a in t - Iy e s ; oaw iozę cię tam razem  z moją 
m atką, na jak ie parę  tygodni,  a potem  p rzy jad ę  zno­
wu po was.

R adość ,  jak ą  uczuła Antonina, zabarw iła  chw i­
lowo rum ieńcem  w yb lad łe  jej lica. Porzucić, choćby 
n a  dni kilkanaście, miasto, w k tó rem  p rzeb y w ał 
Oliwier, dom ten, w k tó ry m  nieustann ; z nim się 
trzeba by ło  s p o ty k a ć ; znaleść się gdzieś ponad  mo­
rzem, być  owianą jego orzeźwiającem powietrzem , 
p rzebyw ać w śród  pól zielonych, daleko od wszyst 
k ich  w strę tnych w spom nień  i przeczuć gorzkie j  
przyszłości;  — wszystko to, zdaw ało  się A ntonin ie  
ra jskiem  marzeniem.

— O J a n i e ! jakiżeś ty  d o b r y ! zaw ołała  z oczami 
p e łnem i łez wdzięczności Jam  tak  tego  p ragnęła ,  
och, tak  bardzo I tak  bardzo pragnęła .. .  pow tarza ła  
praw ie  mimowoli w rzew nem  rozradowaniu .

P an i  Jan o w a przy ję ła  z zadowoleniem  w iado­
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mość o zamierzonej wycieczce, i okazała  się bardzu 
chę tną  w udzieleniu A n ton in ie  swojej opieki, żału 
jąc ty lko, że musi w ty m  razie rozstać się na czas 
jakiś z panią  R eg iaa ld o w ą .

— Nie zważaj na to, moja droga, m ów iła jej w e ­
soło przy jació łka  w dniu wyjazdu, k tó ry  bardzo 
p rę d k o  nastąpił.  — Używaj sw obodnie  świeżego p o ­
wietrza, niczem się me frasu jąc;  a ty lko J a n a  ode- 
szlij nam  tu jak  najprędzej,

— A leż on b iedak  także potrzebuje  wytchnienia, 
o d rzek ła  matka, zawsze go tow a ująć się za je d y ­
nakiem.

— R ozum iem  to, ro z u m ie m ; ale swoją drogą, nie 
zatrzymuj go zby t  d ługo , niech tam  nie traci czasu 
na rom ansow aniu  z A n to n in ą ; to ci ty lko  powiadam, 
kochana  pani...

— Ach ! nie ma co lękać się t e g o ! o dpar ła  z we 
stchnieniem  pani Janow a. Są z sobą w bardzo p rz y ­
jaznym  stosunku, ale...

— Cóż za ale? zapy ta ła  pani R eg ina ldow a .
— Stosunek  ten ciągle w miejscu stoi, a tak b y m  

chciała, 2eby się jakoś więcej do siebie zDlizyli; — 
choćby  już ty lko ze w zględu na  ową sp raw ę  p rz y ­
s tąp ien ia  J a n a  do współki, dodała  pan .  Janow a, 
znow u wzdychając. Musi raz coś postanowić. Skoro  
n.e chce tej małej B aznage, n iech  się zbliży do A n ­
toniny.

— Może też są w lepszem porozumieniu, niżeli 
sądzisz, zauw ażyła p rzeb ieg le  pani P .eginaldowa. 
Z m łodem i nie ła tw o  p ra w d y  się domacać.

— Alem  się przecie w y p y ty w a ła  o to Jana ,  droga 
p an i  i musiał mi wyznać, że m e  ma do tąd  pom iędzy
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niemi nic więcej oprócz przyjaźni, że ani jednego 
s łow a m iłosnego  z sobą nie zamienili.

— Muja kochanko, n ieraz takie sp raw y  w yborn ie  
bez słów się obywają. Czy to im obojgu b raku je  
przenikliw ości ?

— Jak że  bym  rada  była , żeby się to wszystko 
raz za ła tw iło !  D ziw na rzecz, dop raw dy , że panu  J e ­
rzem u tak  nie śpieszno doprow adzić ten  stosunett 
do  jak iegoś  końca.

— C ! chcesz także, ab y  ten  cziow iek nauczył się 
p ośp iechu  na starość, całe życie przemarudziwszy, 
o dpar ła  sucho pani R eg in a id o w a .

— A  jednak  uważaj, jak  chę tnym  się okazał co 
do  tej naszej podróży, i jak nic nie miał przeciw 
tem u, ab y  nam J a n  to w a rz y s z y ł ! Sądziłam, że b ę ­
dzie czy n d  w tym  względzie t ru d n o ś c i ; tym czasem  
by ło  to dla innie n iespodzianką, g dym  go  znalazła 
tak  dobrze usposobionym .

P an i  R eg in a id o w a  w sufit spojrzała , usta  zaci­
skając ; jak  g d y b y  zarów no nie chciała zaprzeczać 
ty m  słowom, ani też iin po tak iw ać . W szelako  po 
en wili p rzem o g ła  w niej chęć wyrażenia choć w 
części sw ego zdania i rz ek ła  znacząco:

— W sz y s tk o  to dobrze, kochana  przyjaciółko, ale 
bądź co bądź, nie zatrzymuj tam dług-o Jana .  Nie 
pa trz  tak  na mnie z n ieukon ten tow am em  ; mówię to 
z dobrej chęci, wiesz przecie o tem. In te res  jes t  in 
teresem , należy tego  nie zapominać.

N iezaprzeczone owo tw ierdzen ie  zakończyło  ro ­
zm owę, ale jakko lw iek  trochę niem iłe wrażenie, p rz e ­
m inęło  szybko u pani Janow ej,  p rzy jació łka jej p o ­
zosta ła  pod wpły wem niepokoju, k tó ry  od pewnegc
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czasu p rzy b ie ra ł  coraz wyraźniejsze kszta łty .  P r z e ­
czuw ała  od dawna, ja k  to sam a k ied y ś  pow iedzia ła ,  
że się na  coś z łego  zanosi; otóż teg o  sam ego  po 
ranku  n ad a rzy ła  się jej sposobność zbadan ia  coko l­
wiek ow ego czegoś, do tąd  tak  m ało  jej oczom od- 
s łon ionego.

P rze d  wyjściem na miasto D orr ien  zaw iadom ił 
ją, że w dniu tym  nie będzie w dom u na obiedzie.

— Zdaw ało  mi się, uczyniła mu na to uw agę ,  że 
miał tu  b y ć  dziś wieczorem Brown. Cóż to za dzied 
m am y? Pon iedzia łek ,  tak  jest, pam iętam  dobrze, 
jak  mu pan  pow iedziałeś, iż chcesz się dzisiaj z nim 
rozmów ić o czemś ważnem.

— Może to być, odpow iedzia ł D orr ien , ale p o ­
nieważ razem  będziem y jedli obiad u B aznaga, znaj 
dziem y tam sposooność do pom ówienia o interesie . 
D ziękuję pan i za jej życzliwą pamięć. P rzy k ro  mi 
dopraw dy , że dziś sam a w dom u zostaniesz; alem  
się nie s p o d z ie w a j  że nas  tak  p ręd k o  opuszczą nasi 
podróżnicy, aodał,  żegnając ją  z uśm iechem  naju 
przejmiejszym.

— O b ad w a z B row nem  będą na  obiedzie u B az ­
n a g a ! Co to znaczy?  pom yśla ła  pani R eg in a ld o w a  
zostawszy sama. — Zdaw ało mi się, że ten  s to su n ek  
och łód ł od pew n eg o  czasu.

— Cóż tedy, panie Brown, rzek ła  do kas,era, n a ­
po tkaw szy  go  w krótce  potem  w dolnej sieni, w szy­
scy mię jakoś dzisiaj opuszczają od razu. M am pi zed 
sobą  m iły wieczór, co się zowie, g d y  sam a jedna  
zostanę w tym  ogrom nym  domu.

— P rzy k ro  mi bardzo, że nie m ogę do trzym ać 
pani tow arzystw a, o d p ar ł  B row n  ze zw yk łą  sobie
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— Zniknęła  tak  tajemniczo i bez śladu, jak  twoja 
Eliza Schw artz .

— W  takim razie jest to ta sama m orderczyni z 
Londynu, za k tó rą  przeszukałem  całe pół świata  — 
dodał Jocelyn, kiwając głową. — Jestem  ciekaw, czy 
ją k iedy  znajdziemy. Jak iż  twój dalszy plan Neil?

— Chciałbym  — o d p o w ied z ia ł— abyś  niezwłocznie 
pow rócił  do Chicago, zaprzyjaźnił się z tym  F e rg u  
sem  i w y d o b y ł  z n iego tajemnicę z przeszłości A rte  
weldta, a rów nież abyś  miał oko na sąsiednią willę 
obok  tej, gdzie dokonane  zostało m orderstwo.

— A  ty ?
— Ja  tutaj pozostanę, a b y  czuwać nad  drem A u  

stin. J e s t  to op iekun zbiegłej, ale sądzę, że nie me 
on żadnej wiadomości, ani o jej zamążpójseiu ani c 
m orderstw ie.

— Bardzo możliwe. O ile słyszałem, ma to byt 
cz łowiek bardzo dobroduszny i cieszący się wielką 
sym patją . A le powiedz rri, d laczego m am  pilnow ać 
tego  dom u w Chicago, a potem  ja ci także opow iem , 
coś, co cię zainteresuje.

— To bardzo jasne. Skonsta tow ałem  m ianowicie, 
że wcale nie jest niemożliwe, zapomocą dym ników  
dostać się z jednego  dom u do drugiego . W kró tce  
potem , g dy  A rtew e ld t  w yna ją ł . jeden  dom, drugi zo­
s ta ł  zajęty przez jakąś  poważnie w yglądającą  wdowę, 
k tó ra  tam ma założyć pensjonat familijny. W uzasie 
popełn ien ia  m orders tw a b y ł  cen dom jeszcze pusty, 
ła tw o  więc m óg ł się tam k toś  u k ry ć  i dostać się 
przez dach do A rtew eld ta .  Nie m ówiłem jeszcze ni­
kom u o tem podejrzeniu, g dyż  sądzę, że sp raw a zo­
sta ła  ukar to w an a  m iędzy wielu osobami, k tó re  dom

Zwyciężony. 8
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w ynaję ły  do tego  osobliwego celu. G dybym  podniósł 
a larm zawcześn.e, sp łoszy łbym  wszystkicti a tego  
niechciałbym. Musisz więc pilnować tego  domu Na 
razie nie żądam niczego więcej

— Dobrze... uczynię to -  obiecał Joce lyn  — a t e ­
raz posłuchaj, co ja ci powiem, mój przyjacielu! K o ­
bieta, k tó ra  przed la ty  pisała te tajemnicze listy do 
Jasona B radw ard ine  nazywa się A rm yn i um arła  przed 
dziewięciu miesiącami. Dzieckiem, k tóre jej chciano 
ukraść, jest E leonora  A rm yn, k tó ra  wyszła za A rte- 
weldta. A Jason B radw ard ine  baw i tutaj w tyra sa 
m ym celu, co ty . ażeby  znaleźć zbiegłą pannę rało 
dą i p rzypuszczalną morderczynię, Której na tu ra ln ie  
szuka z innych  przyczyn, aniżeli ty.
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Na tropie.
Jocelyn, wróciwszy do Chicago w y k o n a ł  skru- 

pu la tn ie  polecenie sw ego przyjaciela. P rzedew szyst 
k iem  og lądną ł  z zew nątrz willę A rtew eld ta ,  a poterr 
udał się do domu sąsiedniego, na k tó reg o  drzwiach 
błyszczał now y szyld. „P ensjona t  familijny R o g e r  
sow ej“.

Na odg łos  dzw onka wyszła sam a właścicielka.
— Jes tem  obcy  w tem mieście — zagadnął  ją Jo 

ce lyn  — i chcia łbym  w ynająć pokój. Czy ma pan 
wolne m ieszkanie?

Pan i  R o g ers ,  tęga , nadm iern ie  elegancko ubrana 
dam a w średnim  wieku, popatrzy ła  na niego niedo 
wierzająco i r z e k ł a :

— Przyjm uję ty lkc  pensjonarzy z najlepszymi r e ­
ferencjami...

— Potrafię się nimi w ykazać  — przerw ał jej J o ­
celyn z uśmiechem.

Gospodyni, nie zważając na te  słowa, mówiła 
d a le j :

— W  tej chwili jednak  jes t  wszystko zajęte, ale 
z pow odu nieprzyjemne] historji, k tó ra  zdarzy ła  się 
w sąsiedztwie, kilku lokatorów  chce się wyprowadzić.

8*
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Jeżeli pan  przyjdzie ju tro  p rzed  południem , to dam  
panu  stanowczą odpowiedź.

— D obrze  — odpow iedzia ł Jooelyn. — Zaczekam 
do jutra, gdyż  chodzi mi o w ynajęcie poKoju w p o ­
rządnym  domu.

Z tem się pożegnał,  a odstąp iw szy  parę  k ro k ó w  
m ruknął,  „chy tra  s ta ra  b e s t j a P

Najbliższy p o ran ek  p rzepędził  w osobliwy sp o ­
sób. O dw iedzał jeden  po  drug im  sk lepy  ju b i le r ­
skie i wszedzie m iał p ry w a tn ą  rozm ow ę z w łaśc i­
cielem, przedk ładając  każdem u p ap ie r  jakiś, k tó ry  
tam ten  odczy tyw ał i p rzep isyw ał sobie.

U  s iódm ego jub ile ra  odpad ło  jednak  kopiow anie  
papieru . P rzeczytaw szy  bow iem  listę, jub ile r zam y­
ślił s i ę :

— Djam enty.. rubiny... perły...  opale... hm — rzekł 
nagle  — muszę popatrzeó  dc moich ksiąg.

— Proszę bardzo — m ówił Jo ce ly n  — widzi pan, 
m usimy postępow ać bardzo ostrożnie. K am ien ie ,  być 
może, przeszły  już w inne ręce, ale mimo to, zło­
dzieja, k tó ry  p raw dopodobn ie  bawi w mieście, mo- 
żna będzie odszukać. Skradz ione  kam ienie reprezen  
tują bardzo w js o k ą  w artość i są p ierw szorzędne 
jakości.

Ju b i le r  p rzeg ląda ł  tymczasem swoją Księgę:
— Oto jes t!  — zawołał. — T rzy  wielkie opale, naj­

czystszej wody. Jak a ś  n ieznajom a mi pan ienka  przy  
niosła  je p rzed  ośmiu dniami z po leceniem  zm ianj 
’ch fasonu Dziw iłem  się, skąd  ona może mieć taki€ 
kam ienie. P on iew aż jed n ak  przyszła z dam ą znaną 
mi dobrze i pochodzącą z jednej z najlepszych ro 
dz in  w mieście... wszystko by ło  w porządku. Zamó
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wienie miało być  na dzisiaj go tow e. P raw d o p o d o b n ie  
przyjdzie ta dam a dziś popołudniu .

— J a k  ona się nazyw a?
— P a n n a  N elly Brown.
— Dziękuję. Dziś popołudniu  znowu tu będę.

D o trzym ał s łow a i już godzinie 3-ciej popo łudn iu
s ta n ą ł  na czatach. G d y  m u jubiler dał umówiony 
znak, że poszukiw ana dam a właśnie nadeszła, zacze­
k a ł  obok sklepu, dopóki nie w yszła i nie w’siad ła  do 
powozu. Joce lyn  uczynił to samo, każąc swemu do­
rożkarzowi jechać w ślad za powozem damy. P o  u- 
p ływ ie  pó ł godziny  za trzym ał się p ierw szy  dowóz 
przed  pensjonatem  pani R o g e r s  i ku  sw em u zdu 
m ieniu ujrzał Joce lyn , że dam a z opalami zniknęła  
w jego  wnętrzu.

Czekał jeszcze czas jakiś, poczem p rzys tąp ił  r ó ­
wnież i zadzwonił do drzwi. Znowu sam a gospodyń ' 
w ysz ła  na  przeciw.

— Przychodzę w spraw ie  tego  pokoju  — rzeki 
Joce lyn  z ukłonem , jednakże pani R o g e rs  przerwała 
mu niebardzo g rz e c z n ie ;

— Nie m am  nic wolnego, szukaj sobie pan  gdzie 
indziej m ieszkania! — I zam knęła  mu drzwi przeć 
nosem.

— A ch !  — m yślał Joce lyn , w ykonu jąc  odw ró t — 
nie chciałaś mnie pani wpuścić do środka, jednakże 
miej się na baczności, bo  taka  niegrzeczność zaszko­
dzi in teresom  pani.

W  sześć ty g o d n i  później nap isa ł  on następujący 
list do S tuarta ,  k tó ry  ciągle  jeszcze p rzeb y w ał  jako 
s tu d en t  m ed y cy n y  u d ra  Austina.
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„Mój kochany  panie  Jak ó b ie  A u s t in !
G dy b y śm y  obydwaj, to jest ja i ty  nie wiedzieli 

dokładnie, co to znaczy ścigać złoczyńców, to mo- 
g iibyśm y pomyśleć, że trac im y czas nadarem nie. Ale 
to ty lko  pozornie . Czyż bowiem  czcigodny pan  Ja- 
son R radw ard ine  nie okazuje podobnej cierpliwości, 
siedząc ciągle jeszcze w Fairlie, usiłując w ybadać 
dra A ustin  i czekając z dnia na  dzień, w nadziei, 
że E leonora  A rm yn, której tragiczne przejścia nie 
są mu wiadome (chociaż wie, że bawiła w Chicago) 
przecież przyjedzie k iedy  do swojego opiekuna.

D otychczas  nie udało  mi się dostać do wnętrza 
pensjonatu  pani R o g ers ,  aie przysięgnę, że tam nie 
wszystko jes t  w „p o rząd k u 11.

Moja m łoda dam a z opalami mieszka u pani 
R o g ers ,  zachowuje się jednak  bardzo spokojnie. T y l ­
ko dw a razy widziałem ją, wychodzącą z F ergusem , 
k tó iy  ją zresztą czasami odwiedza.

Jestem  z tym  ostatnim na dobrej stopie, ale nie 
m ogę z n iego nic wydobyć, jes t  bowiem zanad to  
ostrożny. P oniew aż rm to po łożyłeś  ua serce, z ro ­
biłem znajomość także z p an n ą  Scaton. O pow iedziała  
mi, ze p anna  D u ra n d  w yjechała  na  dw a miesiące. 
D u ran d !  Czy nie są to ci ludzie, u k tó rych  p o p e ł ­
niono tajemniczą kradzież? Mówiąc naw iasem , K a th e  
Scaton — to śliczna dziewczyna

Twój w ierny  R o b .“
L is t ten o trzym ał S tu a r t  p rzy  końcu  stycznia 

B y ło  to już w trzy  miesiące po zam ordow aniu  Ar- 
teweldta, a mimo to nie można było  natrafić naw e t  
na najdrobniejszy ślad mordercy.

S tuart  b y ł  pew ny, że ani dr. A us tin  ani Brad-
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Eleonorze A rm yn. P ie rw szy  nie miał czasu na do ­
k ładne  studjowanie dzienników, drugi, jako  A nglik , 
uw aża łb y  za poniżej własnej godności czytać jakąś  
a m ery k ań sk ą  gazetę.

P ew n e g o  wieczora, gdy  S tuart  siedział w pokoju, 
pozornie zajęty czytaniem jakiejś medycznej książki, 
wrócił lekarz od chorych bardzo znużony.

— B ył dzisiaj bardzo ciężki dzień — rzekł, w ycią­
gając się w ygodnie  przed kom inkiem  — położy łbym  
się chętnie spać, ale muszę jeszcze p rzeg lądnąć  pocztę.

W y d o b y ł  kilka listów, przyczem jeden  w ypad ł  
mu na ziemię. S tuart podniósł go  usłużnie, a  wrę 
czając doktorow i rzucił okiem na adres. B y ł  on p i­
sany  charak terem , znanym  mu doskonale. Nie dał 
jednak  niczego poznać po sobie, lecz rzek ł po kilku 
m in u tach :

Zanim pan  wypocznie, ja pójdę na m ałą  p rze ­
chadzkę, przez cały bow iem  dzień siedziałem w domu.

— D obrze mój kochany — rzek ł dr. A us.in  i za­
nim jeszcze S tu a r t  opuścił dom, zasnął. N a to w ła­
śnie liczył detek tyw . P o  up ływ ie  n iespełna  kw a­
dransa  w rócił z pow rotem , wśliznął się bez szm eru 
do pokoju  i ze spraw nością  złodzieja k ieszonkow ego 
w y c iąg n ą ł  listy  z kieszeni śpiącego doktora.  W  m g n ie ­
niu oka znalazł list właściwy, i p rzeczyta ł go z wi- 
docznem zdumieniem.

P o czy n ił  sobie jakieś notatki, a złożywszy list 
z pow rotem  w to samo miejsce, w ysunął się z po­
koju, tak  samo cicho, jak  tam wszedł.

G dy  dok to r  przebudził się ze swojej drzemki* 
p rzys tąp ił  S tu a r t  do niego.
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— Czy może nr: pan  dok tor poświęcić pięć m inut 
czasu ? — rzek ł tonem  pe łn y m  uszanowania, k tó ry  
zawsze p rzyb ie ra ł  wobec sw ego nauczyciela. — C hciał­
b ym  panu  coś powiedzieć.

— Mów chłopcze !
— Ju tro  przyjeżdża na parę  dni do Cnicago mói 

przyjaciel i daw ny  szkolny ko lega  J im  i chce r a ­
zem ze m ną og lądnąć miasto. Muszę tam pojechać 
n iepraw daż ?

— N aturaln ie! — odpowiedzia ł doktor. — Tylkc 
miej się na baczności, abyś  nie w padł w złe towa 
rzystw o I

— O ! będę bardzo ostrożny — zapew niał  S tua rt  — 
i nie dam się złapać tak  łatwo. Ale w tej chwili 
p rzypom nia łem  sobie, że mam jeszcze coś panu  d o ­
k torow i do opowiedzenia.

Zatrzym ał się nagle, jakby  się w zdragał.
— No mów co się stało ! —• zachęcał go  doktor.
— Chodzi o pana B rady, k tó reg o  pan do k to r  zna 

także. Zdaje się, że uważa on mnie za bardzo g ł u ­
piego, gdyz  usiłuje mnie skłonić na w szystkie sp o ­
soby', aby^m mu donosił o pańskich s tosunkach p ry  
watnych.

Dr. Austin  począł s łuchać z uw agą.
— T a k ?  tak ?  a jakież ci s taw iał p y ta n ia 5
— Poszukuje on rrnodej damy, k tó ra  dawniej m iała 

mieszkać u pana, ma ona podobno  nazywać się Łle 
onora A rm yn. Nie dowierzałem  mu, ale pozwoliłem 
niech się w ygada. Ostatecznie ofiarówał mi on sto 
dolarów , jeżeli inu podam  adres  tej damy.

— Sto  dolarów ? — przerw ał  dok to r  — ależ to ol 
b rzym ia  suma. W ielk i Boże ! ale dla czegoś mi wcze
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śn ie j o tem nie powiedział. T eraz  p rzypom inam  so 
bie, że on raz i mnie s ta ra ł  się w ybadać, ale ja  nic 
n ie  wiem o tej damie, n ap raw d ę  nic.

— M yślałem  sobie tak  — m ówił S tu a r t  ze s k ro ­
m ną miną. — Mnie się zdaje, że ten  B ta d y  jes t  szpie­
giem, albo d e tek tyw em  i dla tego  chciałem pana 
d ok tora  przestrzedz przed odjazdem.

— Bardzo  dobrze zrobiłeś mój chłopcze. B ędę  się 
t rzym ał z daleka od tego  człowieka. O dem nie  nie 
dowie się on niczego.

S tu a r t  roześm iał się w duchu.
— T ak  — m yślał sobie — udało  mi się szczęśliwie 

rzucić B ra a y ’etnu kam ień  p od  nogi. K to b y  się jed n ak  
spodziewał, że E leonora  A rm yn znajduje się w za 
k ładz ie  o b łąk an y ch !  Dziwne rzeczy! bardzo dziwne.

%
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U c i e k ł a !

Na sam ym  końcu  jednego z przedm ieść Chica­
gow skich sta ł  wielki budynek, k tó ry  n ieregularną, 
swoją budow ą w yróżniał  się znacznie od domów o 
kolicznych. A  i jego  m ieszkańcy byli zupełn ie  od 
m ienni od innych ludzi, gdyż p ry w a tn y  zakład  d ra  
Bourtona przyjm ow ał ty lko umysłowo chorych.

W jasnym , przyjem nym  pukoiku  na d ru g iem  
piętrze, siedziała młoda, blada dziewczyna. B y ła  u 
derzająco piękną, ale na jej bladem obliczu w idnia ł  
w yraz  p rzygnęb ien ia  i znużenia.

— Co za sm utne życie — westchnęła  pó łg łosem  — 
co za sam otna  przyszłość leży przedem ną ! Całe m oje 
istnienie, od sam ego  dzieciństwa u toczone jes t  taje 
mnicą, a teraz jeszcze to oto nieszczęście ! J a k  pię 
k nym  jest  świat, tam... daleko  .. — rnówiąc to w yj­
rzała  przez okno -- a oto ja siedzę tutaj jak  więzień 
Chroniąc się przed prześladowaniem, muszę udaw ać 
ob łąkaną .  W  nied ługim  czasie, chyba nap raw dę do 
s tanę pomieszania zmysłów.

W ięźniem właściwie nie była, m o g ła  w y ch o ­
dzić w dow olnych  porach  i cieszyła się wielkiemi 
względami u dra Bourtona, k tó ry  ją przyją ł na p ro ­
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śbę sw ego przyjaciela, a jej op iekuna  dra A u s tin a  
A le  monotonność jej obecnego  życia, b ra k  wszel 
k ich s tosunków  ze światem  zew nętrznym , a do teg o  
obaw a przed wyśledzeniem jej mleisca pobytu , w p ły ­
w ała  bardzo przygnębia jąco  na  jej um ysł. Pom im o 
tego  jednak  nie m iała wcale zamiaru opuszczać sw ego 
dotychczasow ego schroniska.

W  ponurych  m yślach pogrążona  pa trzy ła  przez 
okno, g dy  nag le  przerażenie odbiło  się na jej tw arzy

Zobaczyła człowieka, k tó r j '  z ulicy szedł w s tro  
nę  zakładu.

— To on! —■ szepnęła, podskakując  z m ie jsca .— 
W idziałam go  ty lko raz w życiu, ale wiem, że to 
detektyw .

W rzeczywistości by ł  to  n ik t inny  ty lko Ne 
S tu a r t  alias Jan  Jakób  Austin . Pod  tem też nazwi 
skiem przedstaw ił  się dr. Bourtonowi, k tó ry  go 
p rzy ją ł  w swoim gabinecie.

— Proszę  siadać — rzek ł leicarz, mały, ruch liw y  
człowieczek, ulubiony między sw ym i pac jen tam i z 
povroau wesołości — i powiedzieć, czem m ogę panu  
służyć.

— Przychodzę  w imieniu d ra  A ustina — rozpoczął 
S tuart.

— Od mojego przyjaciela — p rze rw a ł  m a lekarz 
żywo — Czy je s t  zdrów i jak  mu się powodzi? 
panie, panie... Austin . Czy jesteś pan  jego  k re w n y m ?

Tak, ale bardzo dalekim. Studjuję przy  nim 
m edycynę , a on sam posta ł  mnie, abym  się dowie 
dział o powodzeniu  tej mrodej damy, k tó rą  n iedaw no 
oddał w opiekę szanow nego  pana.
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— Mówisz pan, o pann ie  L y n n ?  — Pow odzi się jej 
znakomicie . Jej choroba b y ła  bardzo  osoDliwa.

— Nie znam tej dam y — zauw ażył S tu a r t  — ale dr. 
A ustin ,  kazał mi ją odwiedzić i zobaczyć jak  się ma, 
to znaczy, jeżeli pan  na to pozwoli.

— P roszę  bardzo — rzeKł dr. B ourton. — P an n a  
L y n n  jest tak  rozumną, jak  pan i ja. T y lko  uroiła so ­
bie, że k toś  ją  chce zamordować. A le to ty lko  nerwo 
we. Czy mam ją  p rzyw ołać?

— P roszę  o to — rzek ł Stuart.  — D oktorow i Austin  
zależy na tem, abym  się osobiście dow iedzia ł o jej 
powodzeniu. P ro s i ł  także, ab y m  pana  zap y ta ł  czy 
nie b y ło b y  w skazane przenieść ją  w inne otoczenie.

— H m  — odpowiedzia ł dr. Bourton, przybierając  
pow ażną minę — przeciwko zmianie otoczenia nic nie 
mam, ale  w każdym  razie jeszcze czas jak iś  pow inna 
pozostać w odosobnieniu, bo chociaż choroba prze 
minie, to  jednak  nie będzie ona m o g ła  przez pew ien  
czas u trzym yw ać stosunKÓw z ludźmi.

Mówiąc to, pocisnął guzik  od dzwonka.
— P roszę  powiedzieć pann ie  L ynn, ażeby zeszła 

tutaj na chwilę — rozkazał służącej, k tó ra  zjawiła sie 
na  progu.

S łużąca p o b ieg ła  na gó rę  i zapukała  do drzwi 
k tó re  o tw orzy ły  się do p o ło w y :

— Co s łychać Jo an n o ?  zapy ta ła  m ieszkanka 
pokoju.

— Dr. B o urton  prosi, a b y  pani zeszła na  dół. J a ­
k iś  pan  przyszedł, p raw d o p o d o b n ie  znajom y pani.

— Może być  — brzm iała  odpowiedź. — N aturaln ie ,  
że przyjdę, ale muszę sobie najpierw  ręce  obm yć 
k tó re  sobie pow ala łam  a tram entem . P roszę  mi przy
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nieść m iednicę z ciep łą  wodą. Można ją  postaw ić  
p rzed drzwiami. P o tem  proszę dr. B ourton  p o w ie ­
dzieć, że zaraz przyjdę.

S łużąca oddaliła  się, a b y  przynieść to, czego oć 
niej żądano. A le zaledwie ty lko  zn ikła  z widoku, u 
b ra ła  się m łoda  dziew czyna w płaszcz i kapelusz : 
w yszła na korytarz. O glądając  się ostrożnie na  w szyst­
kie s trony ,  zb ieg ła  po schodach, w y m k n ęła  się prze* 
bramę, potem  p rzeb ieg ła  ogród , a za chwilę znala­
zła się po  przeciwnej s trom e zak ładu  na  ulicy.

Tym czasem  obydw aj panow ie czekał: na zjawie 
nie się p anny  L y n n  — po up ływ ie  jed n ak  pół go 
dżiny począł się dr. B o u rto n  niecierpliwić. — Nie ro  
zumiem tego  — rzek ł  kiwając g ło w ą  — n ig d y  nie jes t  
ona ta k  powolną. Muszę jeszcze raz po nią posłać, 

N a odgłos  dzw onka zjawiła się znowu służąca, 
której do k to r  rozkazał, a b y  poszła  popatrzeć, dla. 
czego p an n y  L y n n  jeszcze nie widać. P o  k ilku  m i­
nutach  wróciła ona z przerażeniem  :

— Pokój jes t  pusty. P a n n a  L y n n  chcia ła  sobie 
ręce um yć i kaza ła  mi postaw ić m iednicę z wodą. 
p rzed  drzwiami. T eraz  m iednica stoi jeszcze na tern 
samem miejscu a  drzwi są tak  samo uchylone jak 
przedtem.

— W ielk i B o ż e ! — p rzerw a ł jej dr. B o u rto n  — 
widocznie znow u  dosta ła  sw ego  a taku !

— P raw d o p o d o b n ie  --  dodM S tu a r t  z osobliwyrr 
naciskiem. — Czy p an ien k a  pow iedzia ła  — zwrócił się 
do służącej — że u dok to ra  B cu r to n a  jes t  k toś  n ie­
znajom y?

— Tak, powiedziałam, że jakiś  pan  czeka na nią- 
S tu a r t  zmarszczył brwi. — Szkoda — m ru k n ą ł  —
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tak  blisko b y ło  do celu. — A  g łośno  dodał. — P an ie  
doktorze , p roszę moie natychm iast  zaprowadzić do 
pokoju młodej damy. Jeżeli pan  możesz przypuszczać, 
d o k ąd  ona zbiegła , to proszę zaraz rozpocząć p o ­
szukiwania.

Poczciwy do k to r  spojrzał ze zdziwieniem na 
sw ojego gościa.

— Oho! mój panie!  rzek ł podnosząc się z godno 
ścią — zaczynasz pan  sobie za dużo pozwalać! Ja 
k iem  praw em  ośmielasz się pan  stawić takie żą ­
dan ie?  Moimi pacjentam i ja ty lko  dysponuję  i jeżeli 
panna  L ynn nie chce pana  widzieć, to n ik t  ją  do 
teg o  nie może zmusić.

— A jednak  ja  muszę tego  żądać — brzm ia ła  sta 
now cza odpow iedź S tuarta .

— J a  zaś panu  powiadam, że tego  nieścierpię  — 
rzucał się dok tor — K im  pan jes teś  właściwie, i cc 
c ię  do tak iego  postępow ania  upow ażnia?

— Jes tem  d e t e k ty w e m — odpowiedzia ł S tuart po 
ważnie — proszę mi więc nie stawić przeszkód w u- 
rzędowaniu.

P rzy  tych  słow ach od trąc ił  zdum ionego dok to ra  
i razem  ze służącą pob ieg ł na górę  do pokoju zbiegłej

— Czy brakuje  tutaj czego? — zapy ta ł ,  oglądając 
pokój.

— T ak  — jej kapelusza i płaszcza, k tó re  p rzed ten  
leża ły  tutaj na krześle.

Tym czasem  dr. B ourton  przyszedł nieco do sie 
bie. R ezonując  g łośno, pob ieg ł  po schodach na górę

— Co to  m a z n p c z y ć ?  — zaw ołał  do S tuarta .  — 
Żądam naty ch n ras to w ej odpowiedzi. Czy dr. Austir
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tu ta j  pana  p rzy s ła ł?  Co ma policja do czynienia 
w obec pan n y  L y n n ?

— Dr. Austin  wcale mnie nie p rzysy ła ł  — udrzek ł 
S tua rt .  — Poczciw y ten człowiek nic nie wie o p o ­
dejrzeniu, k tó re  ciąży na tej młodej dziewczynie. J ak  
się zdaje, p ańska  pac jen tka  uciekła. Czy nie by ła  
s trzeżoną ?

— Strzeżoną ? — B y ła  przecież tak  rozsądna, lak 
ja  i pan. P os iada ła  zupe łną  wolność i m ogła  pójść, 
gdzie  się jej podobało .

— W  takim  razie uciekła ! — za wołał S tu a r t  gn ie  ■ 
wnie i klnąc system  doktora , zb iegł po schodach 
na  dół do ogrodu, w k tó rym  było właśnie k ilka k o ­
b ie t  chorych.

— P rzepraszam  bardzo  inoje panie — zag ad n ą ł  je 
— czyście nie widziały przed pół godziną, jakiej o 
soby , wychodzącej przez b ram ę?

— Masz pan zapew ne na myśli tę dum ną pannę  
z żółtemi oczym a? zapy ta ła  jedna  z chorych  u m y ­
słowo. -  T ak  jest b ieg ła  ona niedaw no przez ogród  
potem  uniosła  się w powietrze, a teraz musi być już 
w niebie.

W cale nie uniosła  się w pow ietrze  -- zaprze­
czyła  druga. ■— Sam a widziałam, jak  biegła, b ieg ła  i 
b ieg ła  ..

S tu a r t  podziękow ał za tak w yczerpujące wiado 
mości, a w następnej minucie by ł już na ulicy, ogla 
dając się bystro  na wszystkie strony, jednakże bez ża 
dnego  sku tku  Poszukiw ana znajdow ała się już d a ­
w no w bezpiecznem miejscu.

P an n a  L y n n  albo jak  Się w rzeczywistości n a ­
zyw ała E leonora  A rm yn , pospieszyła, uciekłszy przed
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detek tyw em , do najbliższego p rzys tanku  t ram w a jo w e­
go  i wsiadła do wozu, jadącego  do środka  miasta. P o  
drodze m yśla ła  nad  tem  w jak iby  sposób się ukryć. 
Nie m ogła się odważyć na opuszczenie Chicago, gdyż. 
ślad jej m ógł być bardzo ła tw o  odszukany, w mie 
ście zaś n;e zna ła  nikogo, gdzie  czu łaby  się bezoie 
czną. Gdzież więc m iała się zwrócić?

W  zam yśleniu  rzuciła okiem  na porzuconą przez  
jak iegoś  pasażera gazetę . Jed en  anons zwłaszcza zwró 
cił jej uw agę. Jak a ś  mianowicie b y ła  śpiewaczka po ­
szukiw ała uczennic, k tó reb y  m ogła, p rzy g o to w y w ać  
na scenę.

N ag łem u  na tchn ien iu  ulegając, postanow iła  Eieo 
nora  zgłosić się do tej damy, gdyż tam jej n ik t c h y ­
ba szukać nie będzie. K u  jej wielkiej radości tram  
waj za trzym ał się n iedaleko  od ulicy, wskazane; 
w anonsie. Bez tru d u  odszuka ła  E leonora  dom wła 
ściwy, k tó ry  leżał jeszcze na przedmieściu. Mieszka 
nie śpiewaczki leżało w oficynie, otoczonej rodzajen: 
ogródka. N a odgłos  dzw onka wyszła niska, g ru b a  
jejmość licząca około  50 lat. W ia a ć  było  na nie; 
jeszcze ś lady  piękności, ale teraz tw arz b y ła  zwiędia 
oczy bez połysku, a ostro zakończone kości policzko 
we w ys taw a ły  naprzód.

— Czy tutaj m ieszka p an n a  H a rr is?  — zap y ta ła  
E leonora  z pew n ą  bojaźnią.

— Jestem  nią — odpow iedzia ła  dama. — Czy życzy 
pani sobie mówić ze m ną?

— Tak, w spraw ie  anonsu.
— A  tak  1 -  zauw ażyła panna  Harris, — P ro szę  

wejść do wmętrza.
W prow adziła  E leonorę  do m ałego  źle umeblo


